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ś ląsk ie  Zatciady (jraficzne i W ydaw nicze  „ Po lon ia " .  Sp. Akc. w  Katowicach.

W  d n iu  31 m aja

w  Ś ^ w i ^ t o  L u d o w e
chłopi winni pokazał, £«s sa siła, z która 
trzeba sia liczył —  W dniu <;ym cała wieś 
stanie pod zielonemi sztandarami S. L.

0
W  dn iu  31 m a j a  o b c h o d z i m y  u r o ­

c z y ś c i e  n a s z e  Ś w i ę t o  L u d o w e .  B ę d z i e  
to p r z e g l ą d  z o r g a n i z o w a n e j  s i ły  c h ł o ­
p ó w  p o d  s z t a n d a r a m i  5.  L.  L i c z e b n o ś ć ,  
k a r n e  s z e r eg i ,  p o w a g a ,  m a n i f e s t a c j e  i 
z g r o m a d z e n i a  w  c a  tej P o l s c e  —  w y ­
k a z u  p o t ę g ę  ebloipa z o r g a n i z o w a n e g o  i 
r u d i u  ludow ego .

Dzień-  t en  b ę d z i e  ś w i a d k i e m  n a s z e j  
ż y w o t n o ś c i .  W y k a ż e  on,  że  w s z e lk ie  
a faki  w r o g ó w  ludu.  r o z b i t y  się o p ie r ś  
z o r g a n i z o w a n e j  m a s y  ch ło ps k ie j .

Nic b y t o  b r on i ,  k t ó r e j b y  nie t r ey to  w 
■walce z na m i ,  nie  b y r o  o s z c z e r s t w ,  
k t ó r y c h b y  nic r z u c o n o  n a  n a s .  P r z y n a ­
l e ż n o ś ć  do S.  L .  u c h o d z i ł a  n ie m a l  za 
z b r o d n ię ,  nie o s z c z ę d z a n o  n ik o g o .  A 
jednak p rzetrw aliśm y w szy stk o  i ruch 
lu d ow y jak law ina prze naprzód — do 
z w y c ię s tw a !

C z y ż  m a m y  p r z y p o m i n a ć  a k c je  ro z -  
b i j ack ie ,  c z y ż  m a m y  p r z y p o m i n a ć  
B r z e ś ć ,  w y b o r y  b r z e s k . c ,  p a c y f k a c j e ?

W s z y s t k i e  te m e t o d y  r o z b i t y  się o 
z o r g a n i z o w a n ą  m a s ę  £h ło 'p sk ą .  Na  r e ­
f o r m y  S ł a w k a  — w ie ś  o d p o w i e d z i a ł a  
b o j k o t e m  w y b o r ó w ,  n a  p r ó b y  n o w e g o  
r o z b i c i a  —  w ię ksx ą  sp o i s to śc i ą .  W i e ś  
n a u c z y ł a  się ce n ić  S t r o n n i c t w o  L u d o ­
w e .  C h ł o p  łoży  na o r g a n i z a c j e ,  k a ż d y  
a<,,el w ł a d z  s t r o n n i c t w a  zn a j du j e  na  
■wsi na t y c i m 1'! as  toww o d d ż w . e k

Św iadom i sw ej s iły  chłopi, w  dniu 
ś w ię ta  I ud ow ego  będą żądać p ow ro­
tu W incentego W itosa i to w a rzy szy  do 
krain — będą żsd ać  w ła d zy  dla siebie. 
! ziem i dia s iebie .  O lbrzym  chłopski 
ruostuje grzbiet. Nieg?a takiej siły , 
kSórahy m ogła o d w ieść  m asy ludo­
w o od tych  żądań!

K © i r . " J ^ i k s t

Komisja egzaminacy jna  dla m e c h a n i­
k ó w  k in e m a to g ra f ic z n y c h  pr/N stąpi z po­
czątkiem linca br. do egzam inow ania  k an ­
dyd a tów.  Należycie ud oku me nto wan e  po­
dania należy wnosić doi Urzędu W o j e ­
wódzk iego  w Krakowie w  terminie db 
dnia 16. VI. br.

'St, J l ę d z a  J i u b i n f c c

Święto £udowe
Z ielone Ś w ię to  — ulice się  ćmią,
C zarniaw ą tłum ów  i sztandarów  gęstw a ,
— A w  sercach  sło w a , jak sztandary tkw ią;
S w ob od a Ludu.....

P ra w o  i Z w y c ięstw o .

P rzez  długie lata poganiał nas bat 
Pański i peta m usieliśm y n ieść,
C zas już z tem  sk oń czyć. — Z przygarbionych chat 
W ybieglim  w  pola!....

Hej św iętu je  w ie ś !!

P o liczm y s iły !  — A le nas to ćm a! —
Dudnią ulice pod ciężarem  stóp,
S łoń ce w  kolory, na sztandarach gra,
I pieśń się dźw iga...

P r ę ż y  pierś swrą chłop!

Sw oboda, praw o — s ło w o  w  czyn  urasta,
Zielenią rośnie... k rzyw d a gnojna gleba...
I w stają w oje, karne hufy P iasta  
W a lczy ć  o praw o... i...

K es należny chleba.

M y nic pachołki już... o b y w a te le !
D zicdzico ziemj i zielonych  łąk,
D o obrachunku w stalim ... a tak w iele  
K rzyw dy i potu...

N aszych  czarnych rąk.

Zielone Ś w ię ta  — ulice się ćm ia,
C zarniaw a tłum ów  i sztandarów  g ęstw ą ,
A w  seracach sło w a , napisane k rw ią:
Sw ob od a  Ludu...

P ra w o  i z w y c ię s tw o !

0 Pomnik Nieznanego 
Chłopa-Bohatera

U ch w ał ą  (Zjazdu P o w i a t ow eg o  S t ro n ­
n ic twa L udo w ego  w  Lim anowej z dria 8 
maja 1936 r. pos tanowiono  p rze kaz ać  
kw otę 1.0(1 zł. na fundusz pomnika  Niezna­
nego „CI i łopa-Boha te ra“ , a '.o wed le  
wniosku  Dr. W ład ysław a Riernika- na de ­
s łanego do R a d y  Naczelnej  w  dniu 15. III. 
bież. roku.

Rów nocześn ie  w zyw ram y Z ar zą d y  P o ­
wia t owe  w N ow ym  Sączu i N ow ym  Tar­
gu do wypłacenia takich sa my ch  kw ot 
z funduszów'  pow ia towy ch .

W alenty Gawron, sekre ta rz .
Józef Mamak, prezes.

Mgi Stan isław  Laboz. wiceprezes .

Aresztowanie 
b. posła t l.  Poprawy

W  poniedzia łek 18-go maja  wiec zor em 
pr ze p ro w ad zo no  szczegó łow ą  rew izję u 
b. posła p. P opraw y w  K oiaczkow icach,
powr. Rawicz  (Kołaczkowice p rzed w p r o ­
wadzen iem u s ta w y  sa mor zą do we j  nale­
ża ły  uo powia tu  gostyńskiego)  po szuku­
jąc r zekomo ulotek p rzec iwko  mini s t rowi  
Beckowi .  Pol icja wogó le  żadn ych  ulotek 
poza  komunika tami  organiz.acyj.nemi S. L. 
nie znalazła .

Ce lem spisania protokółu policja za ­
b ra ła  p. P o p r a w ę  do Miejskiej Górki ,  
gdzie zosta ł aresztow any. P o w o d y  a r e sz ­
towan ia  nie są znane,  ani też nie chciano 
w  tej ma ter ji dać  j akichkolwiek w y ja ś ­
nień.

„P o k o jo w e " piosenki nitlerowskie
„R obotn ik"  p rzy tacza  kilka u tw o ró w  wiesz­

czów hitlerowskich. Niejaki W olt  Sórensen o- 
głosił charak te rys tyczny  wiersz  na tem a t  śm ier.  
ci i zabijania

„Uczmy sic wtar.ać śmiercią zimno i 
beznamiętnie,

Bo taki jest natury na ielęhszy zew.
Czernie jest m oje życ ic  wobec nakazu: 

nisze? i zabijaj!
P o jedynczy  człow iek jest niczcm  

zrodzony  w mroku szybko  przemija-
C»;. ilUl n ic /o  trudzić się m am y i na .

stawiać pierś.
Doskonałość narodu wymarta zbrodni —
I ty lko  wówczas b ęd zien r • ito soda:
Gily rzucim y na i i szechświat doskonałą

śm ierć."
W  „N eudeutsches  Soidatenliederbuch" znaj­

dują  się między innemi takie piosenki:
„nabądźcie d iw ięków  
z bębnów i klarnetów !
Dzisiaj m y. m y  n w i y w y  chcem y  
zaczerwienić żelazo krw ią!
Krwią wroita, krwią Francuza!
O słodka władzo zem st
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Położenie chłopów
w Mosia sowieclaiei

Często dawało mi >się słyszeć, że go­
spoda rs twa  kolektywne ut rzymałyby się 
prędzej  na zachodzie,  jako że tam lud 
więcej kul turalny i więcej  jest ludzi ma ­
łorolnych. Twierdzenie to jest zupełnie 
błędne, —  pat rząc  na tego spokojnego 
chłopa rosyjskiego,  posłusznego do prze­
sady,  i wziąwszy pod uw agę  to, co z nim 
wyrabiali ,  muszę powiedzieć,  że gdyby  do 
czegoś podobnego  przyszło na zachodzie,  
p rzepadłby nietylko sam system, ale s t ra ­
ciliby głowy i ci, cpby go w życie chcieli 
wpro wadzić.  —  Najlepszym tego dowodem  
„ą Niemcy, którzy, prześlicznie zagosp o­
darowany ki aj nadwołżański w liczbie 
kilku tysięcy gospodarstw  opuścili, p ozo­
staw iając sw oje rozkoszne fermy i domy- 
pałacyki na pastw ę losu i sami poszli 
„nach Vaterland“ na gorzką nieraz dolę, 
zaś  pozostal i  nad Woł gą  niektórzy,  zma-  
mieni obiecankami rządu sowieckiego,  
przeszli w r. 1932 taki s t raszny  głód, że 
niewiele z nich pozostało -przy życiu.

JAK WERBOWANO TAK ZW . SPECJA­
LISTÓW.

Innym przykładem mogą  być s p r o w a ­
dzeni d o  fabryk przez rząd sowiecki 
Niemcy t. zw. ,, 'specc“. Element  ten w 
większości  komunistyczny,  inaczej jednak  
nie przybył do Sow lctów, dopóki rząd so ­
wiecki nie za g w ar an to w a ł  im w umowie 
„paiok" ,  t. j. deputat  czyli odpowiednia  
ilość masła,  jaj, mięsa,  kiełbasy,  i odpo­
wiedniego mieszkania.  —  Powodzi ło  im 
Się nienajgorzej .  P odc zas  gdy  robotnik 
rosyjski  głodował ,  oni żyb wspaniale i ani 
■nie myśleli dla „idci“ cierpieć, a w razie 
uszczuplenia im deputatu,  -wracali na ty ch­
miast  do swojej  niemieckiej ojczyzny.  
Większość tych ludzi nie można 'było i 
specjal istami nazwać,  sp ro w ad za m byli 
jedynie dla prostej p ropagandy ,  k tóra  też 
zupełnie usta la  wraz  z dojściem Hitlera 
do władzy.

DOKAZ“ SOWIETÓW DLA GOŚCI 
ZAGRANICZNYCH.

Niemniej  znamiennym ob jawem „piati -  
1etkr“ ' drugiej  Dyl wzięty przez * :ą d  kuirs 
, ,-naprawk‘nijć k zachodu"  (zwro t  na za ­
chód) .  Coraż  częściej przyjeżdżały wsze l ­
kiego rodzaju wycieczki i o soby pojedyn­
cze z zagranicy,  u rządzano  dla nich w sp a­
niale hotele, ba ry  na sposób czysto za ­
chodni,  roito isię tam od wykwintnie  u b ra ­
nej publiczności  i nowej  sowieckiej  „bur-  
żuazj i“, szampan płynął strumieniem, sto­
ły zas tawione  był) wyborowemi  za kąs ka­
mi, tony fox trotów i t ang  rozbrzm iew ały  
całą noc, kelnerzy wyf rakowani ,  port je-  
rzy w liberjach,  auta  wspaniałe stały na 
zawołan ie  p iz ed  gmachem,  z gośćmi _za- 
granieznemi  obchodzi l i  się jak z jajkiem. 
Wy p o s aż o n a  dobrze,  t ak  obc a  jak i swoja 
publiczność,  ci ekawy nieraz p rze ds t awi a ­
ła wido k  wobec tej głodnej  lumpenpro-  
letar jackicj  braci ,  spotkanej  przez ni fh na 
ulicy. W m k  tych gości z t łumu odzy­
wały się glosy: „oni n a^e wn o  w koope­
ratywach,  przy dos tawach  r z ą d o w y m  
pracują" .  Wszysc y  zagraniczni  goście 
rozbijali się autami  po mieście, wielu ro­
biło zdjęcia ze stojących ludzi w ogonach 
za różnemi towarami,  czem nie sprawial i  
przyjemności  władzom rosyjskim. Często,  
aby  temu zapobiedz,  zapoczą tkowane  wy­
dawanie  to w ar ó w  w sklepach w s t rz ym a­
no do czasu przejechania przez ulice za ­
mówionej  na ten czas wycieczki.  N>ektó- 
rzy jednak dowcipnisie umieli to obejść 
1 zdjęcia robili.

NIEWOLA CHŁOPA W  SOWIETACH.
Rozpanoszenie się i nadmierny rozrost  

biurokracj i ,  zepchnięcie chłopa do roli 
pańszczyźnianego niewolnika, zupełne 
pozbaw ien ie go  prawa stanow ienia o so ­
bie, a przytem trzym anie go  pod ciągłym  
strachem, w ytw orzyło zeń niewolnika, 
który pracow ał jedvn,io dlatego, że czuł 
bat nad sobą, i w  tern kryje się cała tra- 
gedja, i d latego nietylko kołchozy, ale 
I inne przeróżne fermy hodowli bydła, 
ptactw a i L p. nie lepiej prosperują. Nie­
zależnie od tego władze sowieckie podzie­
liły caiy kraj  na strefy z podziałem  na 
kultury rolne. Nie wolno było na Ukrainie 
i Kaukazie, a także Turkies t an ie  i Powo ł ­
żu siać lnu natomias t  lnem obsiewali  całe 
połacie kraju na północy,  bawełną  zaś 
Turk ies t an ,  a pozostałe psze.nicą, kukury­
dzą  i tytoniem. Tu miała nas tępować  za ­
miana:  do miejscowości  lnianych miano
dosta rczyć  pszenicy i żyta na chlcb, pod  
karą zabroniono odstępow ać od tego sza ­
blonu, co też i zostało uskutecznione.  
W  rezultacie północne części kraju obsiali 
całe Inerty który pańs twu  o d da l ą  — pań-

(Ciąg dalszy)
stw o jednak przyrzeczenia nie wypełniło  
i Chlebem oddaw ców  mu nie zabezpie­
czyło. Z tego powodu tysiące kołchozów
pozos ta ło  bez ehlcba,  podobna historja
powtórzyła się i w Turkiestanie,  gdzie za 
watę,  oczekiwali  chicha miesiącami.  Czy 
wobec takich warun ków  nrożna byto po­
myśleć o normalnej  i pożytecznej  pracy?
Któż tu jest u mi m i?  P rzedewszystkiem
samo państwo,  V  rego wadl iwy t ranspor t  
nie był w stanie takiemu zadaniu podo­
łać, w końcu i system  niespotykanego  
nigdzie biurokratyzmu, który jak koszmar 
wisi nad całą gospodarką. Aby. kołchoz 
nieszczęsny za swoje płody coś od władz 
wydębił ,  musi ni t rhz tło tvlu inStyMucyj się 
zwracać ,  tyle progów obiec i „bumażek"  
napisać,  że nic tlo rzadkości  tam należy, 
że kołchozy zrezygnowały  z w yn agr od ze­
nia za dostawę swoich plonów, gdyż nie 
wiedziały,  gdzie się w końcu za niemi u- 
pomnieć,  a bywało,  że dostarczone przez 
kołchoz^płody kontyngen towe nic odno to ­
wali na czas i znowu zaczynała się pisa­
nina.

„WRÓBLE NA DACHU".
O jednym takim fakcie szeroko rozpi­

sywano się wszędzie.  Do pewnego kołcho­
zu jakiś b iu rokra ta  przysłał  tej treści „bu- 
mażkę":  —  Poleca się natychmiast ,  pod 
srogą odpowiedzia lnością wykonać za ­

rządzenie moje z 14.455, dosta rczyć na ­
tychmiast .  Worob ic jcw (Wróbe l ) .  Ponie­
waż papier  był niedbale napisany bez po­
dania numeru i daty,  a piszący nazywał  
się wróbel i tak się podpisał,  przeto w koł­
chozie ludzie niezbyt oczwtani zrozumieli,  
że żądają  od nich dostarczenia 14.455 
wróbli,  tembardz.iej,  że nałożone na .nich 
zadanie wypełnili.  Rozpoczęto też łapanie 
wróbli  na wielką skalę, nie byli jednak 
w stanie dos tarczyć pożądanej  ilości, 
zwrócili  się przeto z prośbą,  aby z tej 
sumy nałożyli coś i na i.nne kołchozy, 

J gdyż ich okolica nie obfituje w taką ilość 
j wróbli.  Zanim się sp raw a  wyjaśniła,  koł- 
i ehozniey porządnie ulatali się za wróbla-  
j mi. Kwiatków takich jest tam pełno i nie 
I są to czcze wymysły,  tembardziej ,  gdy 
j zas t r aszona ludność nie zdaje sobie spra-  
I wy, czy logiczne jest powyższe roaporzą -  
j.dkcMiie, czy nie? A zacząć j akąś  walkę 
1 przeciw takiemu biurokracie jest  po n ad  
[ sity chłopa,  nic dziw przeto,  że o rgja  b iu­

rokratycznych za rządzeń święci tryumfy 
i walka  z nią jest  wobec tego systemu 
beznadzie jna.

WYŁAMYWANIE SiĘ SPOD PRZE­
PISÓW.

Nie lepiej sp raw y  stoją i w sowcho-  
zaeh po przejściu ich na budżet  własny,  

niektóre z nich, aby  się r a tow ać ,  poczęły

KRAKÓW. Jedną z najstarszych uroczystości ffaKowsidcn jest bezwątplenla 
obenód „WIANKÓW". Sięga on starożytnością niezmiernie odległych, pogań- 
skłch czasów, kiedyto nasi praojcowie święcili uroczystość Kupały, bożka 
słowiańskiego. Zmodyfikowany przez wieki zwyczaj polega na puszczaniu 
z biegiem W isły wianków, oświetlonych i pięknie ozdobionych. „WIANKI" 

będą jedną z najwspanialszych atrakcyj „DNł KRAKOWA".

zaprasza do siebie
Kraków, d aw n a  stolica Po lsk i  — mia ­

sto ś redn iowiecznych  budowli  i ulic —  
„polskie Akropolis",  gdzie n a  Zamku W a ­
welskim leżą k rólowie polscy i boh a t e ro ­
wie w a l k  o niepodległość.  K ra k ó w  jest  
nietylko ska rbnicą historyczną,  lecz rów ­
nież ż y w y m  oś rodkiem ws pó łczesnego  
życ ia  kul turalnego.  Aby  dać temu w y r a z  
— K ra kó w  organizuje  w  tym roku poraź  
p i e r w s z y  u r ocz ys t e  „DNI KRAKOWA" w  
czasie od 10-go do 24-go czerw ca 1936 r„ 
p rzygo tow ują c  na ten okres  szereg  im­
prez  t r adyc y jny ch ,  widowisk t ea t r a l ­
nych,  mu zy cz n yc h  i .--portowych. Turyści ,  
k tó rzy  p r z y b y w a j ą  do Poiski  i tak na 
p i e rw sz y m  planie s tawiają  zwiedzanie  
K rak ow a  o t rzym ają  dla sw y ch  zamia rów 
daleko idące ułatwienia.

Dla „DNI KRA KOW A" w y b r a n o  t e r ­
min, w  k tó r ym  od by w ają  się różnego ro­
dzaju u roczystośc i  t r adycjonalne.  Dnia 11 
czerw ca ń w ięto  B ożego Ciała. U ro c zy ­
sta procesja  w y r u s z a  z p r as t a r ego  ko­
ścioła gotyckiego Najśw.  Marji  Pa nny ,  
aby  obejść Ryne k  dookoła,  za t r zymując  
się p rzed o łta rzami ,  umyślnie na ten
dzień zbudowanymi .  Rynek krakowski,
jeden z najważnie jszych i najpiękniej­
szych p laców świa ta  z przepiękną św ią ­
tynią Marjacką z gm achem  Sukiennic no- 
środku  i maleńkim kościółkiem  św . W oj­
ciecha z XI. wieku — tw o r zy  jedynie w .

swon n  rodzaju tło dla tej uroczystości ,  
której  równej  niema w  Polsce.  W  tydz ień 
później  na ty m  s a m y m  Rynk u  w y p r a w i a  
tu swe  łiarce „Lajkonik" a to na pamiątkę 
odparc ia  n ie spodziewanego napadu  T a t a ­
ró w  w  XIII. wieku.

W dniu 21 czerw ca  w wilję św . Jana, 
na b rzegach Wis ły ,  u s tóp Wa welu ,  Z am ­
ku k r o ló vv polskich gromadz i  się dzie­
siątki  tys i ęcy  k rakowian ,  a b y  wz ią ć  u- 
dział  w  u r o cz y s t y m  obchodzie „W ian­
ków", puszczanych  na rzekę,  boga to  ilu­
minow an ą  ogniami sztucznemi .  Do tych 
t radyc. iona’nych u roczys tośc i  p r z y b y w a  
jeszcze abd ykac ja  króla kur ko we g o  ob­
chód B ra c tw a  Strzeleckiego,  za łożonego 
w XIII. w., piękna u roczys tość ,  k tó ra  t e ­
go roku  obchodzona będzie wed łu g  
wskrz es zon eg o  s ta rego  ccrcmonjalu.

Komite t  „DNI KRA KOW A" pr zy g o to ­
wując obfi ty p ro gr a m  at rakcyj ,  pos ta ra ł  
się też o daleko idące u ła twien ia  dla 
p rzyjezdnych .  W  okresie  od 10 do 2-4-^go 
czerwca ,  na  pods tawie Kart  Uczes tn ic twa  
turyści  p rzy jeżdża jący  do K rak ow a  o- 
t r zymają  zniżki kolejowe 50 proc.  Bliż­
szych in fo rmacyj  w  sp r aw ac h  zniżek ko­
le jowych od g ran icy  i wszys tk ich  stacyj  
w Polsce,  p rogramu „Dni K ra ko w a"  itp. 
udziela Pólśki  Związ ek  T ur ys ty cz n y ,  
Kraków,  iii. Lubicz 4. Tcl .  113-85, oraz 
wszys tkie Biura Po d ró ż y .

nies tosować się do p rzepisanych norm 
płacy robotników i urzędników,  ale sto­
sownie do pory i miejscowości  płaciły le­
piej, a t emsamesi  obsiały wczas  i zorały 
bez wielkich szkód, oddały pa ń s tw u  na­
łożoną na nich część i jeszcze im samy m 
zostało.  Drudzy natomiast ,  t rzymając  się 
przepisanych norm pracy i płacy, nie zna ­
leźli robo tn ików za taką cenę i bardzo  
często me mogli obsiać,  a później sp rzą t ­
nąć, wskutek czego  pozostały całe łany  
zbóż pod śniegiem . Zdawa łoby  sic, że ci 
pierwsi,  jako dzielni gospodarze,  powinni  
być premjowani .  Niestety.  Wytoczono  im 
sądy za przekroczenie budżetu i za sam o­
wolne trwonienie funduszów pań s t w o­
wych,  wkońcu  Zd egr ado wa no  ich z zaj ­
mowanego  stanowiska,  bez p r a w a  do wy ­
żej wspomnianej  posady  na lat pięć i wię­
cej. Ten zaś, co zgnoit caiy obszar ,  w y ­
szedł cało, pon ieważ norin nie p rzekro ­
czył.

Takich fak tów zdarzało się ba rdzo  
wiele, a mogły one być jedynie dlatego,  
że m ar t wa  litera planu i normy są alfą 
i omegą każdego urzędu,  wszyscy pa t rzą  
jedynie,  j akby nie przekroczyć planu fi­
nansowego ,  a nonny  jaknajwiękS/Te wyży-  
tować z pracow.nika,  a że przez to ucierpi  
całość, eo to kogo obchodzi ,  napisze się 
„bumażkę",  przeds tawi  się ob jektywne 
p rzyczyny  i sp raw a  zała twiona.  Nic od­
dadzą  sowchozy kontyngentu,  zedrze się 
z kołchozów,  dlatego te os tatnie nigdy nie 
wiedzą,  ile im zostanie,  i ile zarobi ły na 
dzień. Niezrozumiała ta poli tyka przy­
nosi rządowi  .niesłychane straty,  hamuje  
rozwój gospodarczy  kraju,  jest  podtożcin 
n iezadowolenia ludności,  objektem og r o m ­
nych nadużyć,  a za razem i żerem całej’ 
zgrai  pasożytniczej  biurokracj i .  Aby s to­
sunki te uzdrowić t r zeba obecnie cale lata 
pracy,  a p rzedewszys tkiem t rzeba zrobić 
caty p r ze wr ó t  w administracji .  M ówić 
o rentow ności sow chozów , gdy na każde­
go robotnika przypada diWóch urzędni­
ków, jest conajmniej* śm ieszne, tak sam o  
żądać sprawnej i wydajnej pracy od koł- 
cnozników  bez dania im najm niejszego  
prawa rozporządzania plonam i sw ej pra­
cy, jest w ięcej niż śm ieszne. Urządzan ie  
zaś  „komun rolniczych",  jak to miało miej­
sce w niejednym okręgu,  jest  już absur ­
dalne,  a j ednak  ab su rd ó w  takich płocrztło 
się t am bez liku i łącznie z nadludzkiemi 
wysi łkami,  z ofiarami nie mającemi. sobie 
równych,  tworzono  tyie prze różnych dzi­
wolągów,  że tylko t ak bogaty  kraj  jak 
Rosja,  i naród  tak wytrzymały na niedo­
statki  j a k: rosyjski,  był i jest  w stanie  tu; 

‘wszystko przenosić.
(Koniec.) '

lirowa poraniła 
60 osób w ftitizi

\V czw artek  ko ło  godz. 7 wieczorem wyrwać 
ła  się z rzeźn i  m ie jsk ie j  w Łodzi przy ul. R ad­
w ańsk ie j  o s ra la ła  k ro w a , k tó ra  t r a tu ją c  p rze ­
chodniów, pobiegła aż  do  ul. Pio trkowskie j.  Za 
sza lonem  zwierzęciem rozpoczęli  pościg p rze­
chodn ie , goniąc k ro w ę  ul. Rzeźnią, Siekiewi- 
cza, Abram owskiego  —  do ul. Kilińskiego. Zwie­
rzę odpędzało  się od goniących rogami,  kale­
cząc m. in . dziecko  i kob ietę . Na ul. K ilińskie­
go za k ro w ą  gonił t łum, liczący ju ż  około  200 
osób. Na ul. N apiórkowskiego k ro w a  z a a ta k o ­
wała m ężczyznę z dzieckiem . Thim , k tó ry  nad  
biegł na  tę  chwilę, usi łował odwrócić  uw agę  
zwierzęcia od napadn ię tych .  Zwierzę  pobiegło 
nas tępn ie  ku  ul. Miijonowej, gdzie p rzechodnie  
obrzucili  je  k am ien iam i. T am  k ro w a  p o tu rb o ­
wała  k ilk u  m ężczyzn, i rozpoczęła  dz iką  gon i­
twę po ul. Miijonowej. Ludzie  chowali  się do  
bram , k tó re  za trzask iw ano  szybko, a ci, k tó rzy  
nie zdołali  się tam  schować, w łazili t.a  la ta rn ie , 
k tó ry cn  trzy m ali się  kurczow o, w o ła jąc  ro z ­
paczliw ie o pom oc. Na ul. Kilińskiego p rzech o d ­
nie zatrzym ali  t ram w aj,  d o m ag a jąc  się  od p a ­
sażerów  pom ocy. P rzy  zbiegu ul. Miijonowej I 
Kilińskiego u j rzan o  n a  rogach  k ro w y  dziecko. 
W ówczas Iłum postanow ił  zwierzę u k a m ie n o ­
wać. Zwierzę uciekło  n a  ul. Napiórkowskiego, 
znowu tiirb u jąe  po  drodze  ludzi. Na ul cy te j 
rozpoczęto za  bydlęciem pogoń tram w ajem , p 
którego  zaczęto  s trzelać  do  k row y. Kule jeeft 
nakże n ie  zdołały powalić  zwierzęcia p r z e ,  
któ rem  pasażerowie  tram w a ju  o strzega li przOt 
chodn iów  k rzy k am i, gw izdem . Mimo o t rzy m a ­
nia 14 kul, k ro w a  szala ła  w dalszym  ciągu. P rzy  
ul. Rawskiej,  krowa dotkliwie  p o ran iła  m ałżon­
ków I.eszczów. Wreszcie  o godz. 11 w ieczorem , 
krow a, k tó rą  postrzelono  jeszcze 10-krotnie, 
pad ła  m artw a . P o ran iła  ona  przeszło 60 osól|-

C zte r y  s trza ły  I trup sędziego
Z T orunia donoszą, że w  piąte*/: 

w Sądzie Grodzkim w Pucku niejaki 
Alfred B ensdorg  strzelił czterokrotn ie  
z rewolweru do sęd z ieg o  te g o ż  sądu, 
Józefa G ordona, zabijając g o  na m iej­
scu. Zabójcę aresztowano. Co b y ło  
p ow od em  zajścia, które miało m iejsce  
w gabinecie  sęd z ieg o , narazić nie w ia ­
dom o.
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<££ W ie l& o p o Ł s k i
(Od wt&snego korespondenta).

„ŚW IĘTO LUDOWE".
W  cafem wo jew ód z t wi e  w r ą  p r zyg o­

towan ia  do u roczystośc i  „Świę ta  L udo­
wego" .  W  drugie święto Zielonych Świą t  
organizuje Z arząd  Wojewódzk i  S t ronnic ­
tw a  Ludowego w  Po zna n i u  „Święto  Lu­
dow e"  dla południowej  Wielkopolski  w  
Os trowie \Vlltp., k tó re ściągnie ludow­
có w  z kilifa powiatów.

P o za te m  organizuje się „Świę ta"  w  
ca ły m  szeregu  miejscowości  —  w  wielu 
powiatach :  —  w  krotoszyńskim,  w  kę ­
pińskim (Laski),  w  szamotul sk im (Kaź­
mierz),  w  wagrowifeckim (Łehno),  w  
ś remsk im,  'w g o s ty ń s k rn  (Domachowo) .  
w  kościańskim (Czempiń),  w  gnieźnień­
skim, żnińskim, jarocińskim (Kolniczki) i 
w  wielu jeszcze innych miejscowościach.

ZLOTY WIOSENNE MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ.

Zaczął  się okres  wiosennych  Z jazdów 
Wielkopol skiego Związ ku  Młodz ieży 
Wiejskiej .  Udział  jest g remialny  — duch 
panuje dobry.  M a  się wrażen ie ,  że idea 
samodzielnego  ruchu chłopskiego pocz y­
na na ws i  p r ze w a ża ć  — pr ze ła m yw a ć  
w s z y s tk o  — młodzież się budzi.  P a t r o ­
nackie s t ow arz ysz en ia  się rozpadają .  Do­
tych cza s  odby ł  się Ziazd okręgu  sz am o­
tulskiego w  R ad zyn ach  pod S zam otu ła ­
mi — zgromadzi ł  ca ły  okręg  i ca łe  m nó ­
s tw o  młodz ieży niezrzeszonej .  Nastrój  
b y ł  podniosły.  Wi dać ,  że młodzież bę ­
dzie awa n ga rd ą  ruchu ludowego.  P o d ­
kreślić należy na terenie Wielkopolski  
w sp ó łp rac e  młodych i s ta rych.

W  tych dniach zaczął  się kur s organ i­
za cy j ny  okręgu  wągr ow iec k ie go  jest  to 
ostatni  kur s z cyklu k ur sów  organizacy j ­
nych,  o d b y ty c h  w  ty m  roku w  każd ym 
okręgu.

Niektóre koła p r zys tąp i ły  do realnej 
p r a c y  — wys i łk iem Kół Młodz ieży Wie j ­
skiej dźwiga ją  się dwa  domy  ludowe:  w  
Lu togn iewie (okręg k rotoszyński )  i w  
Mącznikach (okręg  średzki).  W7 całj-m 
szeregu  miejscowości  planuję się budowę 
dal szych do mó w  ludowych.

UNIW ERSYTET LUDOW Y WIELKO­
POLSKIEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 

WIEJSKIEJ.
O dczuwa się s t r a s zny  brak placówki, 

któraby p r z y g o to w y w a ł a  ludzi w si —

Angielska lotniczka Amy Mollison-Johnson 
ustaliła rekord, przelatując przestrzeń Lon­
dyn (Anglja) —  Kapsztad (Poludn. Afryka) 

w  3Vt dnia

działaczy do p r ac y  organizacyjnej  na wsi.  
Z tego też względu  W.  Z. M. W.  z a m y ­
śla o tw or zy ć  Uniw ers y te t  Ludowy,  ale 
n ap ra wd ę  ludowy.  Na terenie Wielkopol­
ski bowiem istnieje U niw ersy te t  Ludo wy  
w  Datkach,  p r o w a d zo ny  p rzez T.  C. L., 
k tó r y  r az w ych ow uje  sobie ludzi, op a r ­
tych o światopogląd endecki ,  powtóre,  
absolwenci  tegoż Uniwersy te tu  posiadają 
wpraw dzie wiedzę,  ale b rak  im nas taw ie ­
nia życiowego,  p raktycznego .  Nie o mę dr ­
ków zaś  nam chodzi,  lecz o działaczy.

Obecnie myś l  ta pf»’ zvna p rzyb ie rać  
realne formy.

ROZRUCHY.
W  osta tnim tygodniu Śrem był  wido ­

wnią demonst racy j  i roz ruchów robotni­
czych już za rządówr premie ra  Składkow"- 
skiego.

Przeszło dwustu oskarżonych 
stanie przed sądami

W' najbl iższych dniach rozpocznie się o- 
kres wielkich procesów po litycznych •

\ \ ’e Lwowie rozpocznie się proces kil­
kudziesięciu m łodych Ukraińców, oskarżo­
nych o przynależność do U. O. N., zabój­
stw o  dyrektora gimnazjum ukraińskiego  
we Lwowie, śp. Babija, urzędnika jednej ze  
spółdzielni ukraińskich śp- Jakoba B aczyń­
skiego, usitowiany zamach na komisarza  
więziennego itd. W7 pewnej mie rze  lwow­
ski proces O. U. N. stanowi odcinek wiel­
kiego procesu O- U. N. o -zabójstwo śp. 
min. Bron i s ł awa  Pierackiego.  P o -  
części za rzu ty  obecnego ak tu oskarżonia 
były omawiane  w  Warszawie .  T akże  sze­
reg oskarżonych z  warszawskiego procesu 
ze skazanym  na dożyw otnie wiezienie Ban­
derą zasiądzie wespół z innym i na lawie

Wojciech Breowicz

Zielone szumią sztcutdwiy
(Na „Ś w ięto  Ludowe").

W ioski i chaty  tona w zieleni,
Życiem  brzmią polne obszary —
Ś w ięto  L udow e! — z strzech i kalenic  
Zielone szumią sztandary! —

— Stań do szeregu! D zw on grzm i 1 w oła  
Na w iece  — zw yczajem  starym ...
W okół na chatach — po w szystk ich  siołach -«
Zielone szum ią sztandary!

W  w ioskach  ruch ży c ie ! Chłop grzbiet prostuje, 
P ierzch ły  kajzery i cary...
On w ładca kraju — on m oc sw ą  czuje —
Zielone szum ią sztandary!

Nikt tiie zaszkodzi chłopskiej potędze, 
Która, — jak mszalne ofiary — 
P ło n ie  w  m głach w iek ów  w  żyw ej dusz k siędze —  
Zielone szum ią sztandary!

Ucisk — fa łsz  — g w a łty , zna dziejów  karta,
Pom ory — w ojny — pożary —
L ecz prawda żyje — fałszem  rozdarta..
Zielone szum ią sztandary!

Nie tracić w iary  w  św ię to ść  idei,
Z w y c ięstw a  biją zegary...
W yjdziem  zw y c ię sk o  z burz i zaw iei —
Zielone szumią sztandary!

Od barw przyrody — od pól z ie lon ych  
Sztandar nasz bierze sw e  czary...
Zbuduje P o lsk ę lud o d r o d z o n y --------
Zielone szum ią sztandary!

oskarżonych przed Sądem P rzysięg łych  
we Lwowie. Dla skazanych n a  dożywotnie 
więzienie silą r zeczy  wy ro k  w p roces ie 
lwowskim będzie rniat tylko cha rak te r  teo­
re tyczny.

Dnia 2 cze rw ca  zacznie się w  Radomiu 
olbrzymi  proces o zajścia  iv P rzytyku-

Tego samego  dnia,  tj. 2 czerwca ,  w 
Kaliszu zacznie się proces o tragiczne  u y -  
padki u’ powiecie konińskim , a mianowicie 
we wsi S zet lewak. Odpowiadać  będzie 32 
oska rżonych narodowców.

Dnia 4 cze r wca  Sąd Apelacy jny w W a r ­
szawie ro zpa t ry wa ć  będzie skargę apela­
cyjną narodowców, ska za ny ch  na surowe 
kary,  dochodzące do 6 lat więzienia przez 
Sąd  Okręg ow y w  Łomży  w znanym proce ­
sie o  związek zbro jny  z d rewnianym k a r a ­
binem, k t ó r y  miał  w dniu 8 września,  a 
więc w dniu głosowania do Sejmu,  p r z e ­
szkadzać  wyborom w Kobylinie,  pow.  W y-  
soko-Mazowieckiego-

Dnia 10 czerwca Sąd Na jwyższy ,  roz^ 
pa t r y w a ć  będzie sk a rg ę  kas acy jną  G ą* 
skiewicza z głośnego p rocesu  o m a rs z  na 
Kowiesy,  pow.  skierniewickiego.

W  tyc h  dniach Sąd Okręg ow y w  Rado­
miu doręczy ł  wezwania na  rozprawię sądo­
wą 20-tu oskarżonym  narodowcom z  po­
wiatu opoczyńskiego. Rozprawa  zacznie 
się w  sobotę,  dnia 6 cze rwca  br., w  Opocz­
nie, na  sesj i  wy jazdowej  radomsk iego S ą ­
du Okręgowego-

Przedmio tem procesu opoczyńskiego są 
powszechnie już znane wypadk i  z końca li­
s topada 1935 r„ jakie miały miejsce w' osa ­
dzie Odrzywół,  pow.  opoczyńskiego.  
Główne natężenie zaj ść  w  Odrzywole  mia­
ło miejsce w  dniach 20, 27 i 29 l is topada.  
Epilogiem tych zajść,  jak to  już obszernie 
prasa  podawała,  by ło  osiemnaście t rupów 
opoczyńskich-  Zajścia opoczyńskie t r w a ły  
kilkanaście dni,  obejmujące  poza O d r z y ­
wołem gm. Klwów.  Ossę i inne wsi.

O za jśc ia  wr Odrzywole  oska rżono  d w u ­
dziestu wieśniaków z pod.  opoczyńskiego,  
są to pp.: 1) Józef  Chrobak.  2) Antoni Gru­
szecki,  3) P io tr  Wrz osek ,  4) Adam Bartos ,  
5) Szczepan Ziębicki, 6) S tani s ł aw G ru ­
szecki,  7) Jan  Dziuba,  8) Ignacy  Niemirski ,  
9) Bonawentu ra Maciągowski ,  10) W a c ł a w  
Gański,  11) Jan Speciński ,  12) Stefan Waś-  
kiewicz,  13) Wincen ty  Zak. 14) Jan Stach-  
niak, 15) Jan  Papis ,  16) Stan is ław Kłusek, 
17) Mikołaj Gala,  1S) S tani s ł aw Piecyk ,  
19) Jan Walas ik  i 20) P io tr  Białek-

W s z y s c y  oskarżeni  odpowiada ją  z wol­
nej stopy,  przeważnie są pod n adz or em  po-i 
lic.ii. Na rozprawę powołano 58-miu świad­
ków oskarżenia ,  w ś r ód  k t ó r ych  p rzeważa ' 
.ią żydzi  i policjanci.  Obrona także zgłosi 
ki lkudziesięciu świadków.

W kr ó tc e  rówtnież rozpocznie się proces  
119 członków tajnej  organizacj i  hi t lerow­
skiej NSDAB.  na  Śląsku-

Skazanie narodowców w Wadowicach
W  Sądzie Okręgowym w W adow icach  z a ­

pad! wyrok w sprawie  8-miu członków Stron- 
n ictwa Narodowego z Zawoji  i Skawiny, o sk a r ­
żonym  o zakłócanie spokoju  podczas j a r m a r k u  
w Zwoji w dniu  10 m arca  rb. i o o pór  w ła ­
dzom policyjnym, l ikw idu jącym  zajścia. O sk ar­
żeni skazan i zostali na  k ary  w ięzienia od 1 ro ­
ku  do 3-ch m iesięcy hez zastosow ania  w a ru n ­
kow ego zaw ieszenia  k a ry .

FRANCISZEK LIPIŃSKI

Edward Dembowski
Jednym z wybitniejszych obrońców 

chłopów w 19. wieku był Edward Dem ­
bowski. Jako emisarjusz To w arz ys t wa  
Demokratycznego  w Paryżu,  po rozbiciu 
Się tegoż T o w ar zy s t w a  na prawicę i lewi­
cę, został  po stronie lewych, wydziedzi­
czonych z p raw i stał się jednym z naj-  
czynniejszych i najząpalcńszych głosicieli 
Idei demokratycznych.  Postać  ta wyłoniła 
się wyraziście w połowie 19. wieku, w 
przedwiośnie  ludów jako gorejący slup 
światła,  który oświetla ciemne mroki epo­
ki, w której działał, głosząc hasła równo ­
ści i b r a t e r s tw a  ludów. Nie był  to dem a­
gog  pol i tyczny w zwykłem słowa znacze­
niu. Działał z przekonania,  i to co głosił, 
byio głosem serca, głosem duszy. Aż dziw 
bierze,  że historycy 19. wieku nie opraco­
wali  obszerniejszej  jego politycznej dzia­
łalności,  nie wydobyli  tej przepięknej po­
staci z pyłów zapomnienia,  n?e ukazali  
w należytem świetle,  zwłaszcza dziś, w o- 
kresie wałk o ideę pańs twowości  chłop­
skiej. I dzisiaj nie piszą o nim, a temat 
ten aż prosi się i wota o wielkich twór ­
ców.

Dem bowski był tym, który ciemnym

masom niósł światło wolności  podwójnej :  
osobistej i ogólnej,  w ramach p a ń s tw o w o ­
ści. Wierzył  bowiem,  że lud wstanie i 
byłby wstał,  gdyby  nie przedwczesne wro ­
gie zamiary zaborców,  które ten ruch 
podcięty w okresie jego dojrzewania .  Jak 
byłyby się potoczyły wypadki  powstania,  
gdyby doszło do skutku —  niewiadomo: 
Gdyby ruszyły masy chłopskie,  zarzewie 
to nabra łoby siły i mocy i —  przyczyniło­
by się walnie do  zwycięstwa.  Nikt zresztą 
nie nąógl przewidzieć przyszłych wyp ad­
ków, choć wielu, jak Dembowski ,  myślało 
szlachetnie,  że powstanie poruszyłoby 
Europę.  Lecz dociekania te należą do hi­
s toryków tych czasów.  Dembowski ,  a ry ­
s tokrata z rodu, syn senatora-kasz te l ana 
Królestwa Polskiego urodził  się w Kongre­
sówce,  i jako zamożny właściciel dóbr 
ziemskich,  ut r zymywał nieustanne stosun­
ki z emigracją i czynnie popierał  jej cele. 
Z majątku Rudy w gub.  warszaw,  o b ra ­
cał swój caty dochód na cele pat r jotycz-  
ne, na podróże i u trzymanie emisarjuszow 
i sprowadzanie  r ewolucyjnych druków.  
Działalność jego nie ukryła się wobec po­
licji rosyjskiej,  w-ięc uchodząc przed

aresztowaniem,  zos tawi ł  szlachetny zapa­
leniec swe mienie na pas twę rządu, sam 
zaś udał  się w Poznańskie,  a nas tępnie 
do Brukseli,  skąd skrycie powróci!  do 
Poznania.  Odtąd terenem jego działań 
było Poznańskie i Galicja. Młodzieniec 
bez zarostu,  o twarzy  pociągłej,  bladej  i 
długich jasnych włosach,  odznacza!  się 
nadzwyczajną  zdolnością zmieniania wy ­
razu f izjognomji  i całej powie rzchowno­
ści, czem do rozpaczy doprowadza ł  t ro­
piących go szpiegów. Wódz  spiskowców 
był poszuk iwany w catej Galicji, t rudny 
był do wytropienia,  mimo, żc rząd wy­
znaczył za  jego głowę 1.000 zt. OJwa/ .ny 
do szaleństwa,  przebierał  się za księdza, 
chłopa,  żyda,  kobietę,  aby zmylić czuj­
ność szpiegów, był nawet  szpiegiem po­
lakożerczego ba rona  Kricga we Lwowie,  
aby na jego salonach śledzić rozmowy 
wrogów.  Wymowny,  a przytem pełen 
energji  i fantazji ,  umiał  własne przekona­
nia, zaczerpnięte p rzeważnie z dziejów 
wielkiej rewolucji  francuskiej,  przelać 
w umysły słuchaczów, choć poglądy  jego, 
nieopar te na zbadaniu rzeczywistych sto­
sunków,  jeno snute z własnej  wyobrażaj ,  
wydać się musiały przesadnymi nawet  
zdecydowanym zwolennikom rewolucyj­
nych haseł.  j

W krótkich przeciągach czasu przerzu- j 
i cal się z Poznańskiego do Galicji, głosząc j 
* płomiennem s łowem hasta, które stać się i

ciałem miały, i zapalały lud do walki,  ż y ­
cie jego było między poezją a czynem, 
szalone,  z imieniem Polski i wolności na 
ustach.  Szedł między lud, wilczym szla­
kiem w przebraniu,  w ten lud, w' którym 
jeszcze w niewoli c i emnoiy i nędzy mate­
rialnej, nie rozumiał  jego słów, byt nie­
uświadomiony  narodowo.  Myśli jego szla­
chetne r zucane w masy,  były w owym 
czasie utopijne,  może niewykonalne,  bo 
jakże można było poruszyć górę z miej­
sca, mimo, że w niej były kruszce szla­
chetne. Trzeba  ją było rozkopać i doby­
wać  skarby.  Nu światopogląd  Dembow­
skiego, a za razem motorem jego wys tą ­
pień, stał się poniekąd „Katecliizip dem o­
kratyczny", nap i sany  przez Henryka Ka­
mieńskiego, również jak i Dembowski ,  
szczerego przyjaciela ludu. wydarty w Pa­
ryżu w 1845 roku. Książka ta była czy­
tana i pochłaniana w Galicji. Z rąk do 
rąk przybiegała,  czytana przez młodzież,  
którzy widzieli w niej zapowiedź lepszej 
doli. Katechizm pouczał  o miłości Ojczy­
zny i poświęceniu dla sp raw y  ojczystej.

Autor mów t, że „Ojczyznę kochać, jest 
to kochać w olność, a w olność nie jest co  
innego, jak dobro ludu. Ktoby nie chciał 
wolności,  czyli dobra ludu, ten nie kocha 

j Ojczyzny, ale tylko klasy wyższe,  którym 
i dobrze się dzieje z pognębieniem ludu." 
j Autor  uderzał  na Polskę szlachecką,  któ- 
l rą zwal więzieniem, męczarnią barba rzyń-
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Z  ziem 6. Hongtebórtki

W  dniu 3 maja br. odby ł  się w  W a r ­
sz awie  zjazd powia towy.  P rz ewodniczy!  
p rezes  M. Stolarczyk, se k re ta rz o w a ł  K. 
Marjanowski.

Sytuac ję  gospodarczy i pol i tyczną k r a ­
ju p rzeds tawi ł  w przeszło godzinnym re ­
feracie adw.  Szczerbiński.

W  dyskusj i  zabieral i  głos:  B. W oź­
niak, Stolarczyk, Ołpiński, N ow osielski, 
Skrobisz i inni.

Sprawoz dan ie  organ izacyjne z re fe ro ­
w ał w imieniu ustępującego Zarzą du  St. 
Kasperlik.

Następnie p rzystąpiono do w y b o r u  no­
w y c h  władz  pow.  S. L.

P re z e s e m  Zarządu  pow.  w y b r a n o  St. 
Kasperl ika,  wiceprezesami:  Fr.  Wiewió-  
rę z Opaczy ,  adw.  J. Szczerbiu.skiego,  
sekr.  K. Marjanowskiego,  ska rbnikiem 
Sz.cz. Żebrowskiego,  a ponad to:  J.  Króli­
kowskiego.  F. Pachol skiego,  St. L a s k o w ­
skiego.  St. Porębsk iego ,  F. C za sa ka  i Br. 
Woźn iaka .  P on ad t o  w y b r a n o  5 cz łonków 
P o w .  Komisji Rewizyjnej  i tyleż do Pow.  
Sądu  Par ty jnego .

W  zakończeniu p rzewodn iczą cy  w e ­
zw a ł  zg romadzonych  do in tenzywne j  i o- 
fiarnej p r ac y  organizacyjnej .

W  dniu 10 ma ja br.  zgodnie z uchwałą 
zj azdu pow.  pos tanowi l i śmy urządzić po­
chód z P iaseczna do N ow ow oli, gdzie 
miało odbyć się publiczne zgromadzenie.  
S t a r o s tw o  powia towe,  do k tórego zw ró c i ­
l i śmy się o zezwolenie,  do piątku 8. 5. 
zwleka ło z odpowiedzią ,  k tórego  to dnia 
dało nam odpowiedź odmo wn ą  za ró wn o  
na pochód,  jak i na zg romadzen ie ludowe,  
mo ty w uj ą c  swe s t anowisko  tern, że „zna ­
jąc nastroje okolicznej ludności,  zachodzi  
p raw do po dob ie ńs t wo  na ruszenia  przez  
zg romadzonych ,  lub osoby t r zecie spoko­
ju i po rządku publ icznego11. Dopiero w  
p rzeddzień (9. 5. br.) zg roma dzen ia  u rząd 
wojewódzk i  na wnies ione odwołan ie  dał  
zezwolenie,  lecz tylko na zg romadzen ie  
odmawia jąc  zezwolenia na  pochód.

Mimo tego p rz y b y ł o  z całej  okolicy 
ponad  50 fu rmanek  i ponad 120 r o w e r z y ­
s t ó w  do P iaseczna,  skąd po nabożeńs twie  
w s z y s c y  ruszyl i  do Nowowoli .  Pol icja 
mia ła  sporo kłopotu,  bo za t rzym ują c  po­
szczególne furmanki  w y d łu ż a ła  ten zm o­
to r yz o w a n y ,  a r aczej  „z tu rm an iz o w an y“ 
pochód  do długości  3 km.

Zgromadzen ie  zagai ł  p rezes  Zarz.  P o w.
Następnie udzielił głosu p. Szczcrbiń-  

skiemu,  k tó ry  odczyta ł  rotę ś lubowania  i 
w r ę c z y ł  sz t and ar  chorąże mu  Br.  P o la k o­
wi .  Zg romadzona  młodz ież odśp iewała  
„ W  morzu łez i k rwi  po czę ta11.

Po te m  rozpoczęło  się zg romadzen ie  lu­
dowe .  P rz ew o d ni c zy ł  p rezes  za rządu  
pow.,  a do p rezydjum powołał  J.  Lichoc- 
kiego, J. Król ikowskiego,  Fr.  Wiewiórę,  
F.  Pachol skiego  i Szcz.  Żebrowskiego.

Po łożen ie  obecnej  r zeczywis tośc i  Po l­
ski zob ra zo w ał  t r eśc iwie  i s zczerze  adw.  
Szczerbiński .

Rezolucje w  sp rawie  po w ro t u  emigran­
tó w  do kraju zos ta ły  jednomyślnie u- 
chwalone.  Zgromadzen ie  zakończono  w 
b a rd zo  podnios łym nast roju po odśp iewa­
niu kilku pieśni ludowych.  Obecny.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI.
Staraniem Koła S. L. p rzy  Zarządzie

Gminnym w  Koszycach,  urządzono dnia 
17. V. br. obchód ku uczczeniu 142 rocz­
nicy p rzem arsz u  Kościuszki zc swemi od­
działami z pod Rac ławic przez W i t ó w  i 
Koszyce pod Poloni icc w  1794 r.

Mimo p rzeszkód  p rzyby ło  z okolicy i 
dal szych pow ia tów  około 3.000 ludowców.

P o  nabożeńs twie w  kościele parafial­
nym w Wi towie,  ruszy ł  pochód ze sz tan ­
darem,  o rk ies t rą  i grupą k rakow ian ek  i

k rak usó w  do Koszyc i s tąd przez  rynek  
do Włos towic ,  na błonia.  Do zebranych  
przemawia l i  kolejno: Suw ała W ł. z Ko­
szyc,  prelegent  z Krakowa,  Poniecki i 
p rezes  za rząd u  powia tu pińczowskiego 
Kazimierz Bochnia z Czarnocina.

Ilekroć w  czasie p rze mów ień  wsp omi­
nane było nazwisko  prezesa,  z r y w a ł a  się 
burza  oklasków.  Zebran i domagają  się po­
wro tu  więźn iów brzeskich do kraju.  Ze­
brani  uchwalili  również  rezolucję,  żąd a ­
jąc rewizji  poli tyki  zagranicznej .

Nadto obchód ten u rozmaicony  by ł  de­
klamacjami  młodzieży  Wiciowej ,  chórem 
i orkiest rą .  Uroc zys t ość  zakończono śpie­
w em  . .Gdy naród do boju11, poczcm pre ­
zes Koła S. L. p rzy  Zarządzie Gminnym 
Jan Fu la ra  z Z aps zo w a  obchód rozwiązał .

Za Prezydjum :
C zesław  Bandura.

KRAKÓW-KATEDRA. Na lew o: Kaplica W azów  z XVII w . Na prawo: Ka­
plica Zygm untowska, najwspanialsze d zie ło  renesansu w łosk iego  z w ieku XVI,

mistrza Bartłomieja Berreccl.
B O T

Działalność Zrzeszenia 
Kupców Wiejskich

Na p ie rws ze m W al ne m Zgromadzeniu  
Zrzeszenia Kupców Wiejskich,  jakie od­
by ło  się w  dniu 3 maja br.  zos ta ły  ukon­
s ty tu o wa n e  w ład ze  Zrzeszenia.  Do Za-

ską, macochą dla ludu, pię tnował  a rys to ­
krację,  że kto kocha lud, nienawidzi  a ry ­
stokracji .  Konst.  3 Maja,  była według 
niego,  krokiem tylko nieznacznym i za 
drobnym,  aby mógł lud wybawić.  W ł a s ­
ność ziemi i zniesienie pańszczyzny mia­
ły  być ogłoszone ludowi w pierwszej  
chwili  powstania.  Lecz jednak żywe sło­
wo Dembowskiego  wzniecało żywy od­
dźwięk  i zapałato umysły.  Wierzył  bo­
wiem, że z chwilą przejrzenia ludu, 
z chwilą zrozumienia jego roli, stanie jak 
jeden mąż do powstania,  zbudzony z n ie ­
woli  wieków 1 ciemnoty,  obdarowany  
wpierw tą ziemią,  której łaknął  i dla któ­
rej od d aw a ł  życie męczeńskie daremnie.  
Myśl  ta nie podobała  się konse rwatywne j  
z natury szlachcie, która niejednokrotnie 
szumnie,  ale tylko słowami uwtaszczala 
chłopa polskiego.  Fakt  ten byliby się może 
zreal izował  wkrótce,  zapalał  bowiem szla­
chetnie myślących ludzi już w roku 1843, 
kiedy to marszałek galicyjskich stanów,  
T adeusz W asilew ski, wniósi  petycję do 
Sejmu gal.  o zniesienie pańszczyzny.  
P rośb a  ta leżała 2 lata w Wiedniu w biu­
rze cesarskiem, czekając na realizację, 
gdy w lutym nastąpi ła rzeź. Austr ja wsp a­
niałomyślnie chciała z wtasncj  wCTii obda­
rzyć chłopa wolnością,  chcąc w ten spo­
sób zadokumentować  wobec Europy,  że 
wnosi  cywil izacyjne projekty z zajętą

dzielnicą Polski.  Dembowski  j ednak  nie 
miał zaufania do szlachty, kłócił się z nią, 
zwłaszcza ze szlachtą galicyjską,  której 
nie lub ił, miai do niej uprzedzenie,  u w a ­
żając ją jako leniuchów, fanfaronów,  u- 
biegającą się za błyskotkami,  obojętną dla 
sp rawy  narodowej  i chłopskiej.

To też jego świętym celem było poru­
szyć masy chłopskie, wyzwolić je, aby 
z niemi uwolnić Polskę spod j a rzma  za ­
borców.  Cały był pochłonięty tą ideą, 
gtosii ją wszędzie,  gdyż wierzył,  że tylko 
przez lud byłaby zdolna pows tać  Polska.  
Plany tego szlachetnego człowieka znisz­
czył wróg.  Stało się inaczej.  Rzeź w 184,5 
roku zburzyła ten gmach zbudowany  
z ideału i słońca.  Nadzieje powstańcze 
legły w grobie,  w oparzę krwi bratniej.  
Rzeź, jaka się rozegrała w zachodniej  Ga­
licji, była dziełem wrogów,  shańbienicm 
chłopów i Polski,  ż n a n e  było jego zda ­
nie w sprawie rabacji .

W  roku 1846, kiedy w przebraniu 
chlopskicm szedł na czele procesji  z Kra­
kowa celem po jednan ia  nadciągającego 
chłopstwa,  padł dnia 27. Ii. przeszyty b a ­
gnetem aust r jackiego żołnierza.  P och ow a­
no go na cmenta rzu podgórskim.  Tak 
zginąi płomienny trybun, świniło najczyst­
szej wolności  i sprawiedl iwości ,  jeden 
z boha t e rów  w walce o  wyzwolenie chło­
pów, ,

Cze-
Szo-

rządu zostal i  powołani  pp. Antoni 
kay,  J e r z y  Kuncewicz,  S tan i s ł aw  
nert,  J an  Tasior ,  Tade usz  Urban.  Do Ko­
misji Rewizyjnej  wesz l i  pp. Ludwik Bal- 
ski, Wojciech Clmchla,  Bo les ław Ci­
chocki.

Sk ład ka  cz łonko ws ka  na rok bieżący 
został a  usta lona w  wy sok ośc i  50 g roszy  
miesięcznie dla cz łonkó w rzec zyw is tyc h  
i zł. 3 miesięcznie dla cz łonkow w sp i e ra ­
jących.

Cz łonkowie Zarządu na posiedzeniu 
w  ty m  sa m y m  dniu wybral i  p rezesa  Za­
rządu p. Antoniego Czckaya ,  na w icepre ­
zesa p. Jana Tasiora .

Siedziba Zrzesze n ia  mieści  się w W ar­
szaw ie przy ul. Żórawiej nr. 31, m. 14.

Ankieta o bezrobociu
Międzynarodowa Konfederacja Pracowni 

ko w Umysłowych w Genewie nadesła ła  do n a ­
szych ministerstw i organizac j  i pracowniczych 
ank ie tę  w spraw ie bezroboeia. Oune te zbierane 
su we w szystkich p aństw ach  Europy.

Zm iany w policji lwowskiej
Po ostatnich wypadkach na terenie  l.wow: 

nnstnpii s.zcruf* zmian w miejscowej policji Po ] 
za przydziałem kilku oficerów do kicrownni.i  I 
kom isar ja tam i policji państwowej,  o czem już 
donosiliśmy, zmieniony został rów nież  naczcl 
sdk urzędu śledczego. Na stanowisko to prze 
niesiono na dotychczasowego naczeln ika urzędu 
śledczego w T arnopolu ,  M ar jana  Żabika.

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
leczy ka ta r k iszek .

to  piszą inni ?
Gdzie znajduje sie światowy 

rand żyddw ski!
W tygodniku , ,Tęcza“ w Poznaniu, badacz  

polityki żydowskiej p. Bolesław Rudzki p iszf  
następu jące  rewelacje o ośrodkach życia ży« 
dowalcie go:

Jedyny  uniw ersytet religijny żydowski, t.zw. 
Jeszyw as  Chachamej,  mieści się w Lublinie 
przy ul. Lubartowskie!  57, we wspaniałym no- 
w o-w y b u d o w an y m  gm achu, o szesciu kondy­
gnacjach. Aby się dostać  do uczelni lubelskiej,  
k an d y d a t  musi się w ykazać  m. m. dosłowną 
znajomością  400 stron talm udu babilońskiego, 
które musi w y recy tow ać  z pamięci.

N a jw yższa  szkoła  rabinów znajduje się zno­
wu  w s ta rem  kresow em  miasteczku polskiem 
Mirze. Uczniami jej są  przeważnie  ludzie z 
dyplomami uniwersyteckiemu

Ośrodkiem naukowym ży dos tw a  jest  Wilno. 
W Wilnie mieści się odpowiednik  naszej Aka­
dem j-i Umiejętności „Żydowski Instytut Nauko­
w y", połączony z centralą  bibliograficzną, ar­
chiwum i muzeum teatrologicznem im. E. K. 
Kamińskicj.

Pozatem  Wilno mieści w  sw y ch  m urach 
jeszcze jedną  bardzo  w ażną  żyd o w sk ą  insty­
tucję ,  mianowicie w ydaw nictw a talmudyczne. 
T alm u d y  bowiem dla całego św ia ta  ż y d o w ­
skiego drukuje  się tylko w Wilnie.

W  W arszawie, żydzi poza lioznemi cen tra ­
lami żydow skich  organizacyj społeczno-kultu­
ralnych, politycznych i gospodarczych  m ają  
także  dwie wyższe uczelnie o sławie między­
narodowej,  mianowicie  „insty tu t Nauk Judai­
stycznych" 1 Seminarjum Religijno-Żydowskie 
„Tachkomond" (w yższa uczelnia).

W  Krakowie znajduje  się zno w u  środowi­
sko  polityczne. Kraków stal się od przeszło 
dw óch  lat istom ą stolicą św iatow ego żydostwa.

W Krakowie bowiem mieści się dziś siedzi­
ba tajnych .laczebiych władz żydowskich. Z 
Krakowa właśnie rozchodzą sdę teraz na cały 
św iat ta jne rozkazy „nieznanych naczelników" 
rządu żydowskiego. — Rozkazom tym  posłusz­
ni są wszyscy żydzi.

W Krakowie odbyt się w  ostatnich czasach 
szereg żydowskich zjazdów jaw nych 1 tajnych 
jak np.: zjazd syjonistów zjazd „B etaru", zjazd 
rewizjonistów, zjazd rabinów  zjazd kierowni­
ków lóż masońskich „Bnei-Brlth", zjazd n a . 
czelnych władz „Alliance Israelite Uniyerselle", 
zjazdy t z w . „Rady Siedmiu" czyU istotnego 
tajnego „rządu żydowskiego" I wiele Innych.

Do Krakowa jeździł także ubiegłego roku 
póloficjalny przedstawiciel rządu niemieckiego 
na... konferencję z żydam i!-.

Szkolnictwo sowieckie
O d pewnego czasu w  prasie sowieckie} 

powtarzają się a rtyku ły , św iadczące o 
skandalicznym  w prost stanie szkolnictw a  
w Rosji, zw łaszcza  szkó l początkow ych. 
W  szkołach sowieckich, p isze  np. „Prawda"* 
istnieje oryginalny, bardzo skom plikow any  
sposób klasyfikow ania uczniów. Istnieją np , 
oceny: „duchowo zacofany", „złośliwy de- 
zorganizator", „zbrodnicza ży łka ", J r u d n y  
do wychowania", .spo łeczn ie  zaniedbany", 
.n iepopraw ny" itp. Na czem  polegają te  
oceny, wyjaśnia następujący, podany przez  
tę  samą „Prawdę" przykład:

T o w a rzysz  Krowołapow, delegat lenln- 
gradzki. opowiadał na kongresie Romso- 
mołu, że  iv pewnej szko le  dziewięcioletnie­
mu, mało uzdolnionemu i ciężko uczącem u  
się dziecku nauczyciel zadawał pytan ia , 
dotyczące klasowego pochodzenia jego  
dziadka, częstości zachodzenia  tv ciążę jego 
matki, ustosunkowania się jego (dziew ię­
cioletniego dziecka!) do „piatiletki", uprze­
m ysłowienia kraju i kolektyw izacji. Panie, 
waż dziecko odpowiedzi na pytania te  nie  
dolo, otrzym ało ocenę: „społecznie za­
niedbane". _ *

M ożliwość takich kw iatków  na niwie 
szkolnictw a sowieckiego tłum aczy „Praw­
da" tv nr- 116 z  roku bieżącego tcm . że w  
r. 1935 zaledwie l'A urocent nauczycielstwa  
posiadało w yższe  w ykształcenie, natomiast 
34,8 procent mógto w ykazać się ty lko  „naj- 
niższem  w ykszta łceniem " Pow ażny odsetek  
nauczycieli sowieckich zatem  należy do 
analfabetów.

-Jesteśm y przekonani, żc  tego rodzaju  
inform acje o szkole sowieckiej, zaczer­
pnięte z  tak nicpodcirzancgo źródła, jakiem  
jest m oskiewska „Prawda", stanowią naj­
lepszą odpowiedź dla entuzjastów  szko ły  
sowieckiej, których u nas n iestety, nie brak.

Ograniczenia dew izowe obow iązują 
emigrantów

Władz e  emigracyjne zajęły się sp raw ą  
fałszywych pogłosek, rozpowszechnianych  
zagranicą wśród naszego w ychodźtwa.
Paryskie czasopismo „Ognisko11 zamieściło 
ostatnio wiadomość,  jakoby emigrantów 
nie dotyczyły w żadnej  mierze ogranicze­
nia przy przewozie złota i walut .  Ponie­
waż fałszywe fe wersje mogłyby narazić 
emigran tów na sprawy  karne,  ogłoszone 
będzie ostrzeżenie przez wszys tkie pla­
cówki polskie zagranicą.
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zgromadzenie w lagielle
łączcie się!" P o r z ą d e k  w z o r o w y  u t r z y - , chłopi winni pokazać, że są siłą, z którą 
m y w a ł a  s t r aż  p o r zą d k o w a  S. L. trzeba się l iczyć.  — W  dniu tym  cała

Prezydium  w iecu. w je  ̂ s ân;e p0(j z ie lonem i sztandarami 
W  dniu 21-go maja, w Ś w ięto  Ludowe, I Stronnictwa Ludow ego. 

r  w it n m  B a u  t i - a m w a n n n

„Święto w ina" w  miasteczku alzackiem RibauvHle. W  uroczystości tej wziął również
udział prezydent Fancjl Lebrun.

W sprawie święta inaoweito

Imponujące
Jagiełłą , pow. P rzew orsk . W  niedzielę,  

dnia 24 maia  br.  odbyło się u nas piękne 
zgromadzen ie  cz łon kó w  S. L. Do p r e z y ­
dium w y b r a n i  zostal i  ob. S ły sz , w ic e p re ­
zes St. N ow osielec, O chyra z Rozborza,  
P a w ło w sk i z P r z e w o r s k a ,  Piestrak z 
Grzęski ,  Sobola z Jagieł ły ,  Pietluch z Nie- 
chciołów,  Balawender z Woli  Buchow-  
skie.i. Refe rat  pol i tyczny,  go sp o da rc zy  i 
o rg an izacy jn y  wy głos i ł  ob. Dr. Jedliński 
z Ja ros ławia .  P rz em a w ia l i  nadto ob. Kula 
z Grodz i ska  i ob. M alinowski z Żurowi-  
czek.  W  zgrom adzeniu w zię ło  udział o- 
koło 6.000 osób. U chw alono przez akla­
m ację rezolucję z żądaniem  powrotu  
w ięźn iów  brzeskich oraz inne.

Zgromadzen ie  to w y k a z a ł o  ws pan ia ły  
rozwój organizacj i  S. L. również  w  po­
wiec ie  p rzeworsk im.

Na d rodze  us tawiona b y ł a  piękna b r a ­
m a  powitalna  z nap i sem:  „Brac ia  chłopi,

Baczno#- powiat Jarosław!
P ośw ięcen ie  40 sztandarów  Kół Stron­

nictw a Ludow ego odbędz ie  się w  J a r o s ł a ­
wiu.  dnia 1 c z e r w c a  1936 r. w  dniu „Ś w ię ­
t a  Lu dowego" ,  to jest  w  drugi  dzień Zie­
lonych Świat .  W  programie  powitanie  
m arszałka Rataja oraz delega tów w ła d z  
nacze lnych S t ronn ic twa ,  u roczyste nabo­
żeństw o w  kościele O. O. Dom inikanów o 
godzinie 9 rano,  pochód na rynek  miasta ,  
gdzie w y g ło sz o n e  zos taną  okol icznościo­
w e  przemówienia .

U p r a s z a m y  wszys tkich '  cz ł onk ów  S. L. 
o p i lnowanie  por ząd ku  i s tosowanie  się do 
z a r ząd ze ń  s t r a ż y  porząd kow ej  S t ronnic ­
twa Ludowego .

Z a p r a s z a m y  też de l ega tów sąsiedzkich 
o rgan izacy j  do wz ięc ia  udziału w  tej u ro ­
czystości .

ZA Zarząd P o w . S. U. w  Jarosław iu: 
Bruno Gruszka, prezes.

Baczno#! powiat Przeworsk!
„Ś w ięto  Ludow e" ludow ców  z po w ia ­

tu przew orskiego odbędzie się w  niedzie­
lę, dnia 31 maja br. w P rzew orsku. Na 
program  składają się u roczyste nabożeń­
stw o  w  kościele parafialnym  o godż. 9-tej 
rano, po nabożeństw ie pochód na Mokrą 
Stronę, gdzie odbędzie się  zgrom adzenie 
ludow e oraz w y g ło szo n e  zostaną dekla ­
m acje i odśpiew ane pieśni ludow e.

R eferat g łó w n y  w y g ło s i sekretarz 
R ady Naczelne] S. L. i). Jan Tepper. 

O bow iązkiem  każdego ludow ca Jest w  
dniu tym  zjaw ić się  w  Przew orsku. 

Zarząd P ow . S. L. w  Przew orsku.ł :,,v i i- i ' w
V'. i

O uruchomienie 
pociągu podmiejskiego
P o n ad  dwieście  kobiet  z okolic Kłaja, 

Podlęża,  Bieżanowa,  ma jąc  miesięczne b i­
lety kolejowe,  codz iennie  dowoziło mleko 
do K rak ow a  na  sp rzedaż  pociągiem Nr. 
616, przych od ząc ym z Krynicy do Krako­
w a  w c z a s  rano.

Gd 15. V. br.  pociąg ten jako daleko­
b ieżny nie zatrzym uje się w  Kłaju, Pod-  
lężu i Bieżanowie,  wobec  czego mteczarki  
muszą  j echać poc iąg iem robotniczym Nr. 
220, przyjeżdża jącym do Krakowa  dop ie ­
r o  po  0 rano,  a więc s tanowczo  zapóżno 
na sp rzedaż mleka.

Ponad to  pociąg robo tn iczy jest  tak 
przepełniony, że w pro s t  niemożl iwem jest 
wci snąć się z b laszankami  boda j  n a  p la t­
formę,  bo o wejściu do przedziału n iepo­
dobna  marzyć.

Zbioirową p ro śbę  kobiet  Dyrekcja 
O k rę go w a  P. K. P. zała twi ła  odmownie  
(do  Nr.  1/2a 2/8/36),  gdyż poc.  Nr. 616 
Jest pociągiem dalekobieżnym, a więc j a ­
ko taki nie mo ż e  za t rzymać  się na s ta­
c j ach pośrednich,  dla ruchu podmiejskie­
go-

Co do pociągu  robotniczego Nr. 220 
■—  przyjazd  jego o g. 6.33 usta lony zostat  
na  życzenie za w od o w y c h  Związ ków  Ro­
botniczych.

Czyby wo be c  szalonego przepełnienia 
tego pociągu,  a w uwzględnieniu interesu 
nietylko owych  kobiet wiejskich,  ale także 
mieszkańców Krakowa,  nie można  uru­
chomić pociągu p o d > c j s k i e g o  Bochn ia— 
Kraków,  p rzychodzącego do Krakowa na 
godz.  5, a najpóźniej  6- tą r ano?

P O W I A T  J A R O S Ł A W .  W e  wsi 
Świebodna. do Zarządu Kota zostali w y ­
brani Micha! P ieszko  prezes,  p. Andrzej 
D zieci cis ki zastępca,  W ładysław  Chwa- 
słarz  sekre tarz ,  Staiti-k Michał skarbnik,  
Koło u nas jest  bardzo  silne. Po  p rze ła ­
maniu  p rzeszkód  p raca  o rgan izacy jna  ru­
szy ła  z m iejsca.

DO
WOJEWÓDZKICH I POWIATOWYCH  

ZARZĄDÓW S. L.
W  związku z bliskim już dniem św ię ­

ta Ludowego prosimy o wytężenie w y ­
siłków, aby  świę to  to wypad ło  j aknaj-  
okazalej .  W  szczególności  zależy nam na 
tern, aby w zgromadzen iach  i pochodach 
ujawni ła  się sita l iczebna S tronn ictwa Lu­
dowego ,  zwar tość  i karność jego szere­
gów oraz jednoli ta jego wola.

Im większa będzie l iczebność uczest­
ników zgromadzeń  i pochodów,  tern wię­
cej należy poświęcić uwagi ,  aby  pos t ron­
ne elementy nie mogły ani zakłócić spo­
koju, ani pos tawić  o rg an iza to ró w świę ta  
wobec niepożądanych  niespodzianek.

Czynnikiem, który będzie pi łnowai  
tadu i po rządku,  tak w czasie zg ro ma ­
dzeń, jak i pochodów,  winna być p o w o ­
łana do tego specja lna Straż Ludowa,  od­
powiednio liczna, złożona z ludzi p ew ­
nych i energicznych,  s to jąca  w każdej 
chwili do dyspozycj i  o rg an iza to ró w ob ­
chodu.

Obchód  św ię ta  Ludowego  będzie spo­
sobnością do policzenia naszych własnych 
sit. Dlatego też winno ono mieć cha rakte r  
uroczystości  wybi tnie chłopskiej,  dlatego 
też dopuszczalny jest  w niein udział,  
w masowej  liczbie, jedynie chłopów.

Z r amienia sympa tyzujących ze S tron­
nictwem Ludowem poli tycznych o r gan i ­
zacyj robotniczych,  j ak np. P. P. S. lub 
N. P. R., mogą w święcie  Ludowem u- 
czestniczyć jedynie delegacje, l iczące naj ­
wyżej  po ki lkanaście osób,  z p rawem w y ­
głoszenia krótkiego powitalnego p rzemó­
wienia.

Nad szeregami zg romadzeń i pocho­
dów winny powiewać  sz tandary  tylko or- 
ganizacyi wiejskich: poza sz tandar;  '
S t ronnic twa Ludowego,  sz t andary  mło­
dzieży wiejskiej,  ewentualnie Kółek Rol­
niczych, S traży  poża rnych i t. p. P od no ­
simy bowiem raz jeszcze z naciskiem, że 
chodzi nam o to, by  świę to  nasze miało 
cha rakter  wybitnie chłopski,  byśmy mogli 
policzyć nasze własne szeregi.

T ra nsp are n ty  i hasta:  pożądanem jest, 
aby poszczególne gruipy ludowców,  u- 
czes tniczących w zgromadzen iach  i po­
chodach,  jak: Kota, Związki  gminne,  gru ­
py młodzieży i t. p. —  niosły t r an sp a r en ­
ty, tablice z ak tuałnemr  hasłami i napi ­
sami, np.: „żądamy oświa ty  dla mas lu­
dowych",  „ d o m ag a m y się amnest j i  dla 
emigran tów brzeskich",  „żądamy p r a w o ­
rządności" ,  „ziemia dla tych, którzy na 
niej p racują"  i t. d. i t. d. Hasta i napisy 
na tablicach i t r anspa ren ta ch  treścią swą 
nie powinny,  oczywiście,  wykraczać  poza 
ramy programu S tronn ictwa Ludowego,  
uchwat  Kongresu i Rady Naczelnej ,  jak 
również rezoiucyj,  zapro jek towanych  na 
świę to  Ludowe przez Naczelny Komitet 
Wykonawczy .

Dzień świę ta  Ludowego należy wyk o­
rzystać dla p r opa ga nd y  p rasy  ludowej,  
wy kupywania  legi ty nracyj członkowskich

oraz cegiełek „Funduszu Chłopskiego".  
Naczelny o rgan St ronn ictwa  Ludowego,  
„Zielony Sztandar",  wyjdzie na Święto 
Ludowe w powiększonej  ibjętości  i po- 
ś~więcony będzie sp rawom programowym.  
Winien on znaleźć się w rękach jaknaj-  
większej  i iczby uczes tników uroczystości .  
Należałoby zorgan izować  na ten czas spe­
cjalnych kolpor terów „Zielonego Sz tan­
daru".

O przebiegu uroczystości  należy nie­
zwłocznie,  boda j  w kilku zdaniach,  po ­
wiadomić Naczelny Sekretar j a t  S. L.

SEKRETARJAT NACZELNY S. L.
W arszaw a, w maju 1936 r.

1 zebrali i loromadzeń
P O W I A T  LANCUT.  Na zebraniu w  

W oli Zarczyckiej, k tóre odbyło się one- 
gdaj  p rzemawia ł  p. Burda z Żołyni i p. 
Steian K ozakiew icz z Woli  Bliższej.  Do 
Koła ludowego wpisało sic 100 członków. 
Ludność m iejscowa i w okolicy garnie 
się tłum nie pod sztandary Stronnictwa  
Ludowego.

M ichał Piechowski 
*

P O W I A T  BRODY.  W e  wsi Hallcr- 
czyn  na zebraniu,  na k tó rem referował  
sp r a w y  pol i tyczne p. W ojciech Światek, 
założono Koło ludowe.  Zorganizowanie 
Koła nie poszło w smak  niektórym cz y n­
nikom. P rezes  naszego Koła p. Św iatek  
został ukarany za założenie Koła 14-dnio- 
w ym  aresztem  z zamianą na 30 złotych  
g rzyw ny.

E. B..
*

P O W I A T  KAŁUSZ.  Ż ycie organiza­
cyjno - po lityczne  w  naszym  powiecie 
wali potężnem i krokam i naprzód. Po kur­
sie, k tó ry  urządzaliśm y u nas w  połowie 
marca b. Stronnictw o Ludowe rozwija się 
potężnie. Kursa  te u rządzone w N ow ym  
Kałuszu p rzy  udzielę 250 osób, w Dębinie 
przy  udziale 400 osób, w  Kopankach p rzy  
udziale 150 osób. Na kursach wykładal i  
p. jó zc l Moskal z Dubowicy,  p. Piotr 
Św ietlik, prezes  Zarządu powiatowego z 
P rze wo rs ka  p. W ładysław  Folia, z Gaci.

Po za  kursami  u rządzono  zebranie w 
Dębinie na  k tórem omawiał  sp raw y  poli­
tyczne i gospodarcze  prezes  Zarządu  ka- 
łuskiego p. Józef  Moskal .

•

P O W I A T  S TA N I SŁ A W Ó W . Z inicja­
tywy  . Z a rz ąd ów  Kól S. L. W ołezhow a, 
Marjampoła — miasta i Marjampoła — 
wsi, zwołano onegdaj  wielkie zebranie do 
Marjampoła p rzybyło  około 2.000 osób, 
w tem  wiele kobiet i m łodzieży, Wielkie 
to zebranie zagai ł  prezes  Koła z Wałcz-  
kowa p. Józef Gadziński, k tó r y  też wy-  
głosiił d łuższe przemówien ie  o s tosun­

kac h  pol i tycznych  i gospodarczych w  
nas ze m Państwie .

W  dyskusj i  zabierali  głos: p. W ójcik  
z  Marjampoła, p• Dopici z  Delejowa, 
p. Daryło z Trościitniec, p. Chmiel i p. 
Białas. Dyskus ja  była bardzo  interesują­
ca. Po ru sz on o  sp raw ę  organizacj i  kobiet,  
o rgan izację  młodzieży  i t. p. B. Chmiel 
u> d łuższym  w yw odzie  wyjaśnił zebranym  
stosunek Stronnictwa Ludowego do ko- 
m im zm u , podkreślając, że ruch ludowy 
niema nic wspólnego z  kom unizm em .

P o  ożywionej  dyskusj i  uchwalono sze­
reg rezoiucyj  ludowych.  Zebranie to w y ­
war ło potężne wrażenie na uczestnikach.

Sekretarz
*

I
P O W IA T  BUC7.ACZ. Ruch organiza­

c y jn y  jaki rozwinął się w  Małopolsce 
W schodniej nie ominął  i naszego powiatu.  
Urządzono  tu onegdaj  zebranie,  na k tó ­
rem zorganizowano  Koło ludowe w  A Re* 
dzyórze. P rez es em  Kola został  w y b ra n y  
p. Bartlom ■>/ P aszczak, zas tępca p. S te ­
fan Borecki, s ek re tarzem p. Teodor Szc- 
feńko  a skarbnikiem p. Jan S er ?vgief.

*

P O W I A T  TŁUMACZ.  W  drugiej  po ­
łowie marca  na zebraniu o r gan izacynem 
we wsi Osada, gmina M arkowce  po p rze ­
mówieniu p. Ignacego W ierzbińskiego z 
powiatu stanis ławowskiego,  założono Ko­
ło ludowe.  P reze sem  został  w yb ran y  p. 
Stanisław Zajac, zas t ępcą p. Franciszek  
Sitek, s ek re ta rzem p. Sapa Paweł, sk a r ­
bnikiem p. W ładysław  Zięba.

Wolanie o pomoc
z  Addis Abeby obiegło 

prawie cały świat
W  strasznych  dniach grozy w  Addss Abe- 

bie, gdy się zdawało, że żaden z Europejczy­
ków nie pozostanie p r . ż y c i u ,  poselstwa czy­
niły w pros t  bohate .  .; e wyczyny, aby ra iow ac  
w szystkich  - /tEmu na n rzy n n ’-żnośc  pań­
s tw ow ą.  Ale rozszalałe bandy  tak  się ro ż n a ,  
noszyly, że jedno posels two n«e mogło porozu­
mieć się z d rugiem , bęuąc formalnie oblężone 
przez b andy tów  oraz m aruderów.

Mimo tych trudności,  s ta rały  Się posels twa 
wzajemnie  sobie pom agać.

Poset amerykański Cornelius van Eugert
chciał koniecznie otrzym ać pomoc w o jskow ą  z 
pose ls twa angielskiego, nie mógł jednąik w ża­
den sposób  porozumieć się. Dwudzies ty  wiek 
i jego  wynalazki przyszły mu z pomocą.

Za pom ocą  krótkofalowej stacji radjowej 
połączył się ze s tac ją  marynarki wojennej ame­
rykańskiej w  Arlington obok W aszyngionu .  
S tacja  ta nadała  kablem wołanie o pom oc do 
Londynu. Angielskie „ W a r  Office" (minister­
s tw o  wojny)  nadało w  ciągu dalszym S. U. S. 
krążownikowi,  zakotw iczonem u na morzu przed 
Dżibutfi. Krążownik podał dalej już do posel­
s tw a  angielskiego w  Addis Abebie.

T eleg ram  przebył drogę  32.000 km., aby 
dojść  do posels twa angielskiego, które w Adclu 
Abebie leży w odległości około 10 km. od po­
sels twa amerykańskiego.  W ten sposób  w p rze .  
ciągu dwóch  godzin zjawiła się pomoc angiel­
ska  w poselstwie, dzięki pom ysłowości  posł* 
am erykańsk iego  i w szechw ładnem u radju.

17 offiar pożaru,
który strawił 14 3  budynki

W e  w si Bogdanka p o w .  Z b o r o w s k i e g o  
z n i e w y j a ś n i o n e j  p r z y c z y n y  w y b u c h ł  p o ­
ż a r ,  który wskutek posuchy 1 wichru stra­
wił w  ciągu godziny trzy czw arte osiedla, 
niszcząc 51 budynków m ieszkalnych i 92 
zabudow ań gospodarskich oraz 16 sztuk 
Inwentarza żyw ego, a nawet drzewa i o- 
grody.

Sprzętu ani inwentarza nie udało się 
nikomu uratować, a akcja ratownicza mu­
siała ograniczyć się do ratowani ludzi. O- 
fiarami pżaru padto 6 osób ciężko i 11 lżej 
poparzonych. Szkody w ynoszą około 60 
tysięcy złotych. Na miejscu pożaru przy­
byli przedstawiciele władz z w ojew odą  
tarnopolskim Niepokojczyckim na czele. 
Zawiązał się obywatelski komitet niesienia 
pomocy ofiarom pożaru, dc którego sta­
rosta przekazał 1000 kg. zboża tytułem  
doraźnej pomocy.

R em illtaryzacja Dartłanelów hędzie 
omawiana w M ontreux

Przejeżdżał  tu w pow ro tne j  d rodze  do T u r ­
cji m in is te r  Tewflk Itiiszdi Ards. Na stacji w 
Iłintogrodzie spolka ł  się on z przedstawicielem 
tutejszego M. S 7. w osobie dy rek to ra  poiitycz 
nego p. Andzicza. Przy  lej okazji  oświadczył 
p rzedstawicie lom prasy, że sp raw a  rem llitary - 
zacji D ardanclów  będzie ro zp atry w an a  n a  kon­
ferencji w M ontreuz  22 i 23 czerw ca b r.
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Wiadomości se bttitata
Z polityki zagranicznej

WŁOCHY, ANGLJA I ABISYNI A.
Międzynarodowe  położenie poi/tyczne, 

jeżeli chodzi o sp raw ę  abisyńską,  w cią­
gu ubiegłego tygodnia przeds tawia ło  się 
w ten sposób: Po opuszczeniu kraju przez 
cesa rza  abi syńskiego o p ó r  zbrojny Abi- 
syńczyków osta ł  i Włos:  już bez żadnych 
przeszkód opanowali  Addis Abebę i znaj ­
dujące się w  pobliżu niej obszary.  Nara -  
zie nie słychać,  ażeby Włosi  posuwal i  się 
dalej  na połudn iowy zachód od stolicy, 
j edynie samoloty włoskie nad  obszarami  
nie zajętymi stwierdzają,  że wszędzie 
panuje spokój.  Cesarz  wyjechał ,  ale mógł 
przecież pozos tać  w  kra ju rząd,  który dla 
bezp ieczeńs twa  opuści ł  stolicę i udał  się 
do prowincyj ,  w  których do tąd nie p o ­
stała n og a  włoska .  Byłoby rzeczą b a rd zo  
c i ekawą  wiedzieć,  czy rząd taki n a p r a ­
w d ę  istnieje. Poseł  abi syński  w  Londynie 
umieścił  w  jednym z pism angielskich ob­
szerny artykuł,  w  którymi pisze,  że  A'bi- 
synja posiada  w dal szym ciągu swó j  rząd,  
ale ze z rozumiałych p o w o d ó w  nie zabie­
ra ją  w  tej sp rawie  'głosu i zacho wu ją  się 
w  Abisynji  tak, j akgdy by  już nikt^nie miał  
nic do powiedzen ia  w  kwesł j i  dalszych 
losów tego kraju.  Umacn ia ją  się w  nim 
coraz silniej przy pomocy  różnych metod,  
wiśród których masowe  rozst rzel iwanie 
Ab.syńczyków z ka rab inów  maszynowych  
jest  najczęściej  używane.

S p ra w a  sankcji  w  stosunku do Włoch,  
Jak wiadomo,  nie uległa żadnej  zmianie 
i dopiero w  połowie czerwca,  gdy zbierze 
się nad zwycza jna  Rada  Ligi Narodow,  za ­
padnie takie czy inne rozstrzygnięcie.  
T rudn o  by łoby już dziś powiedzieć,  jaki 
ta sp raw a  weźmie obrót ,  ale j edno jest 
pewne,  że będzie to w  dużej  mierze  zale­
żało o d  s tosunków włosko-angietskich.  
W  tej chwili stosunki  te s ą  złe i raczej  
psuć się będą  dalej,  aniżeli  nąpra wiać .  
W  ciągu p a r u  dni p i sm a  zano tował y  kil­
ka wydarzeń ,  k tóre dowodzą ,  że naprę ­
żenie między  Anglją i Włochami  istnieje 
nadal  i że dzieją się rzeczy, które to na ­
prężenie wzma cn ia ją  coraz,  bardziej .  
W sp o mn im y o niektórych tych w y d a r z e ­
niach, przyua jmmej  najważniejszych.  W 
drodze ze stolicy Abisynji  do  Dżibutti  
agenci  włoscy skradli  wal i zę z papierami ,  
w ys ł an ą  do Londynu  przez konsula a n ­
gielskiego w Addis Abebie,  Bartona.  W y ­
kryto,  że zarzu ty  Włochów przec iwko  fir­
mom angielskim, że wysyła ły do Abisynji  
kule wy b uc ho w e  nie tytko są n iep rawdz i ­
we, ale że cała ta his torja byfa wymyślo­
na przez agentów włoskich celem skom­
promi towan ia An-glji. Potwierdzi ł  to mi ­
nister Eden w sejmie angielskim. Okazuje 
się z wyjaśnień ministra,  że a g e n t  wtoski 
w porozumieniu z p rzedstawicie lem Wtoch 
w Londynie sfałszował  dokumenty,  d o w o ­
dzące,  że fabryki angielskie zawar ły  umo­
wę na dostawę  kul wy buchowych  do Abi­
synji. Trzecie wreszcie* zajście dotyczy 
a re sz towan ia  przez Włoch ów  w drodze 
z Addis  Afoeby urzędn ika angielskiego 
Czerwonego- Krzyża,  Bonnera,  mimo, że 
ten w ys łany  został  pośpiesznie do szpi­
tala w Adenie,  jako ciężko chory.  Zajścia 
te iącznie z wiadomościami  o masowych 
rozs tr zel iwaniach Abisyńczyków w y w o ­
łały w Anglji og romne oburzenie i należy 
oczek iwać  ze s t rony -rządu angielskiego 
energicznego sprzeciwu wobec za rządzeń 
włoskich władz  okupacyjnych.

PO WYBORACH W E FRANCJI
W y b o r y  we Francji ,  które przyniosły 

wielkie zwycięs two lewicy, między innemi 
będą  -miały -ten skutek,  że ustąpi  rząd 
obecny,  a- przyjdzie nowy,  od powiada jący  
swym składem i p-rogramein wynino-m wy­
borów.  Nastąpi  to w pierwszych dniach 
czerwca,  gdy  zbierze się nowy sejm f ran ­
cuski.  Dziś zdaje się nie ulegać najmniej ­
szej wątpl iwości ,  że na czele nowego rzą ­
du stanie .przewódca socjal is tów f rancu­
skich, Leon Blum, który już teraz od by ­
wa ciągte na r a d y  nie tylko z p rze ds taw i ­
cielami -pa-rtyj lewicowych,  al-e także z p o ­
l itykami zagranicznymi .  Najwięcej  kłopo­
tów m a  p. Blum ze znalezieniem kandy ­
da t a  na s tanowisko ministra sp raw  za ­
granicznych.  Chciałby,  żeby tę tekę objął  
Edward  Herriot,  wybi tny -poseł radykalny,  
który byl już nieraz ministrem spraw za ­
g ranicznych ii preinj-erein. Pan Herriot  nie 
wyrazi ł  jeszcze zgody  n a  wstąpienie do 
rządu p. Bluma.  P ro w ad z o ne  są w dal ­
szym ciągu rozmowy i narady ,  które, być 
może,  dopro wad zą  -do porozumienia.

Osobą przyszłego f rancuskiego mini­
s t r a sp raw zagran icznych interesują się 
nietylko we Francji ,  ale i zagranicą,  bo 
od tego,  kto będzie ministrem, zależeć b ę ­
dzie w dużym stopniu kierunek f rancu­
skiej .polityki zagranicznej .  Interesują się

w Anglji, w Niemczech,  w  Rosji, s łowem 
wszędzie.  P o dcz as  poby tu  w Londynie 
minister  angielski  Eden odwiedzi ł  przy­
szłego f rancuskiego p-remjera L, Bluma 
z .nim diuższą na ra dę  w sp rawach  mię­
dzynarodowych.  Niewątpl iwie sp rawa  
abi syńska byia na pierwszym planie tych 
rozmów, j ak i o soba  przyszłego ministra.  
Anglja i Rosja by łyby  zadowolone,  gdyby 
francuskim ministrem spraw zagran icz­
nych został  p. Herriot,  ni niej natomiast  
byłyby Niemcy,  które z wiclkiem za in te­
resowaniem śledzą sytuację pol i tyczną we 
Francji .

W edług niemieckiej  s t a ty s ty k i  oficjal­
nej t o w a r z y s t w a  pa rcelacy jne  w  Niem ­
czech w  r. 1935 —  pozysKafy dla p a r c e ­
lacji, wzg lędnie p r z y g o to w a ły  do p a r c e ­
lacji 120.030 hek t a rów.  Nie osiągnięto 
więc  s tanu z r. 1934, lecz p rzekroczono 
rok 19.33. Niemniej  j ednak  biorąc za  pod ­
s t a w ę  przeciętne  dane z lat 1919— 1932 —  
akcja  pa rcelacy jna  w yk az u je  w z r o s t  o 
53.000 ha  (79 proc.).

T w o rz o n e  obecnie go sp o d a rs tw a  sa - '  
modzielne są w ięk sze i obję ły one w  roku 
1935 przecię tnie po 17,5 ha, podczas gdy  
w  latach 1919—1932 — na pojedyncze 
g os po d a rs tw a  p rzydz ie lano tylko po 10,5 
ha. Powod uje  to Wprawdzie zmniejszanie 
się ilości novi opows ta łych  gospodars tw ,  
lecz r en towność  i p rodukcja zwiększa  się. 
Dlatego w  r. 1935 l iczba n ow yc h  sa m o ­
dzielnych g o sp o da rs t w  w yno s i  3.780, pod­
czas  gdy  w  latach 1919— 1932 wynos i ł a  
przecię tnie rocznie po 4.104.

Równocześn ie  p rowadzi  się akcję uzu­
pełniania k a r ło w a ty ch  gospodars tw .  W  
jat ici i  1919— 1932, uzupełniano rocznie 
6.868 gospodars tw ,  w  r. 1935 uzupełniono 
12.542 gospodars tw .  Równocześn ie  w zro-

I A. S  T "   „
KLOPCTY 2  AUSTRJĄU

i\V reszłytm tygodniu w  dosyć  -niezwy­
kły sposób  p rzypomnia ła  Austr ja  o swem 
istnieniu.  Rząd dr. Schuschn igga podał  
się do dymisj i ,  ażeby  znow u doj ść  do 
władzy po zamienieniu kilku ministrów.  
Najważniej sza zmiana  polega na tern, że 
nie wszedł  już do rzą d u  książę Starhem-  
berg,  który był  wicekanclerzem i repre­
zentował  kierunek faszystowski .  Po zwy­
cięstwie Wioch  w Abisynji  wystał  Sta-  
rhemberg  te legram do- Mu-ssoliuicgo, 
w którym zadek la rował  się j ako  -gorący 
zwolennik dyktatury i f aszyzmu oraz  jako 
wróg  demokracj i .  Tego  miały już dosyć 
Anglja i Francja,  z których łaski  w dużej 
mierze istnieje obecna Austr ja i zażądały  
ustąpienia wicekanclerza.  T a k  się też s t a ­
ło i obecnie S tn rhemberg  znajduje się 
w Rzymie u sweg o  -przyjaciela, dyktatora  
Wioch.  Pojityk.

sła wielkość p rzydz ielanej  nowej  ziemi z 
1,5 ha przecię tnie  na jedno gospod ars t wo  
w  la tach 1919— 1932, do 1,7 ha w  r 1935. 
Z zapasu  ziemi wydz ie lono  dla uzupe łnie­
nia ka r ło w a ty c h  g os pod ars tw  w  r. 1935 
—  21.948 ha, w  la tach 1919 — 1932 rocz­
nie przecię tnie 10.150 ha.

Obrady to w a rzy s tw a  kolejowego
Dnia 8 cze rwca  odbędz ie  się w  W ar­

szawie zebranie R a d y  T o w ar zy s t w a  K o le ­
jowego francusko-polskiego.  Na tern po­
siedzeniu r ady  rozpa trzone będzie m. in. 
sprawozdanie  z eksploatacj i  magistral i  wę­
glowej Ś ląsk—Gdynia-  Na zebranie r a d y  
spodz iewany jest  p rzy jazd  z P a r y ż a p r z e d -  
stawicieli  konce rnu Schne ide r-Creuzo t  i 
Banque des P a y s  du Nord. W  zw iązku z  
w ystąpieniem  z rady zarządzającej towa­
rzystw a  pierwszego wiceprezesa b. m ini­
stra Adama Koca. stanowisko to objął wi­
cem inister komunikacji m ż. Julian Piasec-

 ’

Gen. R y d z Śmigły o „łańcuchu1' \

Dnia 24 bm. odby ł  się 13-ty w a ln y  
z j azd de lega tów Związku  Legionistów  
polskich,  p ośw ięcon y  uchwaleniu nuw ego  
statutu, który zjednoczyć ma w  now e] 
jednej organizacji ca ły  obóz Iegjonow y. 
dotychczas działający w  ramach zarów no  
Związku Legionistów  jak i kół pułko­
w ych . Zjazd odby ł  się w  obecności  Na- 
czelnego W o d z a  gen.  R y d z a  Śmigłego,  
do tyc hcz aso weg o  p r eze sa  kół  pu ł kow ych  
i płk.  W al e re go  S ławka ,  p r ez esa  Zwi ąz ­
ku Legjonis tów,  p rezesa  R a d y  Ministrów: 
gen. S ławoj -Sk ładkowsk iego .
PRZEMÓWIENIE W YGŁOSIE GENERAL  

RYDZ ŚMIGŁY.
*  *  *

Jest rzeczą ciekawą, że na  w alnym zjeżdzie 
Zw. Legjonistów w  W arszawie przy w yborach 
now ych władz pominięto zupełnie p. Sławka. 
W praw dzie wyrażono mu, jak podaje „Iskra", 
wdzięczność i podziękowanie za 12-letnią pre­
zesurę, ale nie w ybrano go ani do Komendy 
Naczelnej, ani do Komisji Rewizyjnej, ani na* 
w et do Sądu Koleżeńskiego.

Nie weszli też  do w ładz pp. Miedzlńskl I 
Starzak, w  swoim czasie wybitni pomocnicy 
i przyjaciele p . Sławka. W szedł natom iast.„  
b. pos. F o lak iey /ta  ten sam  Polakiewicz, któ­
rego za czasów p. S ław ka Blok B ezpartyjny 
wykluczył ze sw ego grona, zmusił do  złożenia 
m andatu i usiłował w  ogóle z  widowni poli­
tycznej usunąć.

Pozatem  widzimy w  now jCh władzae n a ­
zw iska u tan e  i nieznane. Nowy kom endant 
Naczelny, którym  został pułk. Adam Koc, miał 
na  mocy now ego sta tu tu  praw o powołania 10 
członków Komendy Naczelnej. Pow ołał praw ią 
wyłącznie w ojskow ych w  czynnej służbie, m ia­
nowicie gen. Jana Kruszewskiego, gen. Olszy* 
nę-W ilczyńskiego, gen. T adeusza M alinowskie­
go, gen. Kazimierza Schauy‘ego, płk. T adeusza 
Pełczyńskiego, płk. dypl. Zygm unta W endę, płlC 
dypl. min. Jułjusza Ulrycha, płk. dypl. Fflip- 
kowskiego, płk. Grossek a, płk. dypl. Janusza 
Albrechta.

2  wyjątkiem, zdaje się, min. Ulrycha wszy­
scy pracują w armji.

D. „gich 10 członków w ybrał zjazd, a m ia­
nowicie gen. Ferdynanda Zarzyckiego, wice* 
marszałka T adeusza Schatzla, Dfk. Stefana D ąb- 
j ow skiego, pT.c. d r. Antoniego Stefanów skie- 
go, płk. dypl. Bolesława Swidzińsldego, płk, 
Stanisława Orskiego, mjr. dr. Karola Pola­
kiewicza, posra Michała Brzęk- O sin skiego, sen, 
W ładysław a M alskiego i m gr. Emila Hemsza, 
Tu więc m am y przew agę ludzi, pracujących na  
polu poiltycznem hib gospodarczem .

Czy dla pp. Sław ka, Miedziuskiego, S tarza- 
ka, B e bij' Prażm owskiego, D ziadosza i innych 
zabrakło miejsca, czy też nie cli cieli iść nowemł 
d rogam , któremi m a teraz kroczyć zjednoczo. 
ny z Kołami Pułkowemi Związek Legjonistów ? 
Może to  do nich odnosiły się słow a gen. Rydza 
Śm igłego: „żadnych fanaberji ani .u ita z ji"?
Może w nich mierzył, mów iąc:

J e ś l i  k to ś uw aża, że  ma swoje, 
wiasnc podw órko lepsze, jeśli ktoś uw a­
ża, że  m a sw ój w arsztacik lepszy , jeśli 
ktoś uważa, że  jedynie  on je s t rozsąd­
n y , jedynie  on kocha Polską, inni jej nie  
kochają, ten m oże odejść od nas."
M ow a gen. Rydza-Smigłego była najobszer­

niejsza z jego puoucznych przemówień po ma­
ju 1935 r. Podobnie, jak w  m owach poznań­
skich j katowickich, przebijał tu  gorąc;, patrjo- 
tyzm. W idać z tej mowy, że now y w ódz armj! 
sam głęboko bierze sobie do serca w łasną 
słowa, że

„hasło obrany P olski je s t ja kg d yb y  po­
tężn ym  łańcuchem, k tó ry  jest jednym  
końcem  przy tw ierdzony do Polski• Cho. 
dzi o to, a żeby  jak  m iw iece j dłoni 
chw yciło  za  ten  łańcuch, trzeba go so* 
bie przerzucić p rze z  ramią i ciągnąć, 
ciągnąć, chociażby w  krzyżach  trze sz­
czało! A b y  Polską podciągnąć w y że j!"  
Z wysunięcia spraw y obrony Polski na 

pierwszy plan m ożna również śm iało w yciągnąć 
wniosek, iż gen. R ydz.śm igły  uw aża, iż nie­
bezpieczeństw o się zbliża i wcale nie jes t tak, 
pogodnie usposobiony, jak  entuzjaści paktów
p. BtCita

Mniej izczęsiiwe było porów nywanie Polski 
z Rosją i Niemcami. Copraw da te  kraje może 
dlatego przyszły generałowi na  myśl, że są to  
nasi sąsiedzi i wrogowie, lecz żleby było, gdy­
byśm y na  ich wzór chcieli rozwiązać zagadnie­
nie „zo gamzowar.ęj, jednolicie kierowanej w o. 
li". Ale chyba o tern gen. Rydz Śmigły nie 
myśli, skoro w w  końcowym ustępie sw ego 
przem ówienia ośw iadczył:

G d yb yśm y uważali, że  Polska m oże  
liczyć  ty lko  na nas, muląc trzydzieśc i 
kilka  m ilionów oby\"a td i, to św iadczy­
łoby to  tragicznie o Polsce. VI7 v, mając  
twarde, w yrobione dłonie, jesteście do  
tego przygotow ani, aby pierwsi chw y­
cić za ten łańcuch, ale obok was m uszą  
stanąć inni i iv.v musicie sią starać o to, 
aby obok was stanęli w s z y w y  ci, k tó ­
r zy  mają poczucie siły i chcą te  silą 
oddać rzetelną służbą Polsce. O jczy­
źnie, c zy  Państwu, lak kto woli."
W  tych słusznych i trafnych słowach m ieśd  

się mimowolne zapew ne, zdecydow ane i o s f e  
potępienie system u sanacyjnego, a  w  szcze­
gólności polityki pp. Sławka, Świtalskiego. Ję. 
d zdjfewicza, Kozłowskiego. Samozwańcza 
„elita" twierdziła, a w  każdym razie była prze. 
kunana, że Polska musi liczyć na nią, bo na­
ród jest niewiele w art. Narodowi zarzuca „eli­
ta "  jeśli nie tchórzliwość (w  czasie w ojny), to  
przynajmniej małoduszność, ospalstw o, kłótli­
wość. Opozycja zaś twierdziła zawsze, że ten 
łańcuch, o  którym mówi Rydz Śmigły, musi 
być ciągnięty przez wszystkich Polaków, któ­
rzy  m uszą stanąć w równym szeregu.

Eskadra angielskich sam olotów m yśliwskich w locie nad lotniskiem w Croydou koiO
Londynu.

PARCELACJA ROLNA W NIEMCZECH
Corocznie p rzy b y w a  po 4 tys. nowych gospodarstw



„ O G N I W O "
f l d^i ał  p o ś w i ę c ^ s a ą i  ras w i e l s l t i e f

Zjednccz?nl@ Młodych
W  dniach 2 i 3 ma ja  odbywał  swe 

obrady  Zarząd Główmy Związku Mło­
dzieży Wiejskiej  „Wic™. Na samym 
początku o b r ad  Zarząd  Gł. Zw. M(. 
W. dokonał przyjęcia d o  Związku 
W ielkopolskiego Związku Młodzieży 
W iejskiej, czyniąc t emsamem ważny 
krok naprzód w dziele jednoczenia 
niezależnego ruchu młodzieży wiej­
skiej. Boga t c-m pokłosiem dwudnio ­
wych obrad  są uchwały,  wyrażające  
s tanowisko młodzieży „wiciowej" w o ­
bec najważniejszych zagadnień obec ­
nej chwili. Uchwały te podajemy w ob­
szernym skrócie.  (Przyp.  Red.)

NA RODZIMYCH PIERWIASTKACH 
OPRZE SIĘ BUDOWA NOWEJ KULTURY.

Zarząd  Zw.  Mt. W.  R. P. s twierdza:  
Chłop,  bytujący  od wieków na polskie, 
ziemi, we współżyciu z nią ukształ tował  
swoją  kulturę ma ter ja lną  i duchową.  Stąd 
też kultura chłopska,  opa r t a  na czystych 
rodzimych pie rwiastkach  — w treści i for­
mie zawie ra  w sobie cechy najbardziej  
narodowe ,  polskie —  w przeciwieństwie  
do kultury mieszczańskiej ,  wydatnie p rze­
pojonej  obcemi naleciałościami i wp ły wa­
mi.

Chłop na przestrzeni  całych wieków 
był elementem naj t rudniej szym do w y n a ­
rodowienia  —  okupując nierzadko wiel- 
kiemi of iarami .nieugięte t rwanie przy 
swojej  polskiej  narodowości .

Ruch „wic iowy" w swojej  p racy wy ­
chowa wcz e j  ustawicznie nawiązujący do 
rodzimych pierwias tków kultury ludowej  
—  mimo, że wychodzi  z pobudek i zało­
żeń klasowych  —  w swoich wszelkich 
poczynaniach,  w  istocie swojej  ma cha­
rakte r  najbardzie j  narodowy.  Na tych b o ­
wiem rodzimych pierwias tkach kultury 
ludowej  musi się oprzeć  b u d o w a  nowej  
kultury na r od ow ej  i o dn ow a  życia pol­
skiego w pełnym jego całokształcie. . ,  

Wobec  niesłychanie ciężkiego położe­
nia ma ter ja lnego wsi,  Zarząd  podkreś la  
z naciskiem, iż w cli wili obecnej  uw aga  
samodzielnego ruchu chłopskiego musi 
być skie rowana  na zagadnienia  społeczno-  
gospodarcze .  Hasło p rzebudowy go sp o­
darczej  w duchu sprawiedl iwości  społecz­
nej winno- zmobi l izować wszystkie sfiy 
chłopskie dla  jej szybkiego u rzeczywist ­
nienia.

Oddanie ziemi obszarniczej  w  ręce 
bez rolnych  i ma łorolnych chłopów —  b ę ­
dzie miało potężne  znaczenie społeczne 
i narodowe,  l ikwidując równocześnie w a r ­
s twę ziemiańsko-sziachccką. . .

RUCH WICIOWY A IDEAŁY PAŃSTW A  
„ELITARNEGO".

Ideały pańs twa ,  jako celu samego  
W sobie, g łoszone i w życie wcielane,  
przez żywioły antydemokratyczne,  nie są 
i nie mogą być p o ds ta w ą  dła rozw oju  ży­
cia i polepszania  wewnęt rznego  ładu oraz 
siły obronnej  przed zaborczością innych 
narodów. . .  Organizac ja  pańs twowa ,  na 
takich ideałach opar ta ,  od ry wa  się od ży­
cia i po trzeb  ludzkich i opiera swą sitę- 
r ządzenia na nadmiernie ro zbudowanym 
aparac ie  admi. i is t raeyjno-biuro-kratyeznym 
i policyjnym, wk racza jącym w na jd rob­
niejsze dziedziny życia społecznego.  Tego 
rodza ju  o rganizac ja  p a ń s t w o w a  staje się 
przygniotem społecznego życia narodu,  
pow s t rzymując  rozw ój  jego sił i uzdol­
nień do samoistności ,  obronności  i o d p o ­
wiedzia lności  za dzień dzisiejszy i dal szą 
przyszłość.

Ruch wiciowy,  po zos tawia jąc  aktualne 
dział ania poli tyczne poli tycznej  o rgan iz a ­
cji ruchu ludowego,  ze wzmożoną  silą 
przeciwstawi  swoją  działalność społecz­
no -w yc ho w aw czą ,  kul turalną i go sp od a r ­
czą wszelkim poczynaniom obozu  „el i tar­
nego",  który, przy pomocy mechanizmu 
admin is t racyjnego usiłuje społeczne życie 
v lejskic usztywnić i pod porządkować  
Sw ej  woli.

Ze wzmożoną  silą „wic iowy"  ruch 
rea l izować  będzie swoje hasto odrodzenia 
życia wsi  —  silami samej  wsi  —  przez 
usprawnian ie  społecznych sił młodego 
pokolenia  do samodzielnej  rozbudowy 
chłopskich placówek  społeczno-kul tural ­
nych i gospodarczych,  zmierzając po tej 
drodze do przeistoczenia rozprosz ko wa-  
ncj w ar s t w y  chłopskiej  w spoistą,  św ia ­
domą  swych celów i zadań klasę, u sp r a w ­
nioną do przebudowy; społecznego życia

wsi w duchu demokracj i  politycznej i go ­
spodarczej .

PRZECIW „FRONTOWI LUDOWEMU" 
I  KOMUNISTAMI.

Zarząd  Z. M. W.  R, P. s twierdza:  Ha­
sło t. z w. „Frontu ludowego" dla obrony 
demokracj i  p rzed faszyzmem, nie jest w y ­
razem zmiany po s t a w y  deowej  żywiołu 
komunis tycznego w Polsce, natomiast  jest 
wyrazem zmiany1 taktyki na drodze do 
op ano w an ia  ruch ó w d e m o k r a t y e z n y c h,
celem zepchnięciu ich w łożysko planów, 
nakreślonych ze s tanowiska  politycznej 
racji s tanu Rosji Sowieckiej.  Najlepiej 
o tern świadczy działa lność  emisarjuszy 
komunis tycznych w terenie oraz pub lika­
cje komunistyczne,  w yd aw an e  w formie 
brflszwr, ulotek, referatów i t. p.

Cala działalność żywiołu komunis tycz­
nego zmierza do rozbicia jedności  ruchu 
wieiawego,  r eprezentującego chłopski 
świa topog ląd  oa s.prawjy us t ro jow o-go­
spodarcze  i polityczne.

Zważywszy  powyższe,  Zarząd  Główny 
Z. M. W. R. P. oświadcza:

1. Zakusy wszelkich żywiołów ze­
wnętrznych,  usi łujących ruch wiciowy 
pod por ząd kow ać  swojej  ideologii  z n a ­
rzuceniem swego p rogramu działania 
spotkają się ze zdecydowanym odporem.

2. Komunistyczna akcja,  z jej oblud- 
nemi i p rowokacy jnemi  me todami będzie 
ze specjalnym naciskiem zwalczana n a -  
równi z akcją kle ryka lno-endecką i s ana-  
cyjno-faszystowską.

3. W  walce o demokrację,  o naj szer ­
sze i 'Najpilniejsze zdobycze mas ludo­
wych: chłopskich i robotniczych,  ruch 
„wiciowy" stanie w szeregu o rganizac ją  
demokratycznych,  na zasadzie wza jemne­
go p o sz an ow an ia  swoich odrębności  ideo­
wo- p rogram o w yc h.

Oświadczając  powyższe,  Za rząd  Głów­
ny Z. M. W.  R. P. wzy wa  cały ruch wi­
ciowy do skupienia wszystkich sił przy 
wytężonej' ,  samodzielnej  pracy nad  prze­
budowywaniem życia wsi  nad  s t w arz a ­
niem m asow ego ruchu w iciow ego  i w iel­
kiego frontu jeckności chłopskiej, ożyw io­
nego własnym  chłopskim św iatopoglądem .

ODPOWIEDŹ NA ATAKI KLERU.
W  ostatnich czasach wzmożone  zo­

stały ataki  kleru na cały ruch ludowy,

( Wy ją tek  z książki St. Milkowskiego 
p. t. „W ałka o nową Polskę.)

Jest r zeczą  powszechnie znaną,  że 
chłop polski  był  i jest  elementem naj t ru­
dniejszym do wynarodowienia .  Okres n ie ­
woli w poszczególnych zaborach  jest naj- 
lepszem tego potwierdzeniem.  Chłop osia­
dły na ziemi, był zawsze najsilniejszym 
bast jonein polskości  i zac ho w a wc ą  wszy- 
stkch jej cech. W a r s t w y  posiadające .nie­
kiedy bez skrupułów wyzbywały się zie­
mi, a nawet  w y n ara da w ia ł y  się, podczas  
gdy chłop z uporem przeciwstawiał  się 
wszystkiemu,  co obce,  strzegł pilnie języ­
ka, ojczystej  ziemi i swojskiego obyczaju.

Narodowość  j ednak  chłopa jest  czemś 
zupełnie natuiralnem, czerni, o cze-m się 
specjalnie nie mówi,  ale czego się prze­
s trzega.  Jest właściwością jeżeli nie pod­
świadomą,  to w każdym razie organicznie 
uroslą w psychikę chłopską.  Narod ow ość  
u chłopa nie ma j ednak  nic wspólnego 
z szowinizmem narodowym,  a!e w czysto­
ści i swej bezpośredniości  całkowicie nad 
nitn góruje.  N arodow ość w arstw y chłop­
skiej nie m a nic w spólnego z ideologją  
narodową, reprezentow aną przez Stron­
nictw o Narodowe, które zupełnie bezpod-

Ukazala się n iedawno pożyteczna i Po­
t rzebna książka,  nap i sana  przez Stan. Mil­
kow skiego p. Ł „W alka o now ą Polskę".
Książka ta zawiera na 80 s t ronach nietyl- 
ko p rog ram obowiązujący  ruch ludowy 
i młodzieżowy,  ale również popularny i 
j asny wykład tego,  co każdy ludowiec 
powinien wiedzieć o- dzisiejszej Polsce 
i jej przyszłych drogach rozwoju.  Autor 
omawia  po kolei w 17 rozdziałach naj ­
ważniejsze zagadn ienia  ruchu ludowego,

w szczególności  zaś na Zw. Mł. W.  „W i­
ci". Duchowieństwo katolickie,  w akcji 
swej, wymierzonej  przec iw ruchowi ludo­
wemu,  nie cofa się przed nadużywaniem 
świątyń,  kazalnic i konfesjonałów,  szerząc 
fałszywą wiedzę o istocie p racy „wicio­
wej", oczernia jąc ruch „wiciowy" jako 
przeciwrelłgijny i przeciwkościeiny.

S twierdza jąc  to, Zarząd Gt. Zw. Mt. 
W. R. P. wzy wa  wszystkich p rzodowni ­
ków pracy  „wiciowej" do wszczęcia akcji 
uświadamiające j  wś ród  młodzieży wiej­
skiej, jak i wśród  starszego społeczeń­
stwa wiejskiego o treści, celach i za d a ­
niach ruchu „wiciowego" ,  podkreślając,  
iż pracę sw ą w ychow aw czą opiera on na 
zasadach m oralności chrześcijańskiej; 
przyczem moralność- ta ma się wyrażać 
przedewszys tk iem w bratnim s tosunku 
człowieka do człowieka i w dążeniu do 
urzeczywistnienia idei b ra te r s tw a  w spo- 
!ecznem życiu g romad  ludzkich.  __

W  związku z powyższem Zarząd  Zw. 
Mt. w R. P. podkreśla,  iż ruch „wiciowy",  
zmierzając do objęcia w swoich szeregach 
catej młodzieży wiejskiej,  bez  względu na 
jej kościelne wyznania,  ani nie zwalcza,  
ani nie p ropagu je  żadnego z tych wy­
znań, zos tawia jąc  wyznanie i przyna leż­
ność kościelna sumieniu wolnych łudzi.

Związek Mł. W.  R. P. przeciwstawi  
się ob jawom klerykalizmu,  t. j. naduży­
waniu religji i kościoła do celów walki  
społecznej —  oraz  usi łowaniom k rę po w a­
nia swobodnego  i s amodzielnego rozwoju 
ideowego  wsi.

PRZECIW IMPERJALIZMOWI.
Przeb ieg ostatnich wydarzeń  w Euro­

pie i w świecie oraz gorączk ow y pośpiech 
zbrojeń wojennych poszczególnych państw 
jest wyrazem wynatu rzonych  instynktów 
v zbrodniczej  zmowy klik kapi tal istyczno-  
el itarnych,  które opa now ał y  liczne o r g a ­
nizmy pańs tw.  Ruch „wiciowy",  wy zn a­
jąc zasadę  poko jo weg o  i onganicznego 
układu s tosunków .międzynanodowych,  po­
tępia wszelkie imperial istyczne tendencje,  
które rujnują o rgan izmy na rodó w i są za ­
bójcze dla mas ludowych.

Oprócz powyższ ych  uchwał  Zarzą d  
Zw. Mł. W.  powziął  uchwały w sp rawie  
oświa ty powszechnej ,  w sp rawie prac g o ­
spodarczych oraz w sprawie  akcji p r aso -  
wo-wydawnicze j  Związku.

s tawnie  przywłaszczyło sobie monopol  na 
narodowość.

Ideologją n a r od o w a  jest dzisiaj  ró w ­
nież wyraźnym p a r a w a n e m  dla w ars tw  
posiadających,  dla innego może bardz ie j  
wstecznego od łamu szlachetczyzny.  P ier ­
wiastki  el i tarne przenikają do gruntu  ideo- 
logję na rodo wą ,  która wedtug wszelkich 
o b ja wó w  chętnie posz łaby  na stworzenie 
w Polsce na r od ow ego  faszyzmu i skoń­
czenie z rueliami klasowem-i, t. zn. z ru- 
chem chłopskim i robotniczym,  Z a s a d a  
hierarchji ,  czyli podporządkowania ,  jest 
główną cecłią ideologji narodowej  ( ende c ­
kiej). Oczywiście u szczytu d r ab in y  r zą ­
dzącej,  ł askawie panu jąc  n a d  caiym na­
rodem, staliby zapewne szlachetnie uro­
dzeni,  mężowie o błękitnej  krwi., którzy 
od wieków przyzwycza jen i  są do wł ad a­
nia.

Ruch ludow y, obe jmujący większość 
narodu polskiego,  z natury rzeczy jest ru­
chem w łaściw ie naroaow ym  bez wszys t ­
kich ujemnych cech szowinizmu endeckie­
go i jego społecznego wsteczmctwa.  
Chłop potrafi  u innych usz anować  ich od-

I .rębność na rodową,  co mu umożl iwia na ­
wiązane szczerej  współpracy z innemi n a ­
rodowościami .

podnosi  doniosłość osta tnio uchwalonego 
p rogramu i stwierdza,  że „sam odzielny  
ruch chłopski rozpoczął sw ój historyczny  
pochód, n iosąc ze sobą odrodzenie życia  
polskiego w pełnym jego całokształcie".

Każdy działacz ludowy,  pol i tyczny i 
młodzieżowy,  każdy chłop i do ras ta j ący  
syn chłopski winien książkę tę przeczytać  
i jej treść przyswoić  sobie na trwale.  
Książkę nabyć moż^ia w Księgarni Z w iąz­
ku M łodzieży W iejskiej w  Kranówie, ul.

POD HASŁEM „WSZYSCY NA FRONT 
SPÓŁDZIELCZY" BĘDZIE OBCHODZONY 

7 CZFRWCA —  DZIEŃ SPÓŁDZIEL­
CZOŚCI.

Przygo tow ania  do t egorocznego ob­
chodu Dnia Spółdzielczości są w pełnym 
toku. Centralny Komitet  Dnia Spółdziel­
czości wydał  dwa b a rw n e  p lakaty o r a ł  
cały szereg ma ter ja łów propagandowych ,  
broszur  i uloteJŚ Sekcja p rasow a  Komite­
tu opraco.wuie mater ia ły  i zaopat ru j* 
w ar tykuły prasę ogólną,  która wykazuje 
bardzo żywe za interesowanie zbl iżającym 
się świętem spoldzielczem. Jak  donoszą 
z prowincji ,  obcńód Dnia Spółdzielczości  
zapowiada  się znacznie okazalej  niż to 
byio dotychczas.  Pows ta ją  lokalne Komi­
tety Dnia Spółdzielczości.  Ostatnio zawią­
zał się taki Komitet  w Lublinie. W skład 
jego weszli  przedstawicie le  Związku 
Spó-ldz. Rola. i Zar .-Gospod. ,  Związku  
Spótdz.  Spoż.  R. P. „Społem" i Związku 
Spóklz.  Mlecz, i Jajczarskich.  Żyw ą  dzia­
łalność wykazuje  .również Pomorski  Ko­
mitet Dnia Spółdzielczości..

JUBILEUSZOWY ZjAZD ZWIĄZKU 
„SPOŁEM".

Doroczny  zjazd pełnomocników zwią z ­
ku „Społem" odbędzie się w dn iach 13 
i 14 czerwca.  Ze względu na upływające 
w r. b. 25-ifcie działalności  Związuu,  
zjazd będzie miał cha rak te r  niezwykle 
uroczysty i będzie połączony z w ys t aw ą  
Spółdzielczości spożywców.

ZAŁOŻENIE SPÓŁDZIELNI DLA HANDLU 
ZIOŁAMI W  WARSZAWIE.

W  poniedziałek,  dnia 18 b. m„ odbyło 
się w  W a r s z a w i e  zebranie osób zaintere­
sowanych  unormowaniem hand lu 'z iołami .  
Obradom przewodniczył  p rzewodniczący 
Rady  Spółdzielczej,  p. K. Pomijalski .  Do 
prezydjum weszli: prof. Rostafiński i nacz. 
Ceceniowski.  Po ref. wygłoszonym przez 
p. dyr. A. M. No wakow sk iego  i po prze­
p rowadzeniu dyskusji ,  zebrani  postanowil i  
powołać  do życia spółdzielnię dla handlu 
ziołami.

J. WOLSKI —  „ZASADY I WYTYCZNE 
SPÓŁDZIELNI PRACY".

Nakładem T - w a  Popieran ia  Koopera­
cji P racy  uk aza ła  się książka red. J. W ol ­
skiego, wybi tnego działacza na polu spół­
dzielczości prasy,  p. t. „Zasad y  i wytycz ­
ne spółdzielni p racy" ( W a r s z a w a  1936 r., 
Str. 96) .  Obok części ogólno-ideowęj ,  na ­
wiązującej  do tradycji  catego ruchu spół­
dzielczego i omawiające j  doświadczen ia  i 
za wody  spółdzielczości pracy,  książka z a ­
wiera Dogatą część praktyczną,  t raktuiącą 
o organizacj i  wewnęt rznej  spółdzielni p r a ­
cy, administ racj i  i doborze członków,  oraz 
statut  wzoro wy  spółdzielni.  b i,*,.,,,

Kobieta ze szczepu Kimania.

Radziwiłłowska 23, oraz  w  za rządach po­
wia towych  Str. Lud. ; Zw.  Mł. W.  w  ce­
nie 80 gr .  Przy w iększej liczbie zam ó­
w ienia znaczny opus w  cejjieJ

Ruch Ludowy a hweslja narodowa

Warto i należy przeczytać!
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— To źle, syńu, iż przyszedłeś w  
lfak jasnem ubraniu! — rzekł, poczem  
podkasal sw ą  pow łóczystą  szatę i 
zręcznie przelazł przez jakieś ogrodze­
nie, zachęcając tancerza, by uczynił 
to samo. —  Jesteśmy na angielskim  
cmentarzu! — wyjaśnił mu. — Teraz 
zdejm kask na chwilę, abym ci mógł 
zawiązać oczy. Bez tego niewolno mi 
zaprowadzić cię do kryjówki naszego  
pana.

— Jakto mam iść z zawiązanemi 
oczami? I przewracać się co krok tu­
taj, wśród grobów! Nfe, świątobliwy, 
na to nie reflektuję stanowczo!

— W ezmę cię pod ramię, a  mój 
pwzrok będzie twoim wzrokiem!

Po długich targach Fready Prado 
rad nie rad musiał przystać na to, w o ­
bec nieustępliwości mnicha i w yru­
szyli  w  diogę. Lama orientował się 
futaj świetnie, wtaziai w  cienmosciacri 
jak kot, nie potknął"się ani razu, nie­
mniej jednak w  pewnym  momencie  
tancerz nakrył się nogami.

— Bardzo mi przykro. Czy nie do­
znałeś jakiejś kontuzji, mój synu?

W  pytaniu mnicha można było  
w y czu ć  tłumioną chęć śmiechu, a 
skwapliwość, z jaką podniósł tance- 
fza  i o d w r ó c i !  go „o kąt tSO-ciu 
stopni" była w ręcz podejrzana.

— Ten klecha umyślnie mnie prze­
wrócił, żebym się ostatecznie zdezo­
rientował co do kierunku naszej dro­
gi! — domyślił się Prado.

Utwierdziło go w  tern mniemaniu 
również to, że wiatr, którego chłodne 
tchnienia czuł dotychczas na karku, 
teraz wionął mu prosto w  twarz.

— Cwaniak z ciebie, buddyjski ka­
pucynie, ale trafi kosa na kamień!

Znowu dotarli do ogrodzenia. La­
ma ł \  spiął się na nie i wydat stłumio­
ny okrzyk grozy. '

—  Co się stało?
—  Nieszczęście, nieszczęście. Nasz  

pan...
Freddy Prado zdarł sobie chustkę 

z twarzy, podskoczył, wciągnął się na 
szczyt  muru i nieopodal stąd, po dru­
giej stronie alei, biegnącej obok 
cmentarza ujrzał willę, oświetloną  
rzęsiście. Jej okna nie były  zasłonięte, 
dzięki czemu dostrzegł kolorowych  
policjantów, przeprowadzających w ła ­
śnie skrupulatną rewizję tego domu. 
W  jednym z pokojów na parterze sie­
dział na krześle komisarz poiicji, euro­
pejczyk, a przed nim, pomiędzy dwu-  
nia uzbrojonymi w  karabmy żołnie­
rzami, stał mały Birmańczyk z długą 
s iw ą  brodą.

—  Nasz pan, nasz czcigodny pan! 
•— jęczał towarzysz tancerza.

— Mamy szczęście, że nie przyby­
liśmy tu o pół godziny wcześniej, ina­
czej Anglicy byliby nas nakryli rów ­
nież! — mruknął Prado. — A teraz, o 
świątobliwy, wiejmy stąd co tchu!

— U ciekać?! Moim obowiązkiem  
Jest dzielić los naszego pana!

— Tw oim  obowiązkiem jest za­
wiadomić tow arzyszy  o tern, co tu za­
sz ło  i ostrzec ich przed niebezpieczeń­
stwem... warjacie! —  zirytował się, 
w idząc iż mnich zamierza zeskoczyć  
na drugą stronę muru i przytrzymał  
go za ramię. — Co ci przyjdzie z te­
go, że pozwolisz się aresztować?

— To, że Anglików zadziwi nasza 
odw aga i zmusi ich do refieksyj.

— Zadziwi ich w asza  głupota, jak 
I mnie zadziwia. Stójże, tumanie!

Lecz mnich w y rw a ł mu się, ze­
skoczył na drogę i zaczął iść w stro­
nę willi, śpiewając przy tern jakiś ża­
ło sn y  psalm.

Freddy Prado zsunął się z muru, 
ale ciekawość przemogła strach. 
-Wszedł na najbliższy grobowiec, po­
chylił się tak, że tylko g łow a w y sta ­
w ała  ponad poziom ogrodzenia, zdjął 
hełm korkowy, by jego białość nie 
S padłą y/. oczy. szyldwachom , sipją-

cym  przy bramie domu i patrzał. La­
ma podszedł do bramy, zamienił kilka 
słów z wartą, poczem jeden z pohejan- 
tów schw ycił  go za kark i w prow a­
dził do sieni. Po chwili ukazali sic 
obydwaj w  pokoju, gdzie urzędowa! 
komisarz, który na widok nowego are­
sztowania krzyknął z radości.

— Kogo widzę, mnich z dziurą wr  
fo le? ! Szukaliśmy cię, bratku, a jak­
że! Gdzieżeś to przebywał dziś po 
południu?!

Lama nie odrzekł nic. Odwrócił sir 
plecami do pytającego, padł na kola 
na przed swoim „czcigodnym panem' 
i zaczął doń coś mówić po birmańsku

— Milcz! Brać go! — tubalny glos 
komisarza Prado słyszał dobrze.

Nałożono mnichowi kajdanki, w j  
prowadzono go z willi, jeden z poli­
cjantów zapalił kieszonkową latarkę 
elektryczną i w  jej świetle Freddy uj­
rzał dużv. krvtv wóz. zaprzężony w  
dwa konie, a stojący obok domu, 
w  cieniu bananowych krzewów. Za­
ledwie lamę zamknięto w  tej karetce  
więziennej, zabrzmiał znów jego po­
sępny psalm, lecz obecnie śpiewało go 
kilkanaście • g łosów, co dowodziło, że 
mnich nie był pierwszym pasażerem  
w tym wozie.

— Co za wrzaski! — Komisarz  
podbiegł do okna. — Uciszyć ich. Ten 
śpiew może ostrzec innych członków  
bandy, którzy zapewne mają tu na­
dejść za chwilę... Hej, warta, z któ­
rej strony przybył przedtem lama?

— Jakby z cmentarza! — odparł 
jeden z policjantów.

— Taaak! W ięc  niechno tam kfó- 
ry w yjrzy na cmentarz.

P o s ły sza w szy  to, Freddy Prado  
zeskoczył coprędzej z grobowca i 
rzucił się do ucieczki. Dopiero te­
raz, potykając się ustawicznie, mógł

czai się tak przesadną ostrożnością, a 
wkońcu dobrowolnie pomaszerował w  
szpony policji.

— I kto zdoła zrozumieć fycn lu­
dzi? — mruknął, przełażąc pfzez p o ­
łudniowy mur cmentarza do „Ogrodu 
Wiktorji".

W  tym rozległym paUtu błądził 
przez dłuższy czas, zanim dotarł do 
jego wschodniej granicy, którą tworzy  
spokojna o tej porze Pliayre Street. 
Ale co dalej? W racać do hotelu? Nic 
było innego wyjścia. Zdawał sobie 
sprawę z tego, że gdyby nie przyszedł 
do „Minto Mansions", zarząd hotelu 
zaniepokojony tajemniczem zniknię­
ciem gościa zawiadomi policję, która 
wtedy zainteresuje się ż y w o  tance­
rzem Freddym Prado.

—  A jeśli agenci już tam ną mnie 
czekają?

Odrzucił to przypuszczenie po na­
myśle. Nie śledzono go ani w Kalku­
cie, ani tutaj, wczorajsze i dzisiejsze 
spotkanie z lamą odbyło się w warun- 
kac, wyłączających możliwość c z y ­
jejś obserwacji, doKumcnty miał w  po­
rządku i żadnych kompromitujących 
„kawałków" nie posiadał.

— O wszem ! List Lohar Bary do 
tego czcigodnego patałacha.

Postanowił ów  list niezwłocznie  
spalić. Już przytykał do niego płonącą 
zapałkę, kiedy przyszło mu na myśl, 
że wartoby przedtem stwierdzić, co 
zawiera ta solidna, płócienna kooerta, 
opatrzona pieczęcią z jakimś cudackim 
herbem, czy  hieroglifem. Otworzył ja 
i znalazł wewnątrz długi list, napisany 
w nieznanym mu języku oraz sześć  
stofuntowych banknotów.

— Do pioruna! B y łbym  spalił 
sześćset funtów szterlingów! Sknera 
Rundstadsten oszalałby z rozpaczy.

Właśnie w  tej samej cii w LU o ty ­
siąc sto mil morskich stąd rzekomy 
profesor Rundstadsten szalał z bezsil­
nej rozpaczy", lecz Freddy Prado nie 
mógł jeszcze wiedzieć, że jego szefą 
uwięziony dziś również

Z niszczyw szy  list, Prado powrócił  
Jo „Minto Mansions" z duszą na ra­
mieniu.

Niepotrzebnie. Agenci nie czekali 
ia niego, nikt go tu nie szukał, nie do- 
.eiadywaf się o niego, nic mu nie gro­

miło narazie.
Zato nazajutrz przeżył dużo chwil 

:rwogi. Już w porannych dziennikach 
oyły  pierwsze notatki o aresztowaniu  
kilkuset Hindusów, członków tajnej 
organizacji terorystycznej i niemiec­
kiego emisarjusza, majora Joachima 
eon Birnberg, który „grasował w In- 
Ijach, podając się za znanego przyro- 
Inika, prof. Rundstaćstena.

Freddy był przekonany, że von 
Birnberg nie wsypie go w śledztwie, 
natomiast lękał się niedyskrecji note­
su, w  którym pedantyczny Niemiec 
wciąż coś zapisywał, jakby zgóry w y ­
łączył możliwość sw ego uwięzienia i 
rewizji.

— Trzeba stąd wiać natychmiast!
Ba, ale dokąd? Z Rangun odpły­

wają statki pasażerskie tylko w  
żrzech kierunkach: dwa razy na mie­
siąc do Madras i Colombo, raz na ty­
dzień do Singapore i trzy razy w  ty­
godniu do Kalkuty, więc zaw sze do 
portów angielskich! Xrzebaby tedy 
złapać jakiś okręt handlowy, płynący  
naprzykład do Bangkok. Tak, w Sja- 
mie będzie można czuć się bezpiecz­
nym...

P o w z ią w szy  tak rozsądny zamiar, 
jął żw a w o  pakować walizy. Kończył 
właśnie tę robotę, kiedy do drzwi za­
pukano.

— Kto lam ?

— Z polićjT.'

nogach podszedł do drzwi, otworzył  
je i wpuścił przybyłego, który wyjął  
z teczki długi formularz. Zapytawszy  
tancerza, czy  jest cudzoziemcem, w y ­
jaśnił mu, że w  związku z historycz-  
nem wydarzeniem, jakie miało miej­
sce onegdaj (wypowiedzenie wojny  
Niemcom przez Wielką B rytanję), 
władze miejscowe muszą od dzisiaj 
roztoczyć ścisłą kontrolę nad w szyst­
kimi obcokrajowcami, zw łaszcza nad 
przybyłymi tu niedawno.

— A jaki był w łaściw ie  cel pań­
skiego przyjazdu do Rangun?

Prado ochłonął już z pierwszego  
przestrachu.

Pragnę, jako znany baletmistrz, 
—  odparły— rozszerzyć swój z-akres 
umiejętności w  dziedzinie choreogra­
fii orientalnej przez poznanie w sze l­
kich tańców narodowych birmańskich 
i Kostiumów tego kraju, tak bardzo 
egzotycznego dla nas, Amerykanów.

— Czyli chce pan jechać w  głąb 
Birmy. O, kufry już spakowane, wi­
dzę. A w  jakie okolice wybiera się pan 
najpierw?,

Freddy zgłupiał, na takie pytanie 
nie był przygotowany, nawet nie znał 
nazw głównych miast Birmy. Co te­
raz rzec? Pegu?  Nonsens, to dziura i 
zablisko stąd, zresztą tam już był, o 
czem policja mogła wiedzieć. Zatem 
dokąd? Jakże, u licha, zwie się choć­
by to miasto, do którego pono w yje­
chała Zosia Halska? Zaraz, zaraz... 
..acha! P  r o m e !

— Do Prome chciałbym dofrzeć 
tiarazie.

— Słusznie! —  pochwalił go w y ­
wiadowca. — Wprawdzie nie znajdzie 
pan tam równie u ek a w eg o  folkloru, 
;ak w okolicach Mandalay, czy  jeszcze  
bardziej na północ, ale przy gruntow­
nych studjach niewolno pominąć ni­
czego. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozmaitości
HODOW LA BIEDRONEK.

Jed en  K fa rm eró w  am ery k ań sk ich  w yspecja­
lizow ał się  w hodow li m ałych ehrząszczyków , 
b ied ro n ek , k tó re  o k a z a ł y  się na jlepszym i tęp l- 
c iclam l m szyc.

J a k  w iadom o, m szyce są  trn d n e  do w yple­
n ienia . W szystk ie  s to sow ane  do tychczas śro d k i 
chem iczne w tęp ien iu  tych  szkodn ików  o k a za ­
ły się  darem ne. W ohec tego p lan ta to rzy  am e­
rykańscy  p osługu ją  się  n a jc h ę tn ie j m etodą b io­
logiczną, to znaczy tęp ią  szkodnik i przy  pom o­
cy ich n a tu ra ln y c h  w rogów . M etoda ta  n ie jest 
now ą. W  ro k n  1868 po jaw iły  się m szyce, za ­
w leczone z A u stra ljl do A m eryki, w tak ich  ilo ­
ść ach  w am ery k ań sk ich  p lan tac jach  cy tryn  I 
pom arańczy , że g roziły  ko m p le tn ą  zag ład ą  
drzew ek . W ów czas jeden  z p lan ta to ró w  w padi 
na  pom ysł użycia do w alk i ze szk o d n ik am i n a ­
tu ra ln eg o  Ich w roga — b ied ro n k i. Z A u stra lji 
sp row adzono  spec ja ln ą  je j  odm ianę  i w k ró t­
kim  czasie sady  am ery k ań sk ie  były uw oln ione  
od plagi.

Od tego czasu  p la n ta to r  p rzerzu cił stę  wy­
łącznic  na  hodow lę b ied ro n ek , k tó re  zarówno> 
jem u , ja k  jego następcy  p rzynoszą  o lb rzym , 
m ają tek .

„NIEBOSZCZYK" ODZYSKUJE PAMIĘĆ.

W  S tanach  Z jednoczonych Am. Półn . w jed ­
nym  ze szp ita li Jerscy-C ily  znaleziono  p ac jen ta , 
n iejak iego  W ellersm itha , k tó ry  od 10 la l figu­
row ał jnko  „n ieboszczyk", będąc n o tow any  w 
re je strze  sądow ym  n a  liście zm arłych . C ierpia ł 
on n a  zupełny  zan ik  pam ięci. W  ostu tn ich  
dn iach  odzyskai nag le  pam ięć, p rzy p o m in ając  
sobie w szyslko, co m iało  zw iązek z nim  sam ym  
i jego ro d z in ą . N a ty ch m iast za pośrednictw em  
zarząd n  szp ita lnego  sprow adzono  jego m atkę  I 
żonę, k tó re  poznały  w nim  m ęża i syna. F a k t 
ten w zbudził w ielkie za in teresow an ie  w ko lach  
lek arsk ich , k tó rzy  zajęli się uzdrow ien iem  cho- 
rego, p rzep ro w ad zając  różne b ad an ia .

KTÓRY Z BLIŹNIAKÓW  UMARŁ, A KTÓRY 
ŻYJE.

M arek T w ain  n ienaw idził re p o rte ró w  I u n i­
kat u d z ie lan ia  im  jak ich k o lw iek  w yw iadów . 
Jed n em u  z rep o rte ró w  u d a ło  się jed n ak  zbliżyć 
do niego. K orzysta jąc  ze sposobności, n a ty c h ­
m iast naw iąza ł rozm ow ę dla zm y lcn 'a  czujno- 
ślc, z ad a jąc  p y tan ie  n a s tęp u jące j treści!

Czy pan ma b ra ta , p an ie  T w aln?
—  T ak  — odpow iedział p isarz  i to w d o d a t­

ku b liźn iak a .
—  Czy żyje on jeszcze?

O nlel — o d p a rł T w aln . —  U m arł ba rd zo  
m łodo. B yliśm y tak  do siebie podobni, że n ik t 
n ic móg! nas rozpoznać. Gdy b ra t u m arł, n ik t 
nie m ogl zdać sobie sp raw y , k tó ry  z nas um arł. 
P raw d o p o d o b n ie  tym , k tó ry  u m arł, bytem  ja , 
n ó h iew śr m ój b ra t  m ał m ałn skazę  itt p lecach. 
Poniew aż jed n ak  ja  m am  tak ą  a mą skazę w 
tein sam em  m iejscu, p raw od p o d o b n le  zaiem  ja  
n ic jestem  ja , ty lk o  m oim  b ra tem  i ten żyje w 
m ojej osobie, a  ja  już  daw no u m arłem . A za­
tem , ja k  pan w idzt, jes t u  nas ciężko zo -jen to - 
wać się w tych s to su n k ach  rodz innych .

Gdy T w aln  sp o jrza ł n a  o toczenie, kończąc 
sw oje w yw ody, w ypow iedziane w dużej zad u ­
mie, spostrzeg ł, że — k u  w ielk iem u jego zad o ­
w oleniu — re p o rte r  znikt.

Od te j po ry  przez długi czas m ial spokó j 
n lety lko  od rep o rte ró w , ale  naw et od n a trę t­
nych rozm ów  w tow arzystw ie .

CIICfAŁ SIĘ OSOBIŚCIE PRZEKONAĆ...
S łynny p rzy ro d n ik  L om brozo  k up li sobie 

k ru k a , k tó ry  budził dużą  ciekaw ość w szystk ich  
p rzy jació ł uczonego. Jed en  z n ich  zap y ta ł go, 
po co k up li tego k ru k a . L om brozo  o d rzek ł z 
eałą pow agą.

—  Mówiono mi, że k ruk i  żyją p o n ad  300 la t 
, Chcę się osobiście o lem przekonać.

WENUS MILOŃSKA NA ZNACZKACH 
POCZTOW YCH.

Poczta grecka w ydala now ą serię znacz­
ków pocztowych z ilustracjam i arcydzieł sztuki 
heleńskiej. Filateliści będą nw>gB podziwiać 
wspaniale rzeźby korynckie, jońsjuc, doryckie a 
przc-dewszystkiem W enus z Milo, która będzie 
najdroższym znaczkiem z nowej serji.

Jak wiadomo 9tatua ta, odnaleziona została 
przez francuskiego oficera marynarki w 1820 
roku w mieście Melos, stolicy w yspy o tej 
oamei nazwie. Z polecenia am basadora fran­
cuskiego w Konsantynopolu statulę zabrała 
przemyca załoga jednego z trancuskich statków  
wojennych i przekazała in muzeum w Louvrze. 
W czasie walki jaka wywiązała się przy w y­
wozie statuty podobno straciło ona obif ręce.

SEKRETARJAT ROOSEWELTA.
Drezydent Roosewelt prowadzi tak dużą ko­

respondencję, że jak na stosunki amerykańskie, 
można go porów nać tylko ze... słynnemi gw iaz­
dami filmowemi. W  pierwszym roku prezyden­
tury otrzym yw ał dziennie 10.000 listów pryw at­
nych, na które bezwzględnie musiała być udzie­
lana odpowiedź w myśl zarządzenia Roosewel- 
ta. Dwa następr.e łata były już nieco spokoj­
niejsze, lecz jeszcze nadchodziło od 3000 do 
4000 listów dziennie. Obecnie w  obliczu no­
wych w yborów  prezydenckich liczba listów 
w zrasta z dnia na dzień. Nad odpowiedzią pra­
cuje 50 sekretarzy Są oni podzieleni na trzy 

: grupy. P ierw sza załatw ia życzenia, gratulacje,
; uchwały w ra ż a ją c e  uznanie itp. Odpowiedzi są 
' z tej grupy udzielane stereotypow o. Druga za­

łatwia skargi, zażalenia, listy te  odsyła się do 
zbadania. Trzecia otrzymtile prośby różnego ro- 
cftniu i typu.

B ardzo nieliczna ilość listów dostaje się ty l­
ko do rąk prezydenta, co jest zuoetnie natu­
ralne.

Freddy Prado wypuścił z rąk osta­
tnie dwie p łyty  gramofonowi, jakie 

ocenić,: iak bajeczny w # o k  miał jeg c  ?$ jjĘ ł fe & c ze  zapakować. Na drżtfcyfch 
niedawny przewodnik, który odzna
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Dlaceio i <zem zasilać siewy
Rośl iny s t r ąc zko we  f kon iczy ny  mają 

tę niezmiernie dla roibika cenną w łaś c i ­
wość,  że p rzy  pomoc y  bak te ry j  ko rzenio­
w y c h  korzys ta j ą  z wolnego  azotu,  znaj­
dującego się w  powiet rzu.  W' zasadzie też 
naw o ż en ia  azo tow e  pod rośliny s t r ąc zk o ­
w e  byw ają  zbędne,  gdyż  mają one aż  nad­
to dosyć  azotu p r ze tw ar za ne g o  p rzez  ich 
bakter je  korzen iowe  na sole azotowe.

W  rzeczywis tości  j ednakże b y w a  t ro ­
chę inaczej.  Podrośnię te  już nieco rośl iny 
s t r ą c zk o w e  na b rak  azotu nie cierpią,  na ­
tomias t  w  p ie rw sz y m  okresie rozwoju,  
zanim na ich korzonkach  w y t w o r z ą  się 
bulwki,  a k tórych  bakter je  p rze twa rza ją  
w o ln y  azot  na  sole azo towe,  czyli  w łaś c i ­
w y  pok arm roślinny,  rośl iny s t r ąc zko w e  
nade r  częs to cierpią do tk l iwy  głód azo to ­
w y .

I nie może b y ć  inaczej,  gdy ż  rośl iny 
s t r ąc zk o w e  w  p ie rw sz y m  okres ie  wzros tu ,  
nie ma jąc  bak te ry j  na korzeniach,  m u sz ą  
cz e rp ać  poka rm  az o to w y  z roli, a ponie­
w a ż  czas em mają  go w  glebie zamało,  
d la tego rosną słabo.  Z tego też powodu  
— w y k a ,  peluszka,  groch,  seradela ,  łubin, 
zw ła sz cz a  na glebach uboższych,  w  cią­
gu p ie rwszych  tygodni  rosną J a k  z ka ­
mienia" i dopiero w  mia rę  p o w s ta wa n i a  
bu lwek  na ich korzeniach,  zaczyna ją  ro­
snąć ,.jak na drożdżach".

Ten  p o cz ą t k o w y  s ł a by  rozwój  roślin 
s t r ąc zk o w y c h  częs to źle się odbija na ich 
plonach,  gdyż s t e rc zą cy  p r zy  ziemi za ­
s i ew ł a two  opanowują  chw as ty ,  po zb a­
wia jąc  rośl inność u pr aw ną  wilgoci i po­
ka r mó w ,  a jeżeli na dobitkę później  zda­
r zy  się posucha,  to urodzaj  s t r ąc zk ow y c h  
zawodzi  zupełnie.

P rz emy ś l n i  rolnicy znaleźli  p rzecież i 
na to sposób.  Oto  już p r zy  s iewie zasi­
lają rośl iny s t r ąc zko w e  małą  ilością na ­
w o z u  azotowego,  k t ó r y  znacznie p r z y ­
śpiesza  rozwój roślin w  począ t kowych  
okresach,  co zapobiega zachwaszczeniu  
zasiewu  o raz  późn iej szym z ł ym  skutkom.

L e n
Len naj lepiej  rośnie w  klimacie chło- 

dnawym i wi lgotniejszym.  Co do  gleby,  
len nie ma wielkich wymag ań ,  udaje się 
dobrze na glebach piaszczysto-gl inias tych 
i gl iniasto-marglowycli ,  zasobnych w 
próchnicę,  o przepuszcza lnem pod łożu-  
Nie lubi ty lko  gleb sapkowatych ,  jak rów­
nież suchych piachów.

Len powinno się siać w  d rug im roku 
po  oborniku,  po okopowych ,  po oziminie 
na  oborniku po owsie,  mieszankach s t r ąc z ­
kowych  lub po  koniczynie a nawet  nowi­
nach- Na jcilricn i tcm sam cm  polu nie po­
winno sie uprawiać lnu częściej, jak co 
5—8 lat. Ziemie pod len dobrze p rzygo to ­
w ać  już w  jesieni.  Na wiosnę rolę t r ze ­
b a  zabronować  i wreszcie,  gdy  pojawią 
s ie  chwas ty ,  puszcza się sp rężynówkę.  
O rk a  na wiosnę nie jest  wskazana ,  chyba 
na g runtach z na t u ry  wilgotnych.

Len ł a two wylęga,  d la tego też należy  
go zasil ić nawozami  azotowemi powoli 
działającemi .  Na ziemiach gl iniastych,  
c i ęższych,  powinien o t r zym ać  na  pa re  dni 
p rzed  s iewem około 100 kg. azotniaku 
21-procentowego i od 60— 100 kg.  super -  
to m a s y n y  wysokoprocen towej  na hektar .  
Na ziemiach suchszych zamias t  azotniaku 
na l eży  s tosować  s ia rczan amonu  w  pod a­
nej  wyże j  ilości Za nawoz y  potasowe  
odwdzięcza  się len.

P rz e d  s iewem rolę zbronować  i p r zy-  
w a ło w ać  d rewnianym wałem i jeszcze r az 
zbronować ,  poczem dopiero siać.

Len  szybko  wschodzi ,  jednak ch w as ty  
g o  p rze ras t a j ą ,  d la tego należy go opleć- 
Groźnein jest  wylęganie.  Niektórzy rol­
n icy p r ak tyku ją  przeciąganie sznurów,  
żeby  się łodygi mia ły  na czem wesprzeć.  
Sieja też niekiedy len na kawałkach g run­
tu, położonych w środku zboża,  dla uchro­
nienia lnu przed wiat rami,  które są p r z y ­
cz yn ą  wylęgania-

Sprz ę t  lnu nas tępuje w  zależności  od 
celu uprawy.  G d y  chcemy o t rzy m ać  włó­
kno  i ziarno,  to sp rzą tać  t rzeba len w 
okres ie dojrzałości  żółtej,  t. ]• k iedy łody­
gi zżółkną i pole p rzybierze żółty odcień,  
a ziarno zacznie ciemnieć- Sprzęt  wcześ­
n ie j szy  daje lepsze włókno,  zaś późńiej-  
s z y  nasienie.  Len w y ry w a  się z korze ­
niami w górc pęczkami,  chw yta ją c  rośliny 
nieco później główek-

roślin strączkowych
Szczególnie w sk az an e  b y w a  zasilanie 

azo tem p ie rwszego  zasiewu  mieszanek  
s t r ącz kow yc h  na zieloną paszę,  k tórą 
chcem y mieć jaknajprędze.i.  a w ar to  rów-  
nież p róbować  zasilania,  choćby na m a ­
łych kawałkach,  seradeli  o raz  innych ro­
ślin s t r ączkowych ,

Z nawozów'  azo tow ych  na jodpowied­
niejszy tutaj jest  salctrzak, którego nale­
ża łoby użyć  jakieś 15 do 20 kg  na 1 mórg.  
Sale tr zak najlepiej odrazu wys iać  ró wn o ­
cześnie 7. ziarnem.  W  każd ym razie w a r ­
to zrobić próbę z tego rodzaju zasilaniem 
roślin. W  wielu w y p ad k a ch  b- dobre w y ­
niki daje naw ożenie fosforow e roślin 
strączkow ych, i nic dziwnego,  gd y ż  wie­

le naszych gleb, naskutek  nadmiernych 
ob s ie w ów  k łosowych,  jest  tak silnie w y ­
czerpanych  z fosforu, że nie w y s ta rc z a  
go dla roślin s t r ączkowyc h ,  zw ła sz cza  
s i ewanych w  s ł abych  s tanowiskach.

To też w  tego rodzaju w yp ad ka ch  na­
wożenie fosforowe pod rośl iny s t r ączko­
wą- b y w a  wielce pożądane.  I to tern b a r ­
dziej. że nawó z  ten może zw iększyć  po­
ważnie  nietylko plon s t r ączkowych ,  lecz 
również p rzychodzące j  po s t r ą cz kow yc h  
oziminy.  Pod  s t r ączk ow e  na jodpowied­
niejsza będzie supertom asyna w  ilości od 
lot) do 1,50 kg wysoko pro cen tow ej  lub 
200 do 300 kg niskoprocentowej  na hek­
tar.

Łoi ptaków i lotnictwo

Zryw do startu górnolotnego.
Ciało cięższe od powietrza,  jak  wiadom o spa­

da p ionow o  na ziemię. Dzieje się to  w obec  
właściwości ziemi, k tóra  przyciąga  d o  sw ego  
centrum wszystko, co  się znajduje  na  niej i 
nad nią. Opierając  się na  wspom njanem  prawie 
ciążenia, twierdzono, iż człowiek latać nie po­
trafi nigdy. Tych, co usiłowali jednak  pole­
cieć, uczeni nazwali marzycielami,  tłum zaś 
wyśmiewał ich. W szystk ie  pierwotne próby la­
tania w powietrzu  kończyły  się  n iepowdze- 
niem i w  większości w y p a d k ó w  katastrofą.  
Zasadniczą  om y łk ą  teoretyczną było dążenie 
do  niewolniczego naś ladow ani a lotu p tak a  i 
to w  jednej tegoż  lotu odmianie przy jed n o ,  
czesnem niedocenianiu z jawisk pow ie trznych  
oraz kierujących temi ostatoiemi p raw  przy­
rody. Studjowałi  sposoby  i charak terystyczne  
cechy lotu p tak ó w .  Francuski uczony ( 'ouil- 
lard) siedział przez 30 lat w Algierze i Egip­
cie, obserw ując  lot m ew  i a lba trosów, które 
to ptaki potrafią p rzebyw ać setki kilometrów 
od brzegu  nad morzem. Wyniki jego stud jów  
były nikle, oko ludzkie bowiem nie jest  w 
stanie uchwycić podczas  lotu p taka  szybkie 
lub drobne ruchy skrzydeł  jego. Po trzebne  by­
ło jakieś narzędzie, k tóre  po tęgow ałoby  słabe 
zdolności człowieka. Takiem narzędziem stal 
się ap ara t  kinematograficzny, z k tórego w roku 
1890 skorzysta ł  drugi uczony (M arey)  i u trwa­
li! sposobem  kinematograficznym złożone ru­
chy p ta k a  w  locie, działanie skrzydkł i polo.  
żenie cale w różnych okolicznościach, a nadto  
odmiany lotu różnych ga tu n k ó w  ptaków , co 
z koleji dało m ożność ustalenia pewnych  praw  
mechaniki lotu. T a  okoliczność dopiero w ska­
zała człowiekowi,  iż dla zrozumienia  lotu i

jego  rozmaitych form nie jest dos ta teczną  
sa m a  znajomość z apara tem  lotniczym, lecz że 
do t eg o  trzeba dodać jeszcze dokładną  zna­
jomość z tym  żywiołem, t, j. powietrzem , w 
którem lot się odbyw a .  T o  właśnie p rzekona­
nie winien m ocno wpoić  w  siebie k ażdy  am a­
tor gołębia ryżego. Przy  gonieniu t eg o  o s ta t ­
niego winien on zaw sze  pamiętać,  iż im  sam e  
zdolności p taka,  lecz również p rąd y  we 
wzajemnem  oddziaływaniu  s tw a rza ją  to, czem 
zachw ycam y się w  locie ryżego .  Zdarzało  mi się 
słyszeć fff. ryże są  gołębie k ap ry śn e :  raz po­
leci, drugi raz wcale nie chce lecieć, raz 
wzniesie się w  górę, zupełnie znikając z oczu, 
i lata przez kilka godzin, d rugi  raz  zaś po .  
leci na k w ad ran s  i, ziejąc, opadnie  na  dach.
Otóż k apryśny  nie jest  gołąb, lecz natura,  

jeśli wogóle tak  m ożna  się wyrazić. Gołąb zaś 
jedynie znajduje się w zupełnej zależności od tej 
ostatniej.  W  słuszności pow yższej  uwagi czy­
telnicy p rzekonają  się  przy dailszem obznaj-  
mlaniu się ze zjawiskami powietrza  oraz pra­
wami, którym pomienione z jawiska podlegają.

Strzemieszyce, J. Agapow.

GOŁĘBIĘ RYZĘ
g o r n o l o t n e ,  czyste] krwi oraz

gołębie krymskie
o tychże zaletach ta d> sprztdąży

Strzemieszyce, W arszaw ska 1 8 .. I .  Agapow

Wychów indycząt
K ażda  z gospodyń jes t  niezmiennie dumna, 

jeśli się jej uda w y ch o w ać  parę  Indyków. T y m ­
czasem to  nie jes t  tak  wielka filozof ja. W y­
starczy s ta ran n a  i rozum na  opieka, czystość  
pomieszczenia i naczyń, odpowiednio s tosow ne 
i należycie dobrane pożywienie.

Indycząt nie wylęgam y wcześniej jak w 
maju, wcześniejsze indyczęta  źle się legną r 
t rudniejszy i kosztowniejszy ich w ychów . In­
dyczęta  lepiej wodzi indyczka  niż kura, gdyż 
kura  jest  zbyt ruchliwa i to  może być męczące 
dla małych indycząt. S tarać  się w y ch o w y w ać  
ndvczęta na dworze, uw ażając  na pogodę. W

raz do su  hej ć ep łe j  (n aw et  ogrzane; rzby)
aby wysciily j,i...iajpi

Karmienie. Indyczęta  podobnie jak l a r ;  yt.i 
p r /ez  pierwszy dzień nic nie jedzą, daje  im 
się tylko węgiel drzewny, żwir i wodę  do picia. , 
Na drugi dzień se rek  ja jeczny z krwawnik iem  |

lub pokrzyw ką  b a rdzo  m łodą  i dobrze  posie­
kaną, tak, aby  karm y było d w a  razy  więcej, 
serek m a być rak gęsty, żeby się do dzióbków 
nie lepił. Oprócz tego  da jem y indyczętom buł­
kę moczoną, chłeb czerstwy. Na 20 pisklę1 daje 
się dziennie 1 jajo. Do picia dosta ją  mleko 
słodkie (nie nndk wasz one) odciągane i m a­
ślankę. Mleko słodkie peine, jako  zbyt  tłuste, 
może wywołać biegunkę.

M ożna też dać indyczętom  pszenicy śru to­
wanej  tyle, iile pisklęta zjedzą przez li) minut. 
Resztki jedzenia  zabrać .  P o d a w a ć  ka rm ę  4— 5 
razy dziennie.

W  drugim tygodniu  jaje  zas tępow ać  tw a ­
rogiem, d aw ać  pszenicę śru tow aną ,  owies, sie .  
kaną cebulę (1 cebula na 20 piskląt),  dobrze 
też jest dawać  kaszę jęczmienną g o tow aną  i 
surow ą.  Z aw sze  podaw ać  karmę miękką z 
zieleniną. Do picia podajem y maślankę, ser­
watkę,  kw aśne  mleko, dobre  jes t  dla indyków

Roboty w ulu
w  maju I czerw cu

Należy co pare dni w  miarę rozwoju 
siły pnia dawać po 1—2 plastrów począt­
kowo gotowej woszczyny, następnie, gdy  
pszczoły już pociągają wosk, sztucznej. 
Co 8—10 dni zaglądać do gniazda, uwa­
żać, czy niema mateczników, niszczyć 
czerw trutowy.

Otręby pszenne 
czy żytnie

Zwykle otręby pszenne są bogatsze w  
białko strawne od otrąb żytnich. Wyno­
szą one 10 proc. białka strawnego. _ Na 
1 jednostkę karmową trzeba ich użyć 1,3 
kg. Otręby żytnie zawierają 9,1 proc. 
białka strawnego, a na 1 jednostkę kar­
mowa zużywa się ich 1,2 kg. Dla krów 
mlecznych odpowiedniejsza paszą będą 
otręby pszenne, wpływają one bowiem do­
datnio na wydzielanie mleka, posiadają 
własności lekko przeczyszczające, wpły­
wają na miękką konsystencję masła. Otrę­
by żytnie nie dziataja dietetycznie, poza- 
tem mogą być szkodliwe, zwłaszcza dla 
Itrów wysokocielnych.

Żywienie źrebiąt
Źrebięta — sysaki zaczynają skubać 

siano i słomę już w parę dni po urodze­
niu, do owsa zabierają się po 10—15 
dniach. Owies należy zadawać lekko 
gnieciony. Dawki siana i owsa początko­
wo niewielkie zwiększać tak, by źrebię 
zjadało w  czwartym miesiącu 1—2 kg. 
owsa i 2—3 kg. siana. Źrebięta po od­
sądzeniu otrzymują 3—4 kg. owsa, siana 
5—7 kg i słomy 3—4 kg. Mogą otrzymy­
wać także 2 razy dziennie po pół litra 
mleka/ Pozatem odsądzonym źrebiętom 
można dawać wywar z siemienia lnianego 
i marchew, o ile do niej są przyzwycza­
jone.

Choroba wzroku u cieląt
Cielęta zapadają bardzo często na tale 

zwaną kataraktę, czyli na porażenie ner­
wu wzrokowego. Schorzenie to nie jest 
jeszcze należycie zbadane. Powstaje na 
tle chorób mózgu lub mechanicznego uci­
skania na nerw wzrokowy. Nadzieja na 
wyzdrowienie mała. Niektórzy lekarze 
weterynaryjni zalecają zastrzyki pod­
skórne strychniny przez dłuższy czas. 
Dokonać tego m oże ty lko  lekarz w etryna• 
ryjny.

s .f.f  />

Liszaje u bydła
Liszaje powstają z  brudu, kurzu lub 

pleśni. Najlepszym środkiem jest smaro­
wanie ich jodyną, do połowy z wodą roz­
cieńczoną, smarować należy watą na ma­
łym patyczku 1 raz na dzień przez 10—12 
dni, przy tern uważać przy oczach, aże­
by ich nie uszkodzić, gdyż jest to roz- 
czyn bardzo mocny. Po ukończeniu sma­
rowania (po 12 dniach), należy codzień 
liszaje smarować czystą wazeliną, a wte­
dy rozmiękną i zejdą, skóra zaś zacznie 
porastać sierścią.

Zapalenie wymienia
Krowę należy zdajać 3—5 razy dzien­

nie. Wymię smaruje się 10 proc. maścią 
kamforowa lub 3 proc. jodovasogenem. 
Krowę należy w czasie choroby karmić 
paszą dietetyczną (buraki, marchew, sia­
no, ospa pszenna). Obficie słać, ciepło 
utrzymywać. Można robić naparzania w y­
mienia z prószyn siana. Po naparzaniu 
wymię wysuszyć i wysmarować.

ziarno kukurydzy ,  ś ru to w an e  dla młodszych, 
a całe d'la s ta rszych  sztuk.

G d y  indyki podrosną  —  wiek 8 tygodni  —  
sta ram y  się, aby możność zerow ani '’ na 
pastw iskach i ścierniskach. W ypuszczam y je 
rano, jak tylko rosa  obeschnie,  o tej porze 
znajdą dla siebie najwięcej pożywienia. W po­
czątkach pasienia indyków na ścierniskach i 
pastw iskach trzeba  je rano, t rochę podkarmić.  
Jak  się p taki  p rzyzw yczają  do żerowania, nie* 
chcą naw et patrzeć  na jedzenie, w kory tkach  
m uszą  mieć tylko poddosta tk iem  picia —  w  
dalszym ciągu maślankę, kw aśn e  mleko.

Bardzo ważną  rzeczą przy w ychow yw aniu  
d robnego  inwentarza  jest punktualność w kar­
mieniu i czystość w pomieszczeniu. Regularny 
żyw ot chowanych s tw orzeń  wychodzi im na 
pożytek, a nam daje  materja łną  korzyść i uła­

tw ia  pracę.
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W afrykańskie!
Omdurman, w  maju.

2  me] wielomiesięcznej  włóczęgi  po 
Afryce wschodnie’] i centralnej  jedno po­
zostanie w mej pamięci  wiecznie świeże 
i żywe,  niezapomniane i drogie: dżungla. 
Ten,  kto nie był tam, nie może wy ob ra ­
zić sobie, czem jest Czarny Ląd Afrykań­
ski, jego powiet rze i muzyka,  zapach i ko­
loryt,  czem są dnie, sprażone i znojne pod 
palącemi promieniami  słońca,  poranki  
świeże i wonne,  wieczory —  o kolorycie 
jedynym ne ziemi, a zwłaszcza noce, noce 
takie,  od których ws tawa ło  się nieraz jak 
pijany,  odurzony bezmiernem pięknem, 
muzyką lasu, pośp iewem t raw,  noce, od 
których miało się oczy pełne gwiazd,  któ­
re są tu t ak liczne i świetne,  jak nigdzie 
indziej na świecie.  Ponieważ  dnie były 
niezmiernie upalne,  często jechało się 
przez całą noc, aby s tanąć  u celu w go­
dzinach południowych,  gdy skw ar  najbar ­
dziej dokucza.  1 wtedy właśnie,  gdy  mrok 
zapad a ł  i reflektory samochodu zapełnia­
ły gąszcz potokiem jask rawej  jasności ,  
w te d y  dopie ro zaczynała się p rawdz iwa  
bajka  afrykańska.  Jakieś dziwy  nieopisa­
ne działy się w  tern świetle, jakieś koro ­
w o d y  olbrzymich motyli, jakieś ćmy po­
tworne,  jakieś  czarodziejskie ptaki  kąpały 
Się w  nagłej jasności .  Krzewy nabierały 
f antastycznych kształ tów,  palmy szeptały 
coś między sobą,  niemal jak wysocy,  b a r ­
dzo  smukli  ludzie. P ra w d z iw y  „Sen Nocy  
Letniej" na afrykańską modłę

Pod K rzy że m  Południa
Razu pewnego  za trzymałem samochód 

podczas  takiej cieplej wonnej  nocy. W s z y ­
stko nri było jedno,  czy przyjadziemy na 
czas  do celu, czy nie. Wys iad łem z wozu,  
położyłem się w  gęstej t r awie i pat rzyłem 
na niebo. Obserwowałem Krzyż Południa,  
tę konstelację gwiezdną,  k tó re j  w Euro ­
pie nigdy się nie widzi .  Migotał  między 
wach la rzami  kołyszących się palm dum. 
Pa lmy te są ba rdz o  oryginalne i charak­
t erys tyczne dla tej części Afryki. Każda 
z nich wygląda ,  j akby kilka wierzchołków 
palmowych  osadzono na wspólnym pniu. 
Są  to „palmy wielokrotne", jak je nazwał  
mój t owarzysz podróży.  Z o w o c j w  ich 
w y t w a r z a  się masę,  służącą do wyrobu  
guzików na całym świecie.

Mijałem rzeki bez kropli w ody. Głębo­
kie wąwozy ,  o kilku lub ki lkunastu me­
t rach szerokości ,  a na ich dnie —  suchy 
piach lub popękana skorupa.  Niema na ­
we t  błota.  Brzegi porośnięte wspan iate-  
mi lasami palm i krzewów.  Najwspan ia l ­
szą,  najbujnie jszą roślinność mają na 
swych  b rzegach  te martwe ,  wyschnięte 
kory ta  rzeczne.

Olbrzymie,  potworn ie  rozrośnię te  b ao­
baby zdumiewają  ma r twot ą  bezlistnych 
gałęzi.  Krzewy „gummi  a rab ica"  zalegają 
ogromne  przestrzenie.  W  Amharze i na 
wyżynie erytrejskiej  wciąż wyciągają  ku 
wędr ow cow i  swe dziwacznie powyginane 
konary euforbje,  o kształcie żydowskich 
świeczników po synagogach.  Cale obsz a ­
ry amharyjskie giną w pro s t  w  gąszczu 
d rzew kawowych .  Zaszyte są w  nich ko­
ściółki i klasztory,  ba,  wsie całe. Te d rze­
w a  —  to bo g ac tw o  kra ju i utrzymanie je­
go mieszkańców.

A co dopiero świa t  zwierzęcy! P ierw­
szym jego zwiastunem są wielkie s tada 
małp,  przebiegające coraz to przez drogę.

Nie są to już j ednak owe mate, zabawne 
małpki,  których pełna jest cala Erytrea,
lecz imponujące,  wspaniale pawjany.  
Szczekanie ich, przypominające do złu­
dzenia ujadanie psów, słychać zdaleka.  
Niestety,  pawjany są bardzo lękliwe i po­
dejść do nich zbliska niepodobna tak, że 
fotografowanie ich jest  ogromnie u tru­
dnione.

Od czasu do czasu przemknie wdzięcz­

na g a z e la . Stanie na uboczu, w takiej od ­
ległości, że czuje się bezpieczna i utkwi
w samochód lub w  muły .swe piękne, b r u ­
natne,  a tak bardzo  w tej chwili zdziwio­
ne oczy. Cóż to za dziwadia mącą w tak 
brutalny sposób bezmierną,  majes tatyczną 
ciszę stepu? Możnaby  ją upo lować bez 
trudu;  stoi w miejscu, jak zahypnotyzo-  
w^n.a. —  ale s z k o d a ,  taka  iest śliczna.

Jeden z najpopularniejszych mieszkańców

M ieszkańcy dżungli
Zwierzęcy mieszkańcy dżungli a frykań­

skiej są bardzo  różnorodni.  Zdarza  się, 
że z gęs twy  wyłoni się niespodzianie s ta­
do wysokich żyraf  i w zdumieniu wycią­
gnie szyje ku wędrowcowi .  Nawet  .nie są 
płochliwe; nie uciekają przed samocho­
dem; popros tu  nie zdają sobie sprawy,  co 
to jest. Czasem siado strusi przeleci przez 
drogę z szumem piór. Te  gnają przed 
siebie w  ślepem przerażeniu,  gtuche na 
wszystko.  Rzekę Gasc, w okresie,  gdy jest 
w niej woda,  odwiedza ją  często lwy.  
Przychodzą  w nocy i piją. Nie widziałem 
ich, niestety, podczas  mej bytności  w tych 
s t ronach Gasc był  bez kropli  wody.  Po­
kazywano  mi jednak  pawilon łowiecki,  
wzniesiony tu przez jednego z miejsco­
wych dygnitarzy.  Spędza on tu czasem 
cale tygodnie i strzela po nocach do sp ra­
gnionych lwów.

Hipopotamy były niegdyś liczne w je­
ziorze T san a ,  lecz je wytrzebiono.  Dziś 
jest  ich niewiele, lecz polowan ie  na te 
zwierzęta s tanowi  wciąż jeszcze jeden 
z najoryginalniejszych,  najciekawszych o- 
b razków obyczajowych,  jakie ujrzeć moż­
na na Czarnym Lądzie.  Czarownik z in­
st rumentem muzycznym, kierujący ło w a­
mi, śpiewy i zaklęcia,  lance, s t rzały i t a r ­
cze, —• wszystko to razem tworzy nieza­
pomnianą,  barwną ,  jedyną w swoim ro­
dzaju całość. Zato krokodyli  jest  wszę ­
dzie pełno w jeziorze i w wodach  Nilu. 
Wciąż  się je spotyka,  — od matych, 
śmiesznie pokracznych al igatorków,  z któ­
rych ludność miejscowa robi miecże, wpy ­
chając im ostrze w gardziel ,  aż do paro-  
me t rowych  olbrzymów, sennych, g.nuś-

nych, lecz uciekających od człowieka 
w panicznym przestrachu.

Rozdział  dla siebie s t anowią gady.  
Afrykańska dżungla ma nietylko zabawne 
strony,  nie samo w niej piękno i poezja.  
Nad Setitem i nad  Nilem zetknąłem się 
z zupełnie nowym światem,  groźnym i 
niesamowitym,  światem,  którego nie zna­
łem dotychczas.  Pierwszy kon takt  z nim 
na długo pozostanie m,i w pamięci.  Byto 
to wśród  „Dandy" włoskiej,  —  pólregu- 
larnego oddziału wojskowego,  nad Seti­
tem. P rzyglądałem się właśnie ćwicze­
niom, gdy jeden z żołnierzy krzyknął roz­
paczliwie.  Zapytałem,  co się stało, lecz 
nie dostałem odpowiedzi .  Wszyscy  pobie­
gli pędem ku żołnierzowi,  którego w 
mgnieniu oka przeniesiono do namiotu ze 
znakiem Czerwonego Krzyża.  Dopiero 
wtedy dowiedziałem się, co się stało. Żoł­
nierza ugryzła naja.  Jest to st raszl iwa 
żmija, maleńka,  ledwie widoczna,  lecz jad 
jej zabi ja w  ciągu dwudziestu minut .  Pe ­
wna  jej odmiana,  zwan a  naja  sputans,  
odznacza się tern, że wznosi  się do góry 
i t r zymając się prostopadle,  [duje ofierze 
w oczy, oślepia ją na parę chwil i wtedy 
—  kluje. Żołnierza uratowano,  ale ukłu­
cie naji pozos tawia  ślady na cale lata.

Naje bynajmniej  nie wyczerpują reje­
stru żmij i wężów niziny wschodnio-afry-  
kańskiej.  Z jadowi tych ga tunk ów  spoty­
ka się tam często wiperę rogatą  i aspidę.  
Są pozatem wspaniale,  olbrzymie boa  i 
pytony,  imponujące i nieszkodliwe.  A te­
raz, nie rozpłaczcie się, o mile polskie 
elegantki.  Za ki lkometrowej  długości skó­
rę pytona płaci się w tych stronach.. .  pięć 
złotych.

Lu d y  Czarnego Lądu
' Jadąc p rz e z  dżunglę,  oglądałem istny 

k a le jd o sk o p  ra s , p lem ion , re lig ji, z w y c z a ­
jów ...

K u n am o w ie , okryci skórami,  z t a rcza ­
mi i dzidami,  —  pogańskie plemię,  u któ­
rego mężczyzna nie zdobędzie inaczej ser­

ca ukochanej ,  jak złożywszy jej u stóp 
zabi tego wroga.  Beni Amerowie,  z olbrzy- 
miemi czuprynami,  w których tkwi za w ­
sze mieczyk drewniany,  —  oręż do walki 
z... insektami.  Sudańczycy,  — ciemnolicy, 
poważni  i skupieni,  uczciwi i pracowici ,  —

może najbardziej war tośc iowi  spośród 
ludów Czarnego Lądu. Abisyńczycy, a 
wś ród  nich ileż odmian,  plemion, języków! 
Pyszni  Ai.iharyjczycy, uważający  się za 
odwiecznych panó w Abisynji  i za „k ró­
lewskie plemię",  Galla —  zbliżeni wyg lą ­
dem do murzynów i wreszcie —  Woi to,  
pierwotne,  dzikie plemię z nad jeziora 
Tsana ,  żyjące dziś identycznie tak samo,  
jak przed tysiącem lat. A zresztą —  czy 
tylko oni? Cóż znaczą dla bezkresnej ,  
wspaniałej  dżungli wieki lub tysiąclecia? 
Czy d rze wa  nie są te same, nie ten sam 
step lub zwierzyna? Czy inaczej dziś szu­
mi dżungla,  niż przed tysiącem lat, ina­
czej budzi  się r ankiem i inaczej  układa 
się ao snu wieczorem? R. F.

m radiowy
CIEKAWE RADJOW E WIADOMOŚCI W  DN. 

31 MAJA.
W  niedzielę druia 31 m aja  audycie  dla w s i  

madame b ę d ą  już w  ram ach  p ro g ram u  letniego, 
k tó ry  będzie  o b o w ią zy w a ł  do 1 paźdz ie rn ika  
rb. i taik:

O godiz- 8 03 red. S tan is ław  Jag ie ł ło  o dczy­
ta r a d io w ą  ,.Gaze tkę  ro ln iczą" w  siwem o p ra ­
cowaniu. Z araz  po „G aze tc" ,  o  godz- 8-18 na­
damy zostan ie  „ P rzeg ląd  rymików p ro d u k tó w  
ro lnych"  w  o p racow an iu  p. S ta n is ła w a  P ru s -  
Wiśniewiskiego. „G aze tkę  ro ln iczą"  jak i 
„P rz e g lą d  r y n k ó w "  t ran sm i to w a ć  b ę d ą  w s z y ­
stkie  rozg łośn ie  Po lsk iego  Radia- W ie jscy  po ­
siadacze  odbiorn ików k ry sz ta ło w y c h  nie będą  
zaitem mieli trudności w  odbieran iu  o b y d w ó c h  
tych in te resu jący ch  aiudycyj- PopOiłudmiu te ­
goż dinia o godz. 14-30 „W eso łe  op o w ias tk i  
gó ra lsk ie"  okolicznościowe, opowie  red .  An­
toni Zachemsiki- O godz. 14-45 w sz y s tk ie  roz ­
głośnie Polskiego R adja  tran sm ito w ać  będą  z  
W a r s z a w y  pog ad an k ę  p- S ta n is ła w a  M ie rzy ń ­
skiego p-t- „ T rz y  z b io ry  w  dw óch  la tach" .  
Na p rzy k ład ach ,  jak  soibie m ożna  poradzić ,  
gdy w  g o sp o d a rs tw ie  je s t  zarwało D-aiszy o raz  
jak umiejętn ie  m ożn a  w y z y s k a ć  ziemię, p r e ­
legent omówi sp ra w ę  b a rd zo  w a ż n ą  dla go­
sp o d a rs tw  m atych  3-ech zb io rów  w  dwóch  
latąch z jednego k a w a łk a  roli-

PROGRAM ROLNICZY POL. RADJA YV
PIERW SZYM  TYGODNIU CZERWCA-
S k rz y n k a  Rolnicza podaina p rz e z  imż T a r ­

kow sk iego  w e  w to r e k  dnia 2 c z e rw c a  i w  
p ią tek  dnia  5 c ze rw c a .  Imż- Rapacki  mówić 
będ.ziie na tem a t  ak tu a ln y  o s ianokosach  w e  
środę  dinia 3 cze rw ca-  O now inach  leśnych  
prof- J-ain K laska  w  c z w a r tek  4 c ze rw c a .  Inż- 
Irena  N iew odn iczańska  p oda  p rzeg ląd  p ras1.' 
roliczej w  sobotę  dnia 6 cze rw ca .  P o c z ą te k  
tych a u d y cy j  o godzinie  13 min- 55. P ro g ra m  
ma niedzielę 31 m aja  o ra z  pon iedzia łek  1 c ze r ­
wca  p oda jem y  osobno.

0  PRZYGOTOWANIU NA SPRZEDAŻ TRU­
SKAWEK I CZEREŚNI-

W  drugi dzień „Zielonych Ś w ią tek " ,  t- J- 
w pon iedz ia łek  1 c ze rw ca  ra n o  o  godz- 8-03 
imż Józef Kępka, ■współpracownik W y d z ia łu  
Ogrodniczego  Warzsizawskie.i Izby  Rolniczej 
,\v pogadance  p.t- „O p rzyg o to w an iu  rta sp rz e ­
daż t ru sk a w e k  i cze reśn i" ,  zapozna  s łuchaczy  
ze  sposobam i opakow an ia  tych  de lika tnych  
ow oców ,  tak, a b y  w  stanie  n ieu szk o d zo n y m
1 św ieży m  znaleźć się m o g ły  n a  ry n k ach  
zbytu-

POGADANKA PSZCZELARSKA
W  pon iedzia łek  popołudniu  o  godz- 14 30 

w szy s tk ie  ro zg ło śn ie  t ran sm i to w a ć  będą z 
W a r s z a w y  djalog w opracow an iu  popularnego  
p szc ze la rza  p- Kazim ierza  B a jo rk a  p. t. 
„P szczo ły  ro jem  uciekają,  bo  p szc ze la rza  do­
syć  m ają ."

LATEM SŁUCHAMY RADJA W  INNEJ 
PORZE.

Z dnieim 1 c ze rw c a  Polsk ie  Radjo,  p r z y ­
chy la jąc  się do życzeń, w y r a ż o n y c h  przez  
rolników, a  sk ie ro w an y ch  do  R efera tu  R o ln e ­
go Po lsk iego  Radja ,  pogadanki  w  dnie  ,po­
waż,dmie p rz ee  cze rw iec ,  lipiec, sie rp ień  i 
w rzes ień  o d b y w a ć  tsiię będą  w  po łudnie  od 
godiz- 12 min- 55 do godz- 13 miin. 05.

Generał Wehib Pasza, dowódca frontu połud­
niowego na peronie dworcowym w Diredaua 
rozmawia z oficerami francuskimi. Gen. Wehib 
Pasza czeka na pociąg, który ma sro zawieźć 

do OzibuttL
Tanki angielskie w natarciu. W tych dniach odbyły się w Anglji manewry, w któ­

rych wziął udział korpus czołgów,

MYŚLIWYY I JEGO PIES.
Polsk ie  R ad jo  w  p ro g ram ie  na  o k re s  letni 

w p r o w a d z a  cykl  p o g a d an e k  łowieckich- M ow a 
w  nich będzie o ,polowaniach, z w y cz a ja ch  m y ­
śliwskich, opow iadan ia  o p rz y g o d ac h  łow ie ­
ckich. p o t r ak to w a n e  lekko i z humorem- T e ­
ma,tern p ie rw sze j  p ogadank i  tego  cyk lu  będzie  
na jlepszy  i łi.a.iwiiorni-e*s,z'y t o w a rz y sz  m yśl i ­
w e g o  — pieis. P o g a d a n k ę  p.t- „M yśl iw y  i jego 
piies" w y g ło s i  J a r z y  D ylew ski  dnia 1 czer­
w ca o godiz- 17-50.

PIEŚNI „AVE MARIA" W  NOWEM NAGRA­
NIU PRZEZ RADJO.

W z ru sz a ją c a  i pe łna  melody-Jmości pieśń 
Gominoda „Ave M a ria"  d o b rze  je s t  ra d io s łu ­
c h aczo m  znana- P ieśń  ta śp iew aną  częs to  w  
kościo łach , na e s t rad a ch  k oncer tow ych ,  u k a ­
zała się obecn ie  w  n o w em  nagran iu  z polskim 
teks tem .  N,g ra n a  zosta ła  rów nież  ..Ave M arla"  
—■ S ch u b e r ta ,  mniej znana , lecz z a ró w n o  p ię ­
kna- O b y d w ie  te .pieśni u s łyszą  ra d io s łu ch a ­
cze poraiz p ie rw sz y  w  w y k o n an iu  L u cy n y  
zcąapańsk ie j ,  z to w a rzy sz e n ie m  o rk ies t ry  pod 
dyrekc ją  Olgierda S tra szyńsk iego ,  w  niedzielę 
•untia 17 i 24 m aja  w  a udycj i  po ran n e j  o godz- 
9-tej- Pozatem  pieśni te  n a d aw a n e  będą  co ja ­
kiś czas iw srograu iach  Polskiego Radj?
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Pow - GrOdno: Św ię to  L u d o w e  T>.bc-liod.z'ć 
będziem y 31 m aja  w Porzeczaeh p(>w. G ro­
dno, a 1 c ze rw c a  w  osadzie  Holyn.ka. pow. 
A ugustow skiego.
(— ) Jan  Jaehniew icz. sek re ta rz

(—) B. M akarewicz, prezes- 
Pow- N ieszaw a: W  ci.ri.iin 31 m aja  w e wsi 

Pścinek odbędzie  się Św ię to  L u d o w e  z po­
chodem  do W itowa. Zbiórka o  godz- lO-tcj 
r an o  n.a pkicn p. Pilichowsklego. L udow cy 
s ta w c ie  się licznie!

(—) J- Ospalskii prezes. 
Pow . Łomża: Obchód Ś w ię ta  Ludow ego

odbędzie  się  31 m aja w Łomży na placu Zam­
brow skim , a  1 c ze rw ca  w Rutkach na rynku-
W  obchodach  w eźm ie  udizial p rzeds taw ic ie l  
w ład z  naczelnych  Str- L-

(— ) Stefan Korboński,  p rezes  pow- 
P o w .  R a w a  M azow .:  Św ię to  L u d o w e  na 

pow- raw sk i  odbędzie  się w Żelechlinku w 
dniiiu 31 maja-

(—) Z arząd Pow iatow y S tr. L- 
POw. Kalisz; Obchód .powiatowego Św ię ­

ta L u d o w eg o  w p o w iec ie  kaliskim  odbędzie  
s:ę dn.iia 31 m aja  w Skarszew le. Z b ió rk a  o go­
dzinie 13-tej.

Dnia l-.go c z e rw c a  odbędzie  się obchód 
Swięt.a L u d o w eg o  o  c h a ra k te rze  lokalnym 
dla gmin Ch°cz.a I B ru d z ew a  w e wsi Kuźnia. 
Z bió rka  o god.z- 10-te.i rano-

(—) Zarzad Pow iatow y S tr. L. 
pow - R adzyń: Św ięto  L udow e w  pow- ra- 

dzyńskiim obcho d zo n e  będzie  w Kąkolewnicy, 
w dniiu 31 ma.ja i w duiiu 1 c ze rw c a  w Mię­
dzyrzeczu koto l  ukowa-

(—) Zarzad Pow iatow y. 
Pow . Hża: Obchód  Ś w ię ta  L u d o w eg o  pow. 

i łżeckiego odbędzie  s*ę w  dniu 31 m aja  w 
G órach  Ś w ię to k rzy sk ich  w e wsń Paw łow ie, a 
dnia 1 c z e r w c a  nad  W is ła  w e  wisi W alenty- 
nów, gm- Lipsko na p lacu ob- jak ó b a  Skotar- 
ka.

(—) Z arzad P°w iafow y.
Pow , S ieradz: O bchody ś w ię t a  L u dow ego  

o dbędą  siię w  c z te rech  p u nk tach  pawiiMu: W  
dniu 31 m a ja  w e  wsi Nioduń. gm. G ruszczyce 
i wie w si W itów, gm. Majaczewice-

W  dniu 1 c z e r w c a  w e  w s i  Zadzim i w e  
wsi Brzeźnie- Zbiórki jaz.Jy chłopskiej i r o ­
w e r z y s tó w  o godz. 11 -tej ramo ma p lacach  w 
w y ż e j  w ym ien iany  oh m ie jsow ościach .

(—) A- Banach, prezes. 
Pow . Kępno; Dnia 1 c z e r w c a  o d b ę d ą ie się 

obchód  ś w ię t a  L u dow ego  w Doruchowie.
(—) Zarzad Pow iatow y S tr. L. 

Pow . Opoczno; ś w ię to  L u d o w e  obchodzić  
b ęd z iem y  w e  wsi W ola-Załężna n.a ogólnym 
placu te jże  wsi. Z b ió rk a  w  Opocznie p ized  
S e k re ta r ia te m  p r z y  ul. S todolnej  5 obok k u ­
źni p- Zboro-w ,kie,go o  godz. 10-tej w dniu 31 
m aja  po  p ie rw sze j  n iszy  świętej-

(—) Z arzad Pow iatow y Str. l - 
Pow . R adom sk^: T eg o ro c zn e  Św ię to  Lu 

do w e obchodzić  będę: e pow . R adom sko  w 
dniu 31 m aja  w  Orzechowle. gm- Kobiele W- 
i 1 c z e rw c a  w Bogu miło wicach gm. Sulmiie- 
szyc-
PROGRAM ŚW IĘTA LUDOWEGO w pOw. 

KALUSKIM.
W  (wiig»l.ję Ś w ię ta  Ltidowogo 30 m aja  o 

godz- 20 tej c ap s t rzy k i  m u zy k  lu dow ych  po 
w szys tk ich  wsiac li  powia tu-

Ó godz- 9 m- 30 zbTirka w e  w si  Tomaszo- 
wce (na p lacu  Inid-oiw ymi) o godz.- 11-te-j w y ­
ru szy  pochód  popreedzomy d - n u / n ą  ro w e r z y -  
s lów , b a n d e r ią  konną ,  o rk ie s t ra m i  dę tym i ze 
s z ta n d a re m  pow. S- L. do w si  Dębina, gdzie 
o dbędą  się: dek lam acje ,  śp ie w y ,  p rz e m ó w ie ­
nia-

W ie cz o re m  od b ęd z ie  się  ,AV-icłki F e s ty n  
L u d o w y "  u rz ąd z o n y  p rzez  młodzież. „ W IC I44.

Ghopi p r z y b y w a jc ie  jftknail.iciz.niej na swoje 
ch łopsk ie  świ.ę.to .niicch nikogo nie braknie,  
okażc ie  sw oją  so l idarność.

(—) J. Moskal, p rezes pow. Str. L. 
B aczność Lublin! Dnia 31 m aja  r-b- o dbę ­

dzie  się W o je w ó d z k ie  Św ię to  L udow e  w Lu­
blinie. Z biórka  o godz- 9-tci rano  na placu 
D ychow a kim w  Linbm ie — skąd  w y r u s z y  po­
chód ulicami miasta.

W  obchodzie  w e z m ą  udzia ł :  pirzewodniczą- 
cy  R ad y  Naczelnej ? tr -  L u d o w eg o  Stanisław  
Thugutt, wp-rozes N-K-N- — Dr. Zygmunt Gra- 
liński, mec. Zygmunt Nagórski i linii-

Zarzad W ojewódzki.
Pow- W ęgrów : Dnia 31 maja lir- odbędzie 

Się o b chód  Św ię ta  L u d o w eg o  w Stoczku W ę­
growskim-

(—) Zarzad Pow iatow y- 
Pow . P łock; P o w ia t  płocki obchodził  bę ­

dzie  Św ię to  Ludow e:  dnia 31 m aia  w osadzie  
S taroźreby , a ć n a  1 c ze rw c a  w osadzie  Bo­
dzanów .

Pow* Pułtusk: Ś w ię to  L u d o w e  w powicie  
pułtuskimi obchodzić  będziem y dnią 31 m aja  w 
Nunie. Zbiórka o god.z- 2-ej po południu-

(—) Piotr K Oczara. prezes. 
Pow- Będzin: Obchód Św ię ta  Ludowego

powiaith b ę d a p s k io g o  odbędzie  sic w dniu 31 
m aja  we wsi Pyszow ice, gm- Ożarowice. 
Zbiórka na placu obok Ja n a  T ym ona ,  o godz. 
2-ej po poL. dniu.

Pow- M iechów: Obchód ś w ię t a  L udow ego  
na p o w ia t  m iechowski od b ęd z ie  sic 31 maja,

o godz. 13-tej w’ P randoc in ie  pod S łom nika­
mi. Zbiórka pod kościołem.

W  dui.u 1 czerwca,  zara.z po sum ie w Sła­
boszowie odbędzie  się u ro czy s to ść  pośw ięce­
nia sz tan d a ru  S- L- ora,z obchód Św ię ta  Lu­
d ow ego  z udziałom pow a t u  piiiczowskiego- 

(—) S- Dudek, prezes.
P °w . Suw ałki: Dnia 31 m aja  odbędzie  się 

obchód Św ię ta  Ludow ego  w Kaletniku, a 1-go 
c ze rw ca  w S u w ałk ach  łącznie z pow ia tem  
augustowskim .

Zarzad Pow iatow y S. L.
Pow. ł u k ó w :  Cjbchód Św ię ta  Ludowego

na pp-wkit łukowski odbędzie  się w dniu 31 
maja w Łukowie. Zbiórka przed kościołem po- 
pijarskżm o godz- 12-tej. L udow ćy  s taw c ie  się 
li czułe-

(—) Al- Borkowski-
Pow .  W ąbrzeźno; Orgimizuic.niy obchód 

Święta  Ludow ego  w du . 3 I-go m aja  w R yń­
sku, w m iejscowym parku-

(—) Zarzad Pow iatow y S. L-

BACZNOŚĆ ŻYWIECKIE!
Świę to  Ludo we  pow.  żywieckiego ob­

chodzone bedzie w  niedzielę,  dnia 31-go  
maja br. w  gminie G ilowice obok Ś lemie­
nia p. Żywiec.

1) Zbiórka ludności  i delegacji  o go­
dzinie 9,30 rano obok domu Kółka 
Rolniczego w  Gilowicach.

3) Su m a  w  kościele paraf,  w  Gilowi­
cach o godz.  10,30 rano.

3) Zara z  po sumie zg romadzen ie  pu­
bliczne pod go łem niebem, a w  r a ­
zie n iepogody w  lokalu z udziałem 
delega ta  z Krakowa.

Szczegółowy program podany będzie 
na miejscu.

Za Zarząd P ow ia tow y:
Wandze l ,  sekretarz. Kaczor,  prezes.

ŚW IĘTO LUDOW E W  NOW OTAR- 
SKIEM.

Święto ludowe w  powiecie no w o ta r ­
skim odbędzie się w  dniu 31 maja br. w  
N ow ym  Targu. Poc zą te k  o godz.  9-tej. 
Zbiórka przed lokalem  sekretariatu Stron­
nictwa Ludowego, stąd pochód ulicami i 
przez Rynek  do kościoła parafialnego.  Po  
uaboż.eńsiwie pochód do parku miejskie­
go, gdzie odbędzie się zgromadzenie,  
p rzemówien ia ,  chór,  deklamacje itd. U- 
dział  uczes tn ików zapow iada  się bardzo  
licznie z orkiest rami ,  sz tandarami .

Za Zarząd P ow . Dr. Rajtar.

UW AGA LIMANOWSKIE!
Ludność powiatu  l imanowsk iego ob­

chodzi tego roku Święto Lud ow e  31 maja 
w Limanowej. Zbiórka o godz.  9-tej  w  
Sowl inach pod rafinerią.  Po  zbiórce sfor­
mowan i  w  czwórki  idz iemy pochodem na 
sumę do Limanowej .  P o  nabożei is twie 
p rzemówien ia  i deklamacje na Rynku .

Bracia ludowcy!  Dopilnujcie,  b y  niko­
go nie b rak ło  w  szeregacl i  chłopskiej  r e­
wii sił i sp rawnośc i .  W s z y s c y  co do je­
dnego ruszm y gromadnie  na nasze  uro ­
czys te  święto.

Podczas  świę ta  k o l p o r t e r  ludowcy  
będą sp r ze da w ać  . .Zielony S z ta n d a r 14 i 
. .P ias t a44. Niech każd y  wróc i  do domu ja­
ko miłą painiatką z gazetą  w  ręce.

Za Zarząd P ow . S. L..
Józef Mamak,  prezes.

BACZNOŚĆ TARNOWSKIE.
Świę to  Lud ow e  u rz ą dz am y  w dniu 

31 maja w  Tarnow ie. Zbiórka na boisku 
spor tow em obok plant  kole jowych o go­
dzinie 8-mcj.  Pochód na nabożeńs two  do 
kościoła o godz.  9-tci.

Zarząd P ow . S. L.

ŚW IĘTO LUDOW E W  NOWYM SĄCZU
Świę to  ludowe na powiat  Now y Sącz,  

odbedzie się w  dniu 31 maja br. w  No­
w ym  Sączu. P oczą tek  obchodu o godzi­
nie 8,30. Informacje w  sp rawie  obchodu 
zos taną udzielone p rezesom kół ludowych 
w piątek,  dnia 29 maja br.  na zebraniu 
w  sekretar j acie St ronnictwa .

Zarząd P ow . S. L. w  N. Sączu.

Angielski okręt szkolny „Worcester", zftudowany według
dawnych żaglowców

tradycyjnego typu

d)zia ł gospodarczy
kich o r p

Nowe placówki Centrosojuzu i Maslosujuzu
Sprawozdan ia  Związku Ukraińskich Ko“ 

opera tyw zawierają bardzo ciekawe dane 
o ukraińskiej  spółdzielczości.  Centrosojuz 
p ropagował  kupno i sprzedaż spożyw­
czych ar tykułów tylko za go tówkę i osią­
gnął  w tym kierunku rezultat,  że 75 proc. 
ob rotów dokonywano  tylko gotówkowych.  
Zreal izowano też plan założenia własnych 
masarni ,  zakłada jąc  jedną masarnię i 4 
sklepy wędliniarskie we Lwowie.  Rozsze­
rzono zbyt jaj na wagę.  Zwiększono eks­
port  żywca,  pszenicy,  fasoli i koniczyny. 
Powiększyła się ilość zbożowyen magaz y­
nów z 24 w r. 1934 na 29 w r. 1935. P ro ­
dukcja mydlą wzrosła do 6 w ago nów  mie­
sięcznie.

Masłosojuz:  Zwiększono dostawę  mleka 
do mleczarń rcgjonowych.  „Masłosojuz44 
współdziała ze 122 rejonowemi mleczar ­

niami. Koszt  wyrobu 1 kg. masła obniżono 
do 0,60 zł., co wynosi  23—25 proc.  kosz­
tów produkcji .  Fundusze własne rejono­
wych mleczarń wzrosły o 21 proc.  Zbudo­
wano  10 nowych mleczarń,  wyposażonych 
w najnowsze maszyny i urządzenia.  Roz­
poczęto budowę  nowych 8 mleczarń.  Zme­
chanizowano 4.

„Narodna Torhow la“ liczyła 29 samo­
dzielnych placówek sprzedaży i 3 filje.

zy jn a w a n ie  zgłoszeń w yw o zo w ych
W „Monitorze Polskim11 z chi. 18 maja 3fi. 

ukazało się zarządzenie ministra Przem. i Han­
dlu z dn. 15 maja r. b. w sprawie  p rzy jm ow a­
nia zgłoszeń w yw ozow ych  praz w ydaw an ia  za­
św iadczeń walu tow ych .  W par. 1 zarządzenia 
ustalono wykaz instytucyj, do których należy 
składać zgłoszenia w y w cz o w e  według załączo­
nego do zarządzenia wzoru i które będą dorę­

czać eksporterom  zaświadczenia  w a lu tow e w t .  
dilug wzoru,  również załączonego d o  zarzą­
dzenia. W y k az  obejm uje  27 instytucyj, przy­
czepi na wstępie  wymienione jest Polskie '1 o- 
w arzys tw o  Handiki Kom pensacyjnego w W ar­
szawie oraz jego  de legatury  (przyjmujące zgło­
szenia na vw.zystik.ie to w ary )  i Komisja Roz­
dzielcza dla Obro tu  P roduktami Spożywczemi 
z w. m. Gdańskiem w  T oruniu  (przyjmująca 
zgłoszenia  na produkty,  k tórych obrót objęty 
jest  układem z dn. 6 sierpnia  1934 r. pomiędzy 
rządem polskim a sena tem  w. m. U dań sika o 
obrocie produktami ro ln ic twa rybo łów stw a) .  
Pozosta łe  25 instytucyj przv jm ują  zgłoszenia 
na właściwe im kategorje  tow arów ,  a  więc np. 
Po lska  Konw encja  W ęg lo w a  —  na węgiel, 
koks i brykiety itd.

Każdy transport,  związany z jednym  doku­
mentem  odpraw y  celnej, winien być zaopatrzo­
ny w  zaświadczenie  walutow e.  T ransporty ,  
za  które należność nie p rzekracza 50 zł., są 
wolne od obowiązku przedstawienia  zaświad­
czeń. Za wys taw ian ie  zaświadczenia  waluto­
wego, komisja obrotu  to w aro w eg o  pobierać 
będzie opłatę m anipulacyjną w wysokości 1 zł, 
od transpor tu  wagi do 15 ton wraz z bezpo- 
średniem opakowaniem. O ile transport,  zwią­
zany z jednem zaświadczeniem, przekracza tę 
wagę, w ów czas  od każdych następnych roz­
poczętych 15 ton jest pobierana opłata zł. ]. 
Oplata  od transportu ,  za który należność nie 
przekracza zł. 200, wynosić będzie zł. 0,50. 
Opłaty przy wyw ozie  węgła  oraz d rewna opa­
łowego wynosić będą zł. 0,50 od 1 w agonu  
względnie od t ransportu  wagi mniejszej.

Wystawa „Stanu Żywiciel* 
skiego“  w  Niemczech

W  niedzielę został a  u roczyście o tw a r ­
ta W y s t a w a  „S tanu  Żywiciel skicgo44, w  
Niemczech.  Min. Dar re  o twie ra jąc  w y s t a ­
wę wspomnia ł ,  że w  r. b. mija właśnie  
pięćdziesiąt  lat od chwili  gdy  we  F ra n k ­
furcie o tw ar to  p ie rwszą w y s t a w ę  rol­
niczą,  co było zas ługą Maksa  Eyth,  k tó ­
rego stuletnią rocznicę rolnicy niemieccy 
w tym roku obchodzić będą.

Sa m a  w y s t a w a  składa  się z t r zech  
działów,  a mianowicie:  naukowo-pokazo-  
wego,  pokaz zwierząt ,  w y s t a w y  maszy n  
rolniczych.  Has łem działu nat ikowo-  
pokazo weg o  jest  „gosp od ars two  chłop* 
skie w  walce o sa m o w y s t a r c za l n o ść 44. 
Na dużych rolnych obszarach są p rak­
tycznie  p r zeds tawione  w szys tk ie  fazy 
gospodark i  rolnej,  ogrodowej,  s ado wni ­
czej,  podwórzowej ,  hodowlanej ,  na w oz o ­
wej ,  łąkowej ,  leśnej,  s t awowej ,  specjal­
nych  produkcy j  i t. p„ k tó re  wykazu ją ,  
jak musi Niemiec racjonalnie p racować ,  
ab y  osiągnąć na k a ż d y m  odcinku zwię ­
kszenie produkcji ,  lepsze ceny,  po pr a ­
wić jakość,  p rzyc zyn ić  się do uzyskania  
pełnej  samowys ta r cz a l no śc i  produkcji  
narodowej .  W s z y s t k i e  p rz y k ła dy  są 
ba rdzo  p rak tyczn ie  p rzedstawione,  a 
mianowicie,  jak należy  p r ac ow a ć  i jak 
nie voIno p racować .

Po k az  zwie rzą t  do mo w ych  obejmuje 
250 koni wysokie j  krwi ,  500 wołów,  300 
owiec  i 450 świń na jwyż szy ch  ras.  po 
dokonane j  selekcji  z ca łych Niemiec.  W y ­
s t a w a  maszy n  rolniczych obejmuje 6.000 
w zo r o w y c h  modeli  m a szy n  i narzędzi  
rolniczych i z rolnic twem związanych ,  
w y s ta w i o n y c h  przez  400 firm.

N O T O W A N IA  G IE ŁD O W E
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

x dnia 25 maja 1038 r .
C e n y  p a r y t e t  P o z n a ń .

C eny o r je n ta c y jn e . Ż yło  14,50—14,75, P szenica 21,78— 
22, M qka ży tn ia  w yc. 0-30 p ro c . 21,50—21,75, Mijka pszen* 
na w yc, 0-20 p roc . 34,75— 30,50, Mfjka pszenna I g e t. I. A 
0-45 p roc . 34—31,50, Mtjka p szenna II  gat. 1. A 20-55 p ro c . 
30,75—31,25, O trę b y  pszenne g ru b e  11,75—12,25, O tręby  
ży tn ie  11,7—12,25, O tręb y  jęczm ienne  11,75—13. R eszta no­
tow ań bez zm iany. O gólne u sposob ien ie  spoko jne .

O gólny o b ró t: 902,9 to n , w  tem  ży ta  170 ton , psift* 
nicy 128 to n , ję czm ien ia  29 ton.

CEDUŁA W a RSZ. GLELD Y PIEN IĘŻN EJ
z dnia 25 m aia  1936 r.

Waluty:
Belgi be lg i jsk ie  90-08 — 89-65. D o la ry  S t  

Zjedn- 5.32 — 5-29, D o la ry  k an ad y jsk ie  5-30
— 5.26, F lo reoy  ho lendersk ie  360-17 — 358-45, 
F ran k i  francuski© 35-08 — 34-92. F rank i  sz w a j ­
carsk ie  172.14 — 171-30, Fun-ty angielskie  26-57
— 26-41, Guldeny  gdańsk ie  100.20 — 99-80, 
K orony  czeski© 19-60 — 19-20. K orony  J u ń s k 1# 
118-59 — 117.75, K orony  norweski© 133-43 — 
132.40, Liry w łosk ie  36-00 — 34-00, Marki fiń­
skie 11-70 — 11-50, Marki n iemieckie  139.00 — 
136-00, P e se ty  hiszpańskie  63-50 -  68-50, Szy-  
I n s i  aus t r ia ck ie  99.00 — 98.00. Marki niemieo* 
ki© s re b rn e  159-00 — 154-00, Korony s zw ed ł»  
kie 136-98 — 136-00.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
z dińa 25 m aia  1936 r.

Papiery państw ow e:
5 proc. poż. k o n w e rsy jn a  52-00, 6 pro©, 

poż- d o la ro w a  79-50 — 80,00 4 proc- p o i .  do­
la row a  50-00, 7 -proc. p-oż. s tab i l izacy jna  61,00
— 6125 — 62-75 d robne  74,00 setki, 4 i p6? 
proc. L. Z- Ziemskie K re d y to w e  ser ia  V 46,28
— 45,63 4 i pół proc. Zlot. P o zn ań sk ie  Ziem­
skie K re d y to w e  s e r ja  K 45.25, se r ia  L 39-75 —- 
40-00, 3 pro-c- poż- in w e s ty cy jn a  I e-ni. nnje<J. 
66,50, II eun. p-ojed- 67,25, II em- serjo  73-00.

Akcje:
B ank  Polski 104.00, C uk ier  29-00, Węgiel 

-4-75, Lilpop 13-00 — 12,60, M odrze jów  6.00, 
O s tro w iec  32,00 — 32-75. S ta rac h o w ice  34-78
—  34-25
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Kronika Śląska
Chłopi! Święto Ludowe obchodzim y 1 czer­

wca w poniedziałek Zielonych Św iatek. Odbę­
dzie się ono w Sk°czow ;e o godz. 11 przed­
południem. Zbiórka nastąpi na targow icy  w 
Skoczowie, poczem pochód ruszy do parku pod 
Ciałem komein. gdzie odbędzie sie zebranie lu­
dowe. Niechaj p rzybyw ają na_ św ięto w szy­
scy- P rzybyw ajcie  chłopcy i dziew częta, p rzy ­
byw ajcie gospodynie- Niech kobieta wiejska 
ram ię przy  ramieniu stan !e ze sw ym  mężem 
w jednym  szeregu! Domy nasze przystró jm y 
zielenią.

Dla powiat. i  b ie lskiego ogłosiliśmy w  prze- 
M ły m  n um erze  m iH pca  zbiórki. Obecnie  p oda ­
jem y  je dla powiatu  c .eszyńsłrego-

W is ła  zibiórka cbok gospody p- KiedToma
0 godz. S rann-

Ogrodzona zibiórka o godz- 9-tej na K a­
mieńcu.

Z am arsk i  gndz. 8 zb ió rka  p r z y  strażnicy .  
Kisielów zb ió rka  o godz- 1=10 p r z y  s t r a ­

żnicy.'
B urze  g radow e- G.raJ, k tó ry  s,p«'dł os tamte 

na śkiskiu w y rz ą d z i ł  -bardzo yui-aczine szkody .  
U c ie t fe t fy  szczegó ln ie  m uktóre  grrui-ny p o w ia ­
tu  lii-blin-icckiego, psjzcz\ ńskićg-o, b ielsk iego i 
cieszyńskiTtgo- W  n iek tórych  m ie jscach  jak 
np. Baki iwie m usiano zasóawy zao ry w a ć -  U- 
cier.pi.i>y od gr-adu tak ż e  budi nki- 

l i k w id a c ja  szajk i p rzem ytn icze j .  Po l ic ja  k a ­
tow icka  w y k r y ła  sza jkę  żyd o w sk a ,  k tó ra  t ru ­
dniła  się p rz em y te m  sA\*oic,lP w s p ó łw y z n a w c ó w  
za  granicę- A resz tow ano  Szm uła  Maj-ziera, 
riersz-lika Sz-wa*ca i E w k ę  Z etm anow iczow a  
z  W a ta e a w y .

Sacharyna w  belce wozu- S t r a ż  gran iczna  
w  Now ej wsi o t rzy m ała  droga  pominą w ia d o ­
mość, Iż pew -en  furman z Małopolski p rz y ­
jeżdża  do Nowej W si po  sach ary n ę ,  k tó ra  na­
stępn ie  sprizedaije na  sw o im  te ren ie  'kupc-om- 
Cidy furma-n ten z jawił  się znowm po to w ar  
w s zc zę to  7,a nim pośc ig  i p rz ep ro w a d z o n o  
d ro b iaz g o w a  rewizję ,  przy-cz-e.m ca ły  w óz  r o ­
zebrano .  \V spodiiiiei bcl-ce w a z u  znalez iono 
sk ry tkę ,  w  k tó re j  .mieściło sie k i lkanaśc ie  k i­
lo g ram ó w  sa c h a ry n y .  Woźnicauriii są  Feliks 
R a d w a  i Józef P o F w o  z By stre j  -p. Myślóffice- 

Ojc<>bójca p rz ed  sądem- Na law ie  oskarżo- 
irgBh są-da w  Cflroipaczowie zatsiadl Leon Sze- 
Figa z Chiroipa-cz-oiwa, k tó ry  -w d-nki 3 lutego br- 
ru rą  żelazną  zabił sw ego  o jca  Ja-na S-zpl-igę- 
Leon zb rodn i  -tej d o kona ł  pod w p ły w e m  al- 
kólfolu- R o z p raw ę  o d ro c zo n o  do  30 bm.

N o w y  zarządca T argow icy  w  M ysłow i­
cach. P o  w y k r y c iu  mi Li o no  w y  oh n a d u ż y ć  w  
Centra.lnej T a rg o w ic y  w  M y s ło w icach  sąd 
zam ianow a ł  z a r z ą d c ą  p rz e m u so w y m  m ajo ra  
Hilda, człowieka ' tnieznającego sie zup e łn ie  na 
tego  ro d z a ju  p rzed s ięb io rs tw ie .  M ajor Hild 
w y d a w a ł  o lbrzym ie  siumy n a  a d w o k a tó w  i są 
dy i TÓżne bonif ika ty  i jeszcze bardzie! zaba- 
tfnŚ g o sp o d a rk ę  w  T a rg o w ic y .  Na w n io se k  za ­
rz ą d u  mia-sta sąd  h a n d lo w y  maj.  Hilda o d w o ­
łał, a s tan o w isk o  to  p o w ie rzo n o  d o ty c h c z a so ­
w e m u  u rzędn ikow i T arg o w icy ,  Bagińskiemu- 

Przem ytnicy  p rzed  sądem - W  K atow icach  
od-był się p roces  p rzec iw k o  J e rze m u  B ohnowi 
z B ytom ia  o sk a rżo n e m u  o  p r z e m y t  sa c h a ry n y
1 drogich sikorek fu trzanych .  Bobin w  s w y m  
rzem iośle  p osług iw ał  się szo ferem  Stie-błerem- 
O bu sa d  skaza ł  p o  3 m ie s ią ce  a r e s z tu  i 10.000 
pł. g rz y w n y .

Na komisarjacłe urodziła dziecko. Na k o ­
m isa r ia t  w  Liipina-ch p n zy p y ła  w  uitregłą nie­
dzielę k o b ie ta  i zaiżądatia sproiwiaidzen.ia jej 
a kuszerk i ,  g d y ż  czu je  bóle  p o -o d o w e .  Nim po­
moc nad-eszla kobieta  u rodz iła  z d r o w a  dz iew ­
czynkę .  Do czasu  p rz y b y c ia  lekarza n o w o ro d ­
k iem  zaopiekowali  się  policjanci.

POWIAT RYBNIK
Profanatorzy przed Sądem. W Ryihnfku od­

by ła  się r-oziprawa p rz ec iw k o  Niem com : i zeź- 
Hi-kowi L udw ikow i A d am czykow i.  Ferd- K na­
p ikow i i W y p ió ro w t,  k tó r z y  p rz e z  o k rzy k i  
pod czas  kazan ia  w  kośc ie le  w  B ie r tu ł to w ach  
dopuści-li się profanacji-  Na p o d s ta w ie  zeznań 
św ia d k ó w  s-ąd o sk a rżo n y c h  uwolnij.  P r o k u r a ­
to r  zapow iedzia ł  apelację-

Brzezie- N ajw iększą upadłość- Zakończono 
pcNtępow-anle u p ad łośc iow e  firm y , F u t r a  i i 
s k ó r y “ yv Brzeziu- P o  ściągnięciu wierzyte-1- I 
n-ości i sp rzedan iu  ruchomości  j ni-e ruch orno- I 
ści p ozos ta ło  niezasipoko-jioinych sz e re g  w ie ­
rzyciel i  k tó ry c h  i-ą-cen-e p re te n s je  w y n o szą  kil­
k a  m il ionów  z ło tych .  W sk u tek  upad łośc i  fir­
m y  p o w y ż sz e j  zach w ia ło  się  k i lka  innych  
p rzed s ięb io rs tw .

ŚLĄSK CZESKI- 
W  Moram sklej O straw ie budulą OO. Sale­

z jan ie  n o w y  kościół,  k tó reg o  szkielet  m a  b y ć  
s k o n s t ru o w a n y  cal-y ,z żelaza- W y so k o ść  -na­
w y  w y n ie s ie  16 m . a w-ieży 28 m- Obok k o ­
ścio ła  w y b u d o w a n y  zos tan ie  o lb rzy m i ż»?lazo 
b e to n o w y  g m ach  k la sz to rn y  i z a k ła d y  w y c h o ­
w aw cze .

U prem jera  Hodży. W  P r a d z e  b a w i ła  w  
ty ch  -dniach de legac ja  żo.n ko-lejarzy polskich 
Z te ren u  Ś ląska,  k tó rz y  zostali  przeniesień,i w  
glą-b Czech- Delegacja  p rz ed s ta w ia ła  rozp acz ­
l iwe położenie  rodz in  i dom agała  się usunię­
cia nacisku przed zapisami do szkól- Pre-mjer 
Hodiża -przyrzekł uwzględn ić  6łuszne skargi 
po sz k o-do w amy cli •

Burze gradow e. W  śro d ę  13 mana nawie­
dziła is-zereg gmin p o dgórsk ich  n.a Śląsku cz. 
bu rza  -gradowa. Ucie upiły gm iny Ko-szarzysz- 
ka ,  Miilików, Nawie, Ni-ebory, Błędowice,  
Szu-mibairk. G rad  dochodził  wi-clkości gołębich 
jaj a w n iek tó ry ch  m ie jscowościach  n aw et  iaj 
k u rzych-  Dachy papą k ry te  g rad  podz iu raw ił  
Ja.k sito- W  autobusie  k u rsu jący m  m iędzy  B łę­
dowicami a Mor- O s tra w ą  g ra d  w b i ł  wstzyst- 
k!e tsizyby- S z k o d y  -oblicza spec ja lna  komisja.

POW IAT PSZCZYNA.
Ruch organizacyjny- W  ciągu osta tnich 

dwitch tygpw n założono w naszych  powiecie  
kitka kół ludowyoh a m ianowicie  w Lędżńn.ie 
w C-ielmjcaoln w  Kobjorze,  Zgo-n-in. Gostyniu-

O-dibyt się także  w  ub- p ią tek  t-.i. 22 tna.ia 
zjazd pow iatow y na p ow ia t  pszczyński- P reze­
sem  w y b ra n o  p. W alen tego  l lygulę-  Zebrań  i 
ży w io ło w o  dom agali  się p o w ro tu  W incen tego  
Witosa--do kraju  i nrnijjjfcwiania mu p ra c y  dla 
do-bra Polski .  Zebrani uchwalili r e zo lu c je  w 
sp raw ie  roz\viązan 'a obecnego Sejmu i Senatu 
i rnppisania nowych w yborów, u tw orzen ia  r z ą ­
du jedności narodow ej o-naz rozpisania  w ybo­
rów do Śląskiej Izby Rolniczej na podstawie  
do ty ch czaso w ej  us taw y .

POW IAT BIELSKO.
M iędzyrzecze- Zebranie ludowe. W  dniu

21 m aja  <xJb*-to się tu zebran ie  żWohime Sjzciz 
Siro-utiietiwjo Lud Wre Zjawili się co najpoważ- 

iejisi -olły w a te! o miejscowi.  P rzo w m k tśK y t  
z e b ra n ki -rif-i-nlk p. R ysaka .  sok retor z owal p. 
Mikdlajcz.yik. Refera t  wygłosił  ,p. Tekla, p rezes  
Zair-z-ądu Pow .  13r z edslnnv.it z a b ra n y m  p ro g ram  
i s ta tu t  Siroii-iiiict-waLu-d-oiwcigo o-ra-z ogólną s y ­
tuację- W  dysktii-ii jzabic-rałi gtojs •pp. Mi-kler, 
ur.wo.wybrainy preze-s Kola n. BiesoNj i inni. 
Uś-w orzJBe, silne Koto Ś- L-, rolapo nadzieje 
p-;-ęki,e:go nt-zw-jju. W po-dtri-osi-eni nastro ju  o d ­
śp iew ano  pieśń „U d y  na-ród do ba in"  i o k rz y ­
ki wn na cześć  P re z e sa  zakończono  zeb-rame.

Zarzecze- S tre jk  .przy rc-jrulaorii Wiisiy za- 
koiiczc-po. P e w n e  ienie w ś-ód  robo tn i­
ków, cłioc'a-ż ni-ninaby to także  inaczej naz ­
wać, w yw ota !  fakt. żc ich mąż .za--niania p- P ie ­
cha przyja! .  ofianwca-ną m-;i pr.zez jatarostę.  p o ­
sadę. Postti-ia-ty ro bo tn ików  w -powitej mierze 
uwzględniono.

Zarzecze- P o dobno  p. k ie row nik  Miroclia b 
żatuije, żc -pewnemu o b .vw a4^ow : w y d a l  św ia ­
dec tw o  u rzęd o w e ,  po trzebne  m i  dt> '.iz-cskaifta 
pracj-,  -tre w iedząc  że o b y w a te l  ten jest lu­
dowcem- l  p. JWi-mc-iiy, ktdowiac  n e jest 
równo rzędnymi nbj iwatclc-m państw a  i t rzeba  
go t r a k to w a ć  j ak o  pa-rjasa, w y z u te g o  z  p raw . 
C h y b a  oh!-r»ii so-bi-c z-aipamiętają to s t a w u  isko 
p. kierów,niik-a'. j

POW IAT CIESZYN
Zamars-kł- Zebrali  się o b j w a je l e  tu-tejszej 

gm iny w  niedzielę ub ieg łą  dla w y s łucham  a re ­
fe ra tu  p- P a's>timhy R- na tema-t sy tu ac j i  p-oli- 
tycz-mej, go-s-pod-arczej i zaigr-am-iczmej Polski.  
R e fc-rat obecnym  bair-dzo się po-dobal- Ten ruch

lu d o w y  piecze  piekielnie w żołądek miejsco­
wego w ó j t a  i p. nauczycie la-  Pnzybyli Pa ze­
bran ie  p rz eszk ad zać ,  ale iporti-ewa-ż sami nie 
czuli t się ma sś-radl wzięl i  s-obib pom oc  w oso­
bie -p- Mecitaipwskie-go, k tó ry  będ ąc  n ie ­
t r z e ź w y m ,  ini-sipoważn.enii w.\iknzyk-niika;mi pró-  
brwiat .zakłócić z-e-bramie- U d y  mu je-d-nakże 
obecni  zagroz il i  wyrziuceniem ;z sali, mnilkt 
icfk Jiieiojsziuy. W  dyskusji  ztibra-łiglo-s p- n a ­
uczyc ie l  Ko-rd«!a. Pclemiiz-oiwal z re fera tem , 
k tó reg o  nie s ły sza ł ,  g d y ż  n-a sali p o d c za s  re ­
fe ra tu  mit -byt, a rcfer-cmt mikrofonu do d y sp o ­
zycji ' nie -miał. Boli p- nauczfc i i l -a  to, że chło­
pi odżegnują  się od tych, k tó rz y  idą z nimi- 
Ilia  o s iody  p. Past-iicha p o w i e r z ę ł  p. K- sw e 
s łow a:  k to nie idzie z chłopem i ten j e s t  z d r a j ­
cą chl-opskbn. Nie talk to  Ziiiowu o-dlog-tc c ja s y ,  
gdy w ruciut łtuki-wym na Śląsku n au czy c ie l ­
s tw o  sizlo w jego p ie rw sz y c h  sze-reliach, a g d y  
w ro k u  192J5 pa-dt -s-trzał p ie rw si  by 'i  w obozie 
p rzec iw nym . Ciilopi to pam ię ta ją .  Tw-ie-rd-zi p- 
nauczycie l  że je s t  s łu g ą  rządu, sw d g o  chlebo­
daw cy ,  zapoinii-ua t.\ Iko o  tern. że clitop składa 
p-o,datek, k tó r y  iiasilrpnic w y p ła ca  i g d y b y  
chłop -podatku nie złożył, niie o-trzyma-łby i -p- 
n-a^c-zyaid *wu* plaćy'.

W ra /e u -k  reterat-u p ró b o w a ł  rów nież  os ła ­
bić -p- w ójt ,  ale  bezsknltec-zinie- Chłop całych 
dziffijęć l a t .  c zeka ł  żeby  go (ferganiizoiwain-o i 

fecłpoharo  z tą wielką  polską ch łopską  fodźłną. 
c w k a l y  na -to tak-że Z-a,marski- Synow ie  tej 
wsi, którzy-by z racji sw e g o  n>mvok'siia i w y ­

k s z t a ł c e n i a  ni-icli jej przKl-o-wać. n-ie nta.ią dla 
wsi' er-o-ztmiieuia. a chłop ma n.a lvl-e dumy, 
że na -k y-a n-a cii do nkSj irie pójd-zio żeb rać  o 
laskę- jie-steiśmy tki tvle-stl-ni ab y  sum i przeć  
do z w y c ię s tw a .  R obim y organ izac ję ,  jak  umie­
m y i je s te śm y  przekonani,  żo o w o c ó w  swej 
p r « : y  się fnczakuu iy -  Ludowiec.

W alnę  Z ebran ie  T o w a rz y s tw a  Rolniczego 
w Cieszynie ,  .pdbędzio się w dui-u 30 m aja  br- 
o god-z. 9.30 w sali Do-imt Na-ro-ddywego-

WYDAWNICTWA.
P o w i a t o w y  Delegat  Wojewódzk iego  

Biura do S p ra w  F inausowo-Rolnych  w 
(Cieszynie (Sad Grodzki ,  pokój Nr. 41) ko ­
munikuje,  iż po ostatnich nowelizacjach 
us taw odd łużen iowych  Centralne Biuro 
do S p ra w  F inansowo-Rolnych w  W a r ­
szawie  w y d a ło  broszurę p. t : „Fle inen-  
ta rz  od d łużen iowy dla niniejszych go­
sp od ars tw  wiej sKici r ,  ujmującą jasno i 
popularnie ca łoksz ta ł t  ulg oddłużenio­
wy ch  odnośnie wszy s t k ic h  d ługó w rolni­
czych.

Brosz urkę  można  na by ć  w  Biurze P o ­
wia towe go  Delegata  (Sąd Grodzki ,  pokój 
Nr. 41) wzg lędn ie  w  Urzędzie Gminnym 
lub T o w a r z y s t w i e  Rolniczem po cenie 
30 gr. za 1 egzemplarz.

Gdzie kształcić
młodzież?

P rzy  P aństw ow ej Szkole P rzem yslo -  
wej w  Krakowie, zostanie o tw ar t e  z no­
w y m  rok iem szkolnym 1936-37, gim na­
zjum elektryczne — obok istniejącego już 
g imnazjum mechanicznego.

P r a w o  przyjęcia posiadają uczniowie,  
k tó rzy  ukończyl i  conajmniej  sześć  klas 
szk o ły  pow szechnej; w  da n y m  roku k a ­
l e n da rzo w y m kończą najmniej  cz te rnaście  
lat i złożą pomyślnie egzamin ws tę pny .

W pisy odbędą się  21 i 22 czerw ca br.
W  ty m  s a m y m  terminie odbędą  sie 

także w p is y  do P a ń s t w o w e j  Szko ły  P r z e ­
mys łowej  na w yd zia ł chem iczny i w y ­
dział m elioracyjny, na k tó rych  t r w a  nau­
ka przez  cz te ry  lata,  podobnie jak w  gim­
nazjum.

W a r u n k ie m  przyjęcia  jest  ukończenie 
conajmniej  s iedmiu klas szkoty  po w sze ch­
nej, lub 3 klas gimnazjalnych s ta rego t y ­
pu i conajmniej  14 lat wieku,  złożenie e g ­
zaminu w s tę pne go  w  zakres ie ma te r i a łu  
szko ły  po w szedn ie j .  —• Uczniowie po dd a­
ni zos taną  nadto badan iom s tanu ich zd ro ­
wia  i badan iom psychotechnicznym.

Bezpośredn io  po wpisach,  odbędzie sie 
egzamin w s tępny ,  poczem zostanie ogło­
szona lista uczniów przy ję tych .

B liższych  inform acyj udziela Dyrekcja  
S zk oły . P rospekty u odźw iernego S zk o ły .

KONKURS NA UTW ÓR LITERACKI.
Koło Polskiej M acierzy Szkolnej imie­

nia Zofii Bukowieckiej  ogłasza  konkurs na 
utwór literatury pięknej o war toś c i ac h  
sp o łe cz n o -w y c h o w a w cz y c h  dla dzieci 
(lat 8— 14) na j sze rszych w a r s t w  ludności.  
Rozmia r  u tw o r ó w :  2—5 a r ku sz y  druku ;  
termin nad sy łan ia  1 luty 1937; na g ro d y :  
300 zł., 200 zł. i cz t e ry  po 150 zł.

S zczegó łowe  p r os pe k ty  w y s y ł a  na żą­
danie sekretariat Koła: W arszaw a, Ko- 
szyw a  6a m. 5.

5o wszystkich członków 
Stronnictwa Lodowego

Z o kazji „Św ięta L udow ego" p rzy p o m in am ?  
w szystk im  Z arządom  pow iatow ym , że t.dznakf 
p a rty jn e  — „k o n iczy n k i"  są  do nabycia  w Se- 
k re ta r ja c ie  O kręgow ym  w K rakow ie  w cenie 
80 gr.

Ju ż  w n a jb liższych  dn iach  ukaże  się now y 
n ak ład  p o rtre tó w  W incentego  W itosa . P o rtre ty  
w cenie 60 gr. za sz tukę  należy zam aw iać n ie­
zw łocznie w S e k re la rjac ie  O kręgow ym  S. L. 
w K rakow ie  InL w A d m in istrac ji „ P ia s ta "  —- 
K raków , M. R ynek 4, p rzesy ła jąc  go tów kę prze­
kazem  pocztow ym  lub  czekiem  PKO. 401.065.

Do najb liższego  n u m eru  do łączam y d la  
w szystk ich  naszych  C zyteln ików  przekazy  pocz­
tow e, k tó rem i p rosim y przesłać  n am  p ren u m e­
ra tę  na  dalszy  okres.

W szyscy ci C zytelnicy, k tó rzy  do  d n ia  30 
czerw ca b. r. w płacą  pó łroczną  p ren u m era tę  w 
kw ocie zl. 5 — o trzy m ają  zupełn ie  b ezp ła tn ie  
w artościow ą książkę. T ych  zaś C zytelników , 
k tó rzy  m a ją  ju ż  zap łaco n ą  p ren u m era tę  do 
końca ro k u  prosim y, by  p rzekazów  n ie  n isz­
czyli, lecz p o d a li sąsiadom , celem zap ren u m e­
ro w an ia  naszej gazety . .W ydaw nictw o.

BACZNOŚĆ ROLNICY!!!
Mam wielki w ybór  ziemi do  sp rzedan ia  

z parce lac ji  i golowych gospodars tw  ro lnych  
w pow. chełmskim, hrub ieszowskim  i k ra sn o ­
stawskim. Cena ziemi I klasy pszenno  - b u r a ­
czanej z dobrem i b u d y n k am i od 850 zł. za' 
h ek ta r  i taniej.

B ardzo tan ia  ziemia na  W ołyn iu  w p o w ia ­
tach: kowelskim, w łodzim ierskim  i łuckim. Sa j 
me ośrodki,  ziemia pszenno  - b u raczan a  - o g ro ­
dowa z dobrem i b u d y n k am i  po 60, 40, 30, 20 
ha o raz  drobniejsze  gospodarstwa.  Cena w raz  
z żywym i m ar tw y m  inw en ta rzem  po  500 zł. za  
he k ta r  i tan ie j  oraz  dzierżawy, m łyny, dom y 
i t. p. Ł ąk i  dwukośne, lasy blisko, k o m u n ik a ­
cja dogodna. Zgłaszać się lis townie. Cheirai 
Lubelski,  ul. P odw alna  11 k ierow nik  b iu ra  W . 
Kempisty . N a  odpowiedź załączyć znaczek 
pocztowy.

Parcelacja
m ajątków  ziemskich za zezw oleniem  

Urzędów  Ziem skich. 
W o jew ództw o Lubelskie:

pow iat hrubieszowski: majątki Terebinlec —
Dwór, Malice st, kol, Werokowice.

powia tom aszow ski: majątki Honlatycze I Ho- 
niatyczki obsza- 896 ha., z budynkami i zasiewami.
poW iat łukOWSKI. majątek Wola Ossowlński 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w  W ojew ództw ie W arszawskiem  Majątki :
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje zagotów kęiz długoterminowym kredytem

Biuro Parceiacyjno-Miernicze M . Krajewski 
i H , Malanowski W arszawa ul. Ż u liń s k ie g o 3

przemianowana z Zórąwiej 

Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe,

KRAKÓW. Jedną z n ajw eselszych  atrakcy] Krakowa jest tradycyjny obchód  
„LAJKONIKA", który w  ostatni dzień o k taw y  BOŻEGO CIAŁA przeciąga  
przez ulice m iasta w  charakterystycznym  stroju hana tatarskiego, w  otoczeniu  
sw ego  dworu. Palka, którą d zierży w  ręce, „robi porządek" w śród zgrom a­
dzonej gaw iedzi. W  czasie  „DNI KRAKOWA" w ystąpi on z całą okazało-

ścią  p tzed  licznym i gośćm i.

W P I S Y
do klasy pierwszej gimnazjum m echanicznego 
i elektrycznego oraz na kurs pierwszy wydziału 
chem icznego i melioracyjnego w  Państwowej 
Szkole Przemysłowej w  Krakowie, Aleja Mickie­
wicza 5 — odbędą się w  dniach 2 1 -g o  i 2 2  g o  

c z e r w c a  br.
Informacji ustnych lub pisem nych udziela D y­
rekcja Szkoły. Prospekty u odz'wiernego Szkoły.

Poszukiwani
d o ś w ia d c z e n i  a je n c i

do sprzedażv kos rolnikom, 
or.iz kierownik nad ajentami. 
Oferty nadsyłać pod „Austro- 
Poloni,T‘. Eksport kos sty­
ryjskich gwarantowanych, do 

Redakcji.

GW AŁT.
-— Dlaczego nie k rz y ­

czałaś, kiedy cię pan Ju- 
Ijan pocałował?

— Bo mi zagroził...
—  Czem?

—  Tern, że icżcli k rz y k ­
nę, to mnie  nie pocału je!


